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Praca nauczyciela w środowisku

Minął czas Siłaczek.„
komentowane są w środowiskd 
wiejskim i małomiasteczko­
wym. Niejednokrotnie na pod­
stawie mało istotnych drobno­
stek ludzie dyskwalifikują pe­
dagoga i wystawiają mu nie­
zbyt przychylną cenzurkę „złe­
go, niesprawiedliwego itp.”. W 
ten sposób oceniony nie mot» 
się pokusić o większą inicja- 

właściwego 
między nim

OPOZYCJI nauczyciela w 
środowisku, jego zadaniach 

i posłannictwie napisano wie­
le. Swego ćzasu problem ten 
zaprzątał uwagę naszych czo­
łowych pisarzy takich jak Że­
romski, Prus, Orzeszkowa. Jed­
nak to, co literatura stworzy­
ła w tym względzie, należy już 
do historii Nauczyciel anno 
1959—1960 to ani bakałarz w 
kożuchu, któremu wiechcie 
słomy wyłażą z butów, ani też 
człowiek-pomnik w rodzaju bo­
haterów Żeromskiego. Te cza­
sy minęły bezpowrotnie. Nowe 
warunki życia i pracy, nowe 
cele społeczne, nowe ideały i 
wartości przyniosły zdecydo­
waną zmianę sposobu myślenia 
i działania w każdym najmniej­
szym środowisku nauczyciel­
skim.

Tymczasem większość społe­
czeństwa, działaczy politycz­
nych i ludowych wciąż jeszcze 
jest zdania, że każdy nauczy­
ciel to Judym, a każda nauczy­
cielka — Siłaczka. Rzeczywi­
stość jest inna, o „rozczarowa­
nia” więc nie trudno.

— Panie, nauczyciel kiedyś 
to był ktoś — słyszy się zda­
nie — a dzisiaj? Przyjdzie taki 
młody, po szkole ledwie, żad­
nego doświadczenia życiowego, 
trochę teorii i uczy w tej swo­
jej szkółce. Gdzie tam jemu 
dorównać do naszego agrono­
ma albo buchaltera w pegeerze.

Podobne zdanie o nauczycie­
lu, w odmiennej nieco wersji, 
znaleźć można w każdym nie­
mal tygodniku społeczno - kul­
turalnym. Narzekanie, biado­
lenie, psioczenie na temat po­
zycji, jaką zajmuje współcze­
sny nauczyciel w społeczeń­
stwie, stało się swego rodzaju 
modą i należy do dobrego to­
nu. Ciekawe, że mimo to w ba­
daniach, jakie przeprowadzono

wśród społeczeństwa warszaw­
skiego na temat poważania za­
wodów, nauczyciel zdobył w 
trudnej konkurencji zaszczytne 
czwarte miejsce, wyprzedzając 
wiele intratnych i znakomitych 
specjalności. Inna sprawa, że 
przeminęło to bez echa. Jedno 
jest pewne — nieprzychylne 
zdania o pozycji czy pracy na­
uczycieli oparte są w zasadzie 
na nieznajomości rzeczy i nie­
sprawiedliwej ocenie.

Jak jest naprawdę? Wydaje 
mi się, że na ten temat naj­
więcej mogliby powiedzieć sa­
mi nauczyciele wyrzekłszy się 
przed tym wszelkich skrupułów 
i obaw o autorytet. Nauczyciel 
przestał być „świecznikiem”, 
alfą i omegą, jedynym obok 
plebana inteligentem na wsi, 
wokół którego organizował się 
cały postępowy ruch ludowy i 
oświatowy. W sukurs przyszli 
mu inni inteligenci pracujący 
na wsi, lekarze, urzędnicy 
GRN, POM, PGR, świetlicow- 
cy, bibliotekarze, samorodni 
działacze ruchu amatorskiego. 
W tej sytuacji można mieć żal 
do niektórych nauczycieli, że 
czasem nie dorównują kroku 
tym działaczom, że tu i ów­
dzie agronom, zootechnik, tech­
nik mechanizacji rolnictwa 
przerastają go.

Wydaje się, że wysiłki nau­
czycieli pracujących na wsi i 
w małych miasteczkach powin­
ny pójść w kierunku skupienia 
wokół siebie jak największej 
ilości inteligentów, którzy sta­
liby się w ten sposób ich naj­
bliższymi współpracownikami 
w pracy środowiskowej. Aby 
tego dokonać, nauczyciel musi 
wykazać się pewną sumą wia­
domości i doświadczeń w dzie­
dzinie pracy kulturalno-oświa­
towej w środowisku, musi znać 
problemy wiejskie i lubić je 
rozwiązywać. Wielu nauczycie­
li radzi sobie pod tym wzglę­
dem bardzo dobrze. Dotyczy 
to przeważnie nauczycieli star­
szych, których życie związało 
z wiejskimi sprawami niejed­
nokrotnie już na zawsze. Wie­
lu młodych dzielnie dotrzymu­
je kroku weteranom.

Niestety, jest pewna ilość 
nauczycieli traktujących pracę 
na wsi jako zło konieczne i 
przejściowe. Ich ideałem jest 
miasto, o ten „awans” dobijają 
się wszystkimi siłami. Niewiele 
na tym korzystają, gdyż nie 
zawsze w mieście życie usłane 
jest różami. Wielu zdolnych 
młodych nauczycieli, którzy w 
pracy na wsi dorobili się do­
brych wyników i wszystko 
wskazywało na to, że sukcesy 
te nie miały być ostatnimi, po 
przejściu do miasta „szarzeje” 
w natłoku nowych, odrębnych 
spraw i konfliktów.

Oczywiście nie bez znacze­
nia jest także przygotowanie 
młodych nauczycieli do pracy* 
na wsi. Licea pedagogiczne, 
gdyż one w zasadzie dostarcza­
ją nauczycieli dla wsi, nie 
spełniają należycie swego za­
dania. Istnieje szereg proble­
mów, których znajomość jest 
nieodzowna w pracy pedago­
gicznej na wsi, takich choćby 
jak współpraca z komitetem 
rodzicielskim, pracą organizacji 
chłopskich, kółek rolniczych,' 
znajomość zasad pracy kultu­
ralno - oświatowej itp. O tych 
sprawach przeciętny młody 
nauczyciel rozpoczynający pra-
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tywę dotyczącą 
ułożenia stosunku 
a środowiskim.

Inna nie mniej
wa to stałe systematyczne pod- 

I noszenie swojej wiedzy zawo- 
' dowej i ogólnej. W całym spo- 
! łeczeństwie, a więc i na wsi, 
' obserwujemy bardzo pozytyw­
ne zjawisko. Na naszych oczach 
wielu naszych wychowanków 
zdobywa w szkołach wykształ­
cenie, wielu ludzi już dojrza­
łych zdobyło i zdobywa wiedzę 
w różnego rodzaju szkołach 1 
uczelniach. Niektóre rodziny, 
wiejskie szczycą się posiada­
niem w swoim gronie lekarzy, 
architektów, nauczycieli. Dzięki 
tej sytuacji nauka, kultura bez­
pośrednio ociera się o wiejskie 
rodziny i ich sprawy. Fakt ten 
wymaga od nauczycieli zwięk­
szonej troski o swój poziom 
umysłowy i kulturalny.

Nauczyciel, który otoczył się 
swoimi ciasnymi sprawami, 
którego ambicje nie sięgają po­
nad codzienne kłopoty szkoły 
i własnego domu, niezbyt 
chlubnie wygląda w tym gro­
nie.

Nauczyciel, którego jedyną 
rozrywkę stanowi film, który 
raz w roku jest w teatrze, raz 
na kilka lat w operze, na kon­
cercie — kapituluje przed każ­
dym inteligentem mającym 
częstsze kontakty z miastem.

Nauczyciel, którego jedyną 
lekturę stanowi 
wódzka, „Życie 
zawsze „Głos 
niewiele więcej
ciętnego rolnika 
więcej od niego wie.

Nauczyciel, który ogranicza 
się tylko do beletrystyki kla­
sycznej, który prawie nie zna 
problemów związanych z naj­
nowszą literaturą i sztuką, po­
ważnie zaniedbał się w swoim 
rozwoju intelektualnym i nie­
wiele problemów trudne] 
współczesności rozumie tak, jak 
należy.

Nauczyciel, który nie zna 
najnowszych osiągnięć techni­
ki, który nie zapoznaje się z 
publikacjami na ten temat, nie 
może zaimponować zaintereso­
wanej tymi sprawami młodzie­
ży wiejskiej.

Nauczyciel wreszcie, który 
nie zna problemów polityki 
międzynarodowej, który nie in­
teresuje się życiem politycz­
nym, gospodarczym, społecz­
nym i kulturalnym kraju nie 
może stanowić równorzędnego 
partnera w rozmowach z „roz­
politykowanymi” gospodarzami

Przyznają, że aby stanąć na 
wysokości zadania we wszyst­
kich wymienionych sprawach, 
trzeba być encyklopedią. Cho­
dzi mi więc o co innego. Nau-

cy się w ogonie, wskutek niewystarczająco 
rozwiniętej aktywności pracowników.

PYTANIE: — Jak należy ocenić pracę spo­
łeczną nauczycielstwa w akcji budowy szkół 
Tysiąclecia?

ODPOWIEDŹ: — Pocieszającym zjawiskiem 
jest to, że wśród tysięcy czynnych na rzecz 
SFBS ludzi, nauczycielstwo zajmuje poczesne 
miejsce. Nie będę tu wchodził w szczegóły, 
stwierdzić jednak muszę, że w wielu wypad­
kach nauczycielstwo było motorem działania, 
zwłaszcza na wsiach i to tam, gdzie kampa­
nia zbiórkowa trwa i prawidłowo się rozwija, 
nauczycielstwo dało znów dowód swej spo­
łecznej postawy. Pragnę podkreślić, że akcje 
zbiórkowe makulatury, złomu, jagód, grzy­
bów i inne dały prawie 20 milionów, co sta­
nowi wartość 4 dużych gmachów szkolnych.

Pozwólcie, redaktorze, że skorzystam z 
okazji i za dotychczasowy trud złożę Nau­
czycielstwu tą drogą serdeczne podziękowa­
nie.

PYTANIE: — Czy w planach SFBS na rok 
1960 i lata najbliższe przewiduje się podjęcie 
jakichś nowych akcji, które doprowadziłyby 
do większych efektów finansowych, a tym 
samym do szybszej realizacji hasła „1000 
szkół na Tysiąclecie".

ODPOWIEDŹ: — Pytacie o jakieś nowe ak­
cje. Sądzę, że nie w tym rzocz, aby np. co roku 
wynajdywać coraz to inne formy działania. 
Na pewno powinniśmy szukać różnorodnych 
sposobów pobudzania jak najszerszej inicja­
tywy społecznej na rzecz budowy szkół. 
Niemniej jednak musimy mieć stale na uwa­
dze nasz główny cel: objęcie akcją wszyst­
kich warstw naszego narodu, uczynić z niej 
powszechny instrument społecznej ofiarności.

Jak już mówiłem, pierwszy rok działalno­
ści SFBS dał nam wiele doświadczeń. Rezul­
tat, to nie tylko zebrany miliard złotych, ale 
wyzwolone olbrzymie siły społeczne i ofiar­
ność narodu. Nie udało nam się w ub. roku 
w pełni upowszechnić naszej akcji. Zadaniem 
na rok 1960 jest więc jej upowszechnienie. 
Niech nie zabraknie nikogo w zbiórce na 
społeczny fundusz budowy szkół. Skoncen­
trujemy nasz wysiłek organizacyjny i bę­
dziemy starali się dotrzeć do każdego oby­
watela.

Już od pierwszych dni roku rozwiniemy, 
zwłaszcza na wsi, żywą działalność.

Wydatniejszy udział i pomoc chłopów w 
naszej kampanii — to cel, który zamierzamy 
osiągnąć. I to jeet chyba to nowe na 1960 rok, 
o które mnie pytaliście.

PYTANIE: — Jakie byłyby zadania nau­
czycielstwa w tych akcjach?

ODPOWIEDŹ: — Nauczycielstwo? No cóż, 
jak zwykle, bez żadnych specjalnych apeli na 
pewno pomoże nam w pracy.

Rozumiejąc cel naszych zamierzeń organi­
zacyjnych na rok bieżący wesprze swym do­
świadczeniem komitety zbiórkowe. Chodzi o 
to, by nauczycielstwo kierowało działaniem 
zespołów społecznych i zachęcało je do sy­
stematycznej i równomiernej pracy. Łatwiej 
chłopom częściej wpłacać mniejsze sumy na 
rzecz budowy szkół niż np. raz do roku da­
wać poważniejsze kwoty. Lepiej więc będzie, 
gdy komitety zbiórkowe regularniej niż do­
tychczas spełniać będą swe obowiązki. ~ 
moc nauczycieli w tym względzie będzie 
żym naszym dorobkiem.

PYTANIE: — Czy rozwój akeji SFBS prze­
biega zgodnie z planem?

ODPOWIEDŹ: Jesteśmy obecnie w trakcie 
dokonywania szczegółowych obliczeń naszych 
osiągnięć za rok ubiegły. Jak wynika z nie­
pełnych jeszcze danych, rok 1959 przyniósł 
iuży sukces. Zebraliśmy bowiem ponad 
miliard złotych. Generalny plan zbiórki w za­
sadzie został wykonany. Dzięki ofiarności na­
szego społeczeństwa przybyłja nam już 18 no­
wych, jasnych i pięknych szkół (122 izby lek­
cyjne), 204 szkoły (2090 izb lekcyjnych) są w 
oudowie. Obraz ten nie byłby jednak pełny, 
jdybyśmy pominęli milczeniem ujawniające 
>ię braki naszej pracy.

Trzeba sobie powiedzieć, że w pierwszym 
;oku zbiórki wystąpiły dość wyraźnie dyspro­
porcje między ustalonym planem zbiórki a 
jego wykonaniem. Akcja zbierania fundu­
szów na budowę szkół Tysiąclecia nie objęła 
niestety, jeszcze całego społeczeństwa, nie 
stała się w niektórych środowiskach po­
wszechną.

PYTANIE: — Które tereny kraju 1 które 
Środowiska społeczne wyróżniają się szczegól­
nie w akcji gromadzenia funduszów SFBS 
l w akcji budowy szkół Tysiąclecia?

ODPOWIEDŹ: — Przoduje jak zwykle ofiar­
na, dobrze zorganizowana klasa robotnicza, 
która swoje zamierzenia spełnia prawie bez 
reszty. W siad za nią podąża inteligencja pra­
cującą i spółdzielczość. Niestety, nie można 
tego powiedzieć o członkach związków twór­
czych i wolnych zawodach, które kroczą na 
końcu szeregów świadczących na SFBS. Słab­
sze są wyniki zbiórki na wsi. Przyczyny tego 
zjawiska są niewątpliwie skomplikowane. Nie 
można ich upatrywać w niechęci chłopów do 
świadczeń na cele społeczne, bo właśnie na 
wsi najszersze kręgi zatoczyły czyny społecz­
ne. Przyczyn niedomagali powszechności 
świadczeń na SFBS wśród chłopów należy 
szukać w niedoskonałości inicjatywy organi­
zacyjnej. Jak wiadomo, na wsi zbiórkę na 
fundusz przeprowadza aktyw społeczny, Kil­
ka razy w roku gromadzkie komitety zbiór­
kowe powinny dotrzeć do mieszkańców wsi 
i przyjmować poprzednio już zadeklarowane 
sumy. Okazuje się jednak, źe w praktyce 
sprawa przeprowadzania akcji przy pomocy 
sił społecznych napotyka różne przeszkody. 
To albo chłop nie może wpłacić w określo- 

jj nym dniu świadczenia, bo nie ma pieniędzy, 
jij to znów aktywiści społeczni nie mogą usta­

lić dnia zbiórki, bo nie mają na to czasu.
W ubiegłym roku w wielu wsiach komite- 

I ty zbiórkowe zawodziły, stąd też rodziły się 
zaległości w spłacie deklarowanych świad­
czeń.

Nie powiedziałem jeszcze, jakie to tereny 
kraju wyróżniają się w akcji SFBS. Otóż 
czołówkę stanowi woj. katowickie, któ­
re według prowizorycznych jeszcze obli- 

| czeń, spełniło swój obywatelski obowiązek 
i w 100 procentach. Tak samo ukształtowała 
I się sytuacja w woj. bydgoskim, krakowskim 
i i Łodzi-mieście. Zadawalająco też — choć 
j nie w pełni ją przeprowadzono — przebiega- 
I la zbiórka w Kieleckiem, Opolskiem, Rze- 

szowskiem i Warszawskiem. Pozostałe woje­
wództwa, niestety, nie wybijają się ponad 
przeciętność. Stanowią rzeczywiście słabe 
oddziały naszego frontu. Zawsze tak bywa, 

| że w organizacjach społecznych są ludzie 
' i ogniwa wybijające się, są też i inni, wloką-

Rozwijajmy masowy ruch
samokształcenia

gazeta woje- 
Szkoły” 1 nie 
Nauczycielski”, 
czyta od prze- 

i niewiele
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lii Rozmowę przeprowadził K.
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SZERZENIE wiedzy tech­
nicznej i budzenie zainte­

resowania jej postępem zarów­
no w mieście, jak i na wsi to 
jedno z naczelnych zadań, jakie 
stoją przed nauczycielstwem.

Praca nauczyciela w szkole i 
poza szkołą: na kursach dla do­
rosłych, w uniwersytetach pow­
szechnych, kółkach rolniczych, 
organizacjach młodzieżowych, w 
świetlicach 1 zespołach różnego 
rodzaju — uczestniczenie w 
przeobrażeniach, jakim ulegać 
będzie w coraz większym stop­
niu nasz kraj — wymagają od 
niego zwiększonych wysiłków.

Konkretyzacja zadań dla sie­
bie samego —■ oto, co przede 
wszystkim i dla nauczyciela, i 
dla szkoły wypływa z uchwał 
IV Plenum KC PZPR. Jedno 
z tych zadań — to budzenie 
wśród nauczycieli szerokiego 
ruchu doskonalenia zawodowe­
go, dokształcania i samokształ­
cenia. Pragniemy 
bardziej naglącym 
zainteresować ogół 
wywołać dyskusję 
formy i metody jak 
realizowania tego zadania. Po­
święcamy w’ tym numerze ko­
lumnę, na której w artykułach 
„Przestańmy wierzyć w cuda”, 
„Nauczyciel czy bakałarz”, „Sa-

tym coraz 
problemem 
nauczycieli, 

1 znaleźć 
najlepszego

mokształcenle zacząć od siebie” 
oraz w artykułach omawiają­
cych reformę ustroju szkolnego 
u nas i za granicą chcemy zwró­
cić uwagę naszych czytelników 
na to zagadnienie.

Na jednej konferencji partyj­
nej, na której omawiano poziom 
kadr nauczycielskich, kurator 
powiedział: „Zaistniała sytua­
cja, w której trzeba chyba za­
stosować przymus dokształcania 
nauczycieli”. Zostawiając na ra­
zie na boku ocenę tej wypowie­
dzi, nie możemy zlekceważyć 
jej wagi 1 genezy, które muszą 
nas wszystkich głęboko zanie­
pokoić, tym więcej, że wypo­
wiedź ta oparta jest na faktach.

W ostatnim numerze „Polity­
ki” przedrukowane zostały 
fragmenty artykułu z „Gazety 
Białostockiej”, która podaje, że 
szkoły białostockie mają 80 proc, 
nauczycieli bez dłuższej prakty­
ki pedagogicznej. Z nich tylko 
0,6 proc, posiada wyższe wy­
kształcenie. Na zaocznych stu­
diach nauczycielskich, które 
prócz pracy i wysiłku nic stu­
diującego nie kosztują — są 
pustki. Państwo opłaca hotele, 
utrzymanie, przejazdy, kura­
torium udziela urlopy i zniżki 
godzin. A rezultaty? Na 4788 
nauczycieli szkół podstawowych

białostockim kształci 
kierunkach ZSN 187 
samego Białegostoku 

Są powiaty, z

w okręgu 
się na 10 
osób. Z 
tylko 20 osób, 
których 4—5 nauczycieli pogłę­
bia swą wiedzę, z powiatu zaś 
ełckiego z ZSN korzysta tylko 
1 nauczyciel. A przed nami re­
forma ustroju szkolnego!

I dlatego obok doskonalenia 
zawodowego, obok dalszego sy­
stematycznego dokształcania 
przed Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego i przed każdym 
nauczycielem, który jest chyba 
świadomy, że „nie uda się uciec 
od postępu i rozwoju — czym 
między innymi jest również re­
forma szkolnictwa podstawowe­
go” — stoją zadania nie tylko 
uczenia I dokształcania drugich, 
ale także i siebie.

Podjęcie hasła: budzenie ma­
sowego ruchu samokształcenia 
wśród nauczycieli — jest pilną 
koniecznością. Inaczej nie na­
stawimy wychowania na nowe 
warunki pracy i nowe warunki 
życia, które są ściśle związane 
z rozwojem postępu technicz­
nego.

Zaniedbanie w tej dziedzinie 
— powiedział I sekretarz KC 
PZPR Wł. Gomułka — „spro­
wadziłoby na naród polski i na 
nasz kraj opłakane następstwa”.

NA CAŁYM śwlecie dokonuje się obec­
nie reorganizacji szkolnictwa? Nas jed­
nak szczególnie powinny zainteresować 

trzy rodzaje reform a to: radykalne reformy 
ezkolne podjęte w krajach obozu socjalistycz­
nego, zwłaszcza w ZSRR, NRD i CSR; de­
mokratyczne reformy szkolne, które można 
by scharakteryzować na przykładzie Szwecji 
i Jugosławii, oraz — reformy połowiczne np. 
W Anglii i we Francji.

Związek Radziecki, Niemiecka Republika 
Demokratyczna i Czechosłowacja — to kraje, 
które posiadają już szkolnictwo jednolite (na­
wet zgoła uniformistyczne), a więc mają już 
poza sobą rozwiązanie tej części zagadnienia, 
do której reformy szkolnictwa szwedzkiego, 
duńskiego a nawet jugosłowiańskiego dopiero 
zmierzają. Z tego punktu widzenia szkolnic­
two angielskie, francuskie i wielu innych kra­
jów zachodnich pozostaje nadal w tyle i na­
wet aktualne przeobrażenia nie sięgają tak 
daleko. Myślą przewodnią reform szkolnych 
w krajach socjalistycznych jest nie tylko 
przedłużenie obowiązku szkolnego i stopnio­
we upowszechnianie wykształcenia średnie­
go — co jest naczelnym zadaniem w krajach 
zachodnio-europejskich — lecz taka zmiana 
systemu oświatowo-wychowawczego, jaka jest 
niezbędna do socjalizacji społeczeństwa. Stąd 
na czoło wysuwa się tu kwestia zacieśnienia 
więzi szkoły z życiem. Względy humanistycz­
ne i ekonomiczno-społeczne podyktowały też 
w krajach obozu socjalistycznego konieczność 
politechnizacji.

W NRD reforma szkolnictwa rozpoczęła 
się (w zasadzie) od 1950 r. Wtedy to po­
stanowiono przystąpić do upowszech­

nienia szkoły 10-letniej, składającej się 
z 8-Ietniej szkoły podstawowej i 2 lat szkoły 
średniej. Do studiów wyższych przygotowy­
wała 4-Ietnia szkoła średnia, a absolwenci 
szkoły 10-letniej mieli możliwość kontynuo­
wania nauki w dwóch ostatnich klasach szko­
ły średniej (zróżnicowanych na przyrod.-ma- 
temat., humanistyczne i klasyczne) i tą dro­
gą dotrzeć do szkół wyższych. Reforma w 
praktyce okazała się słuszna i postępowała 
szybko. Jeśli w 1950 r. było tylko 386 szkół 
średnich (4-Ietnich) — to w 1957 r. było już 
1150 szkół 10-letnich i 373 szkoły średnie, 
w 1959 r. odpowiednio 1153 i 372 szkoły. Licz­
by te wskazują, że wraz z rozwojem szkół 
10-letnich malała nieco liczba szkół średnich, 
a wykształcenie w zakresie 10-latki okazało 
się wystarczające jako wykształcenie podsta­
wowe. Młodzież kończy szkołę 10-letnią ma­
jąc 16 lat (nauka rozpoczyna się od 6 r.), 
a więc może już podejmować pracę.

Na V Zjeździe Partii w 1958 r. uznano jed­
nak, że młodzież w szkole 10-letniej za mało 
Przygotowuje się do pracy zawodowej.
4, Przyjęto jako zasadę, że każdy, uczeń obtt

ciągów szkolnych musi przejść odpowiednią 
praktykę produkcyjną. Wszędzie w szkole od 
kl. VII do X znajdą się treści politechniczne, 
na które — poza elementami politechnizacji 
w nauczaniu przedmiotów ogólnokształcą­
cych — poświęca się w tych klasach jeden 
dzień w tygodniu. W kl. VII w tym dniu bę­
dzie nauka obróbki metalu w warsztatach 
szkolnych, a na wsi także elementy agronomii 
1. gospodarstwa wiejskiego. Kl. VIII będzie 
kontynuować rozpoczętą w kl. VII naukę pro­
dukcyjną, ale już na terenie zakładów pracy 
(jeden dzień w tygodniu). Wtedy zapozna się 
z nauką elektrotechniki. W kl. IX zarówno na 
wsi i w mieście uczniowie vr tym dniu będą 
uczyć się teoretycznie i praktycznie rolnic­
twa ze szczególnym uwzględnieniem hodowli 
1 techniki rolniczej, uczniowie z miasta będą 
wyjeżdżać na wieś. W kl. X będzie położony 
nacisk na maszynoznawstwo i organizację 
pracy na terenie zakładów produkcyjnych.

my. W tej chwili trwają bardzo szeroko za­
krojone prace przygotowawcze.

W CZECHOSŁOWACJI w tej chwili jest 
8-letnia szkoła powszechna i 3-letnia 
szkoła średnia. Plenum KC partii 

z 23 kwietnia 1959 r. podjęło jednak uchwałę 
w sprawie reformy szkolnictwa. Podstawową 
myślą tej reformy jest przedłużenie szkoły 
podstawowej o 1 rok i zacieśnienie więzi 
szkoły z życiem. Reforma będzie się dokony­
wać w latach 1961—65. W tej chwili trwają 
bardzo intensywne przygotowania, do których 
włączono wszystkich niemal pedagogów 1 róż­
ne instytucje społeczno-państwowe. Doświad­
czeń dla reformy ma dostarczyć ekspery­
ment prowadzony w 15 szkołach 12-letnlch. 
(Od 1. IX. 1959 r. eksperyment objął już 90 
szkół). Składają się one z dwóch ogniw: 
z 9-letniego ogniwa podstawowego i 3-letnie- 
go ogniwa średniego. Jednocześnie trwają

Aktualne reformy 
szkolnictwa za granicą

„Dzień produkcyjny” w kl. VII będzie trwać 
3 godz., a w kl. VIII—X — 4 godz. Oprócz 
praktycznego zaznajomiania się z produkcją, 
w planie nauczania dla kl. IX—X znajduje 
się przedmiot „Wprowadzenie do produkcji 
przemysłowej”.

Z takim wykształceniem absolwenci szkoły. 
10-letniej mogą bądź podejmować pracę 
1 ewentualnie uczyć się dalej w szkole wie­
czorowej, bądź kontynuować naukę w kl. XI 
i XII, bądź wreszcie wstępować do szkół, za­
wodowych z 3-letnim okresem nauczania. 
Wszystkie te drogi mają prowadzić do szkół 
wyższych, ale nie bezpośrednio. Absolwenci 
szkoły, średniej muszą odbyć przynajmniej 
roczną praktykę zawodową pod kierunkiem 
odpowiedniej szkoły wyższej. Absolwenci 
szkoły podstawowej (10-letniej) mogą się do­
stać do szkoły wyższej po 1 — 3-letnim stu­
dium przygotowawczym i 2-letniej pracy za­
wodowej bądź po ukończeniu szkoły wieczo­
rowej w czasie pracy zawodowej, ewentual­
nie poprzez szkołę zawodową. Idzie jednak 
przede wszystkim o to, żeby każdy ukończył 
obowiązkową szkołę podstawową 10-letnią 
i przygotował się do pracy w zawodzie. Ten 
system kształcenia ma być w pełni wpro­
wadzony w życie w 1964 r„ aczkolwiek już 
Od 1 września 1959 r. przystąpiono do reform

także przygotowania do reformy szkolnic­
twa wyższego. 9-letnia szkoła podstawowa 
ma za zadanie:

— dać wszystkiej mlodzieiy pełne podstawowe 
wykształcenie ogólne i politechniczne oraz przygo. 
tować tę młodzież do dalszej nauki.

— wychować młodzież zdolna do pracy, zwłaszcza 
produkcyjnej i ogólnie przygotowywać ją do wyko, 
nywania zawodu,

— dać młodzieży odpowiednie wychowanie moral­
ne, estetyczne i fizyczne,

— rozwijać osobiste zainteresowania i uidolnle- 
nia dzieci,

Problem pełnego wykształcenia ogólnego 
1 politechnicznego w szkole podstawowej ma 
być rozwiązany przez dobór odpowiednich 
treści i metod nauczania oraz środków dy­
daktycznych. Reforma będzie więc dotyczyć 
struktury szkolnej, i samej pracy szkolnej; 
odrzuca się nieefektywne środki w nauczaniu 
i zbędny balast teoretyczny. W ten sposób 
pedagogowie czechosłowaccy zamierzają nie 
tylko podnieść poziom nauczania, lecz rów­
nież znacznie rozszerzyć treść pracy szkolnej. 
W ZSRR po długich dyskusjach ł próbach 

postanowiono zrezygnować z zapowie­
dzianego w 1952 r. upowszechnienia 

szkoły 10-letniej I na razie ograniczono się 
do przedlużeriia szkoły podstawowej o 1 rok, 
I 7 na 8 lat. Pełna szkoła ogólnokształcąca

będzie tylko il-letnia, podczas gdy w NRD 
i w Czechosłowacji — 12-letnia.

Doświadczenia dowiodły, iż rzeczywiste 
upowszechnienie szkoły 10-letniej w tak 
olbrzymim kraju, jak Związek Radziecki, jest 
na razie nierealne. Zresztą 10-latka jako 
szkoła podstawowa jest nieco za krótka, żeby 
mogła dać jednocześnie podstawy do pracy 
zawodowej i do studiów wyższych, a za długa 
jako ogólnkształcąca, obowiązkowa dla 
wszystkich, uniformistyczna, szkoła po­
wszechna. Uznano więc, że szkoła 8-letnia 
dająca wykształcenie tylko ogólne wystarczy 
na razie jako szkoła powszechna, która będzie 
podstawą dla dostępnych dla wszystkich ibez 
egzaminów wstępnych) dziennych i wieczoro­
wych szkół średnich ogólnokształcących zróż­
nicowanych wedle zainteresowań praktycz­
nych i zawodowych młodzieży szkolnej. 
Absolwenci szkoły 8-letniej mogą też konty­
nuować naukę w szkołach zawodowych.

Jeśli wziąć pod uwagę, że obecnie władze 
radzieckie postanowiły upowszechniać przed­
szkole (a wiadomo, iż w przedszkolach ra­
dzieckich występują dość wyraźnie elemen­
ty nauczania) zaś obowiązkowa nauka szkol­
na trwa do 15-16 roku życia (od 7 lat) — to 
efekty reformy szkolnictwa radzieckiego będą 
prawie takie same jak w Czechosłowacji. 
Pedagogowie radzieccy zamierzają zresztą 
osiągnąć dosłownie takie same wyniki po­
przez aktywizację i racjonalizację procesu 
nauczania. Ogólny poziom nauczania w ZSRR 
jest dość wysoki i nauczycieli radzieckich 
stać na duży wysiłek a zatem zamierzenia ta­
kie mogą się spełnić. Niestety, towarzyszyć 
temu będzie niewątpliwie zbyt może wielki 
wysiłek ze strony dzieci.

Widocznie jednak aktualne warunki po- - 
dyktowały w ZSRR takie rozwiązanie, a re­
forma nie ma być jakimś idealnym rozwiąza­
niem spraw systemu szkolnego na wieczne 
:zasy. Podjęto ją obecnie i będzie zakończo­
na w ciągu 5 lat. Takie tempo dużej reformy 
szkolnej jest zgoła bez precedensu, ale po­
trzeba była pilna, a doświadczenia — wystar­
czające, żeby od razu przystąpić do reorga­
nizacji szkolnictwa 1 wcielenia zamierzeń 
w życie.

Wraz, ze zmianami w zakresie treści I orga­
nizacji nauczania nastąpią także pewne zmia­
ny w sieci szkolnej. Postanowiono zamienić 
niektóre szkoły 10-letnie na 8-letnie (przede 
wszystkim szkoły małe, niekompletne, nie 
mające warunków rozwojowych) I rozwinąć 
szkolnictwo wieczorowe. Ustawa jednak za­
strzega. że „nie wolno dopuścić do pogorsze­
nia dostępu do szkół”.

J. TADEUSZ WILOCH

Uwjga: W TT „Kwartalnika Pedagogicznego" 
»od«na został* tahzla obrazujgea >l*n nauczania 
ir ZSRR, rat w nrza X „Chowanny” tabel* wy-‘ 
Isiniająca plan nauczani* w Czechosłowacji.

cę na wsi nie ma wystarczają­
cego pojęcia. Samo praktyczne 
zdobywanie tych wiadomości 
związane jest z wielkimi trud­
nościami, które mają decydu­
jący wpływ na podjęcie de­
cyzji o przeniesieniu się do 
miasta.

Zasadniczą uwagę należałoby 
skupić na udoskonalenie metod 
i sposobów oddziaływania na 
środowisko, tak, aby nauczyciel 
rozpoczynający pracę na wsi 
nie. tylko znał jej problemy, 
ale by umiał i siebie w nich 
znaleźć, aby zdawał sobie spra­
wę z ważności i potrzeby swo­
jej misji

Najważniejszym warunkiem 
powodzenia w pracy środowi­
skowej jest praca zawodowa 
nauczyciela, jego stosunek do 
otoczenia, prawość charakteru 
i przekonań. Nauczyciel, któ­
ry zaniedbuje obowiązki służ­
bowe, choćby nawet udzielał 
się społecznie, nigdy nie znaj­
dzie zrozumienia w żadnym 
środowisku. Uchybienia w 
pracy, wykraczanie poza etykę 
nauczycielską tym gorliwiej

czyciele muszą otrząsnąć się 
z marazmu intelektualnego, je­
żeli mają ambicje być tym, 
czym być powinni, aby nie stać 
się ludźmi „bez twarzy”. Jak 
to zrobić? Trudno o receptę. 
Wydaje mi się, że do tego celu 
w pełni powołane są ogniska 
związkowe. Poprzez konferen­
cje rejonowe mogą one sku­
tecznie oddziaływać w tym 
kierunku.

Wydaje się, że dyskusja na 
ten temat, wymiana doświad­
czeń na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego” mogłaby wska­
zać konkretne możliwości roz­
supłania tego zagadnienia. Po­
zytywne rozwiązywanie tego 
problemu pomoże w pracy nie­
jednemu nauczycielowi, zbliży 
szkołę do życia wiejskiego, 
umocni więź szkoły ze środo­
wiskiem. Potrzebne to jest z 
kolei do umocnienia stanowi­
ska nauczyciela jako społecz- 
nika-oświatowca.

ST. MIELNICKI
Brzeg n/Odrą

Kol. dyr. mgr Z. Przybylski wręcza dyplom technika-elektryka 
absolwentowi Państwowej Szkoły Technicznej. Obok — wice- 
dyrektor kol.inź. J. Makowski. (Informację o PST podajemii 
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Zespoły nauczycieli
- radnych w Szczecinie
IM TEPOSLEDNIĄ rolę w o- !
* ’ becnych radach narodo- | 
wych województwa szczecin-1 
skiego odgrywają nauczyciele- 
radni, których jest w woje­
wództwie 318, a w powiecie 
myśliborskim 25. Żeby ich 
jeszcze bardziej uaktywnić, że­
by skoordynować ich wysiłki 
zwłaszcza na odcinku oświaty 
i kultury, powstał projekt zor- 
ga n izowania wojewódzkiego 
klubu radnych nauczycieli i 
powiatowych zespołów. Zada- j 
niem zespołu radnych nauczy­
cieli byłoby ustalanie formy i 
treści pracy radnych.

Treść nie budzi zastrzeżeń, 
gdyż są to problemy, jakimi . 
żyje dana rada ze szczególnym 
uv zgłodnieniem spraw oświaty 
i kultury na terenie gromad, 
powiatów i województwa. A1 
sytuacja w szkolnictwie i kul­
turze naszego województwa 
nie jest dobra, brak bowiem 
budynków na szkoły, których । 
powinno być coraz więcej ze । 
względu na wielki przyrost | 
naturalny, rozwój szkolnictw a) 
i ciągle jeszcze trwający pro- : 
ces osiedleńczy.

Liczba uczniów azkól podstawo­
wych do roku 1965 wzrośnie o 
23 247 w stosunku do roku 1960. W . 
województwie szczecińskim na 10' 
m eszkańców przypada tylko 7 
uczn.ów szkół średnich, podczas 
gdy w woj. krakowskim jest ich I 
14. Szkoły zawodowe musza po­
mieścić w swych mitrach w 1965 r. 
— 13 000 uczniów, poaczas gdy dziś 
liczą one 7 500 uczniów.

A tymczasem z budową no­
wych szkół i remontem starych i 
sytuacja przedstawia się raczej 
źle. Wiele szkół buduje się: 
przez 5 lat zamiast przez 2. 
Na 20 000 zł rocznie wydawa­
nych na remonty kapitalne, i 
tylko 12 000 zł wyda je się ra- ! 
cjonalhió. Inne trudności to. I 
brak pomocy naukowych, sła­
be wyposażenie szkół w pra- 
cównie i sale gimnastyczne, 
niski Stan higieniczno-sanitar­
ny, nie zrealizowanie w 100Au 
powszechności nauczania.

90Ó dzieci jest poza szkołą na 
skutek zbyt dużej odległości pew­
nych osiedli od szkól. Dużo zas 
dzieci n e uczęszcza do szkoły na 
akutek niedbalstwa rodziców i ; 
opieszałości kolegiów rad narodo­
wych w rozpatrywaniu wniosków 
inspektoratów oświaty o ukarani** 
rodziców za nieposyłanie dzieci do 
szkoły. Np. w jednym ż powiatów 
liczba nie uczęszczających dzieci 
sięga 2,7%, a w jednym z najlep­
szych powiatów nie uczęszcza 8« 
dzieci.

Również stan zdrowia dzieci nie 
jest dobry, brak bowiem należy­
tej opieki lekarskiej i dentystycz­
nej nad młodzieżą szkolna, brak 
okresowych badań BCG, prześwie­
tleń. Na 3930 prześwietlonych w 
roku szk. 1958’59 w Dowiecie bo- 
hw — Ś2 ńiiałó gruźlicę otwartą. 
481 dzieci miało zmiany w płu­
cach. 34 dzieci — wady serca i 
wiele innych chorób.

Jeśli dodamy dó tego młode : 
niedoświadczone kadry kie­
rownicze, brak szkół specjał- i 
nych i największy procent 
nauczycieli niewykwalifikowa- i

nych w nich pracujących oraz 
ciągłą flutację kadr i ciągle 
jeszcze słaby poziom szkól 
zwłaszcza podstawowych wiej­
skich (brak przygotowania do 
szkoły z powodu braku przed­
szkoli) — to mamy w ogólnych 
zarysach obraz szkolnictwa na­
szego terenu.

Pomyślne rozwiązanie tych 
trudności w znacznej mierze 
zależy od aktywności i zarad­
ności rad narodowych, a 
zwłaszcza nauczycieli-radnych 
skupionych w powiatowych 
zespołach radnych i wojewódz­
kim klubie . nauczycieli rad­
nych.

Powiatowe zespoły radnych- 
nauczycieii zostały powołane 
do życia 20 stycznia br. W 
czasie dyskusji na zebraniach 
organizacyjnych ustalono głów­
ne zadania dla tych zespołów. 
Zadania te będą realizować 
radni-nauczyciele na terenie 
gromad, miast, powiatów w 
całym województwie. Ponieważ 
są one dość trudne, przeto ze­
spół radnych czy klub rad- 
nych-nauczycieli powinien się 
dobrze zastanowić nad nimi i 
szukać właściwych dróg postę­
powania, właściwych sposobów 
ich realizacji.

Zespól radnyeh-nautiycleli po­
wiatu myśliborskiego ustalił na­
stępujące formy pracy: czynny, 
aktywny udział w pracach komi­
sji nie tylko oświatowych, ale i 
innych; zaintere owanie sic tyciem 
szkoły, działalnością placówek kul­
turalno-oświatowych na swym te­
renie; dostrzeganie najważniej­
szych problemów gospodarczych i 
kulturalnych, natychmiastowe re­
agowanie w prezydiach rad na­
rodowych na wszelkie objawy 
złodziejstwa, marnotrawstwa, nie­
chlujstwa w gospodarce, kultu­
rze i oświacie: wysuwanie waż­
nych problemów na sesjach rad 
i posiedzeniach komisji; prze­
kazywanie swych obserwacji i 
wnio ków komisjom rad, Zarządo­
wi Oddziału Powiatowego ZNP i 
Inspektoratowi; zbieranie sie rad- 
nych-nauczyc ell przed najważniej­
szymi sesjami GRN. prn i WRN 
celem przekazania swych obserwa­
cji i wniosków radnym powiato­
wym i wojewódzkim, przewodni­
czącemu zespołu radnych-nauczy- 
cieli, który bedzie brał udział we 
wszystkich sesjach PRN i WRN: 
udział w sesjach PRN 1 w m'arę 
możliwości w sesjach WRN — wy­
suwanie na nich śmiałych wnio­
sków'.

Jeżeli nauczyciele radni zor­
ganizowani w województwie 
szczecińskim w zespoły rad­
nych uwzględnią w swej pra­
cy powyższe postulaty, jeżeli 
będą się starać wszelkimi si­
łami je realizować — staną się 
aktywistami w radach narodo­
wych, od których postawy, 
pracy, mądrości i roztropności 
będzie zależeć praca rad 
zwłaszcza niższego szczebla, 
realizacja założeń planu . roz­
woju oświaty i kultury oraz 
gospodarki w naszym woje­
wództwie w latach 1960—1965.

LUCJAN SUTKOWSKI
Wiceprezes 

Zarządu Okręgu ZNP 
w Szczecinie

Nadzwyczajne Ijazdy Delegatów Oddziałów Dzielnicowych Wycieczka do NRD
RACZEJ do rzadkich wypad­

ków w działalności Związ­
ku należą nadzwyczajne zjazdy 

sprawozdawczo-wyborcze zwo­
ływane w czasie trwania ka­
dencji aktualnego zarządu.

Nadzwyczajny Zjazd Delega­
tów Oddziału Dzielnicowego 
ZNP Praga-Poludnie zwołany 
byl (26 styczeń br.) w wyniku 
administracyjnych zmian — po­
łączenia dwóch warszawskich 
dzielnic: Wawra 1 Pragi-Polud- 
nie. Powstała więc konieczność 
połączenia się dwu istniejących 
oddziałów ZNP w jeden. To 
scalenie, niezależne od woli obu 
oddziałów, wywołało pewne 
obiekcje, czy takie „małżeń­
stwo” wyjdzie na korzyść 
jednego oddziału. Rezerwę tę 
wyczuwało się zarówno w refe­
ratach sprawozdawczych jak i 
w klimacie dyskusji, zwłaszcza 
ze strony przedstawicieli dziel­
nicy Wawer, stanowiącej zdecy­
dowaną mniejszość w nowo­
powstałym Oddziale.

Obiekcje te nie wywołały 
jednak niepożądanego roz- 
dźwięku, o czym świadczył za­
równo przebieg obrad, jak i sa­
me wybory. Przeciwnie, zwróci­
ły uwagę nowowybranemu za­
rządowi na konieczność jak naj­
bardziej harmonijnego działa­
nia w interesie wszystkich 
związkowców bez podziału na: 
wy i my. Zwróciły uwagę na 
potrzebę przejęcia najlepszych 
doświadczeń z dorobku obydwu 
oddziałów.

A trzeba stwierdzić, że za­
równo Praga-Południe jak i 
Wawer mają — mimo iż od 
rozpoczęcia się kadencji nie mi­
nął rok — niemałe osiągnięcia. 
Nie wdając się w analizę ca­
łokształtu ich pracy warto dla 
przykładu podkreślić, że Wawer 
np. wiele i skutecznie działał 
dla poprawienia sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli, uzyskując 
w tak krótkim okresie czasu 
30 mieszkań, otoczył systema­
tyczną opieką materialną eme­
rytów, potrafił ożywić pracę w 
ogniskach. Praga-Południe może 
się pochwalić dużymi osiągnię­
ciami w zaktywizowaniu pra­
cy związkowej młodych kole­
gów, dobrze zorganizowaną 
Sekcją Emerytów, która jest 
przedmiotem serdecznej troski 
władz związkowych itd.

Chyba dobrze się stało, że w 
dyskusji mniej uwagi poświęco­
no osiągnięciom oddziałów (ze 
względu bowiem na specyficzny 
charakter zjazdu byłoby to dla 
delegatów dwóch różnych od­
działów mniej interesujące) i 
skoncentrowano się raczej na 
analizie słabych punktów tej 
pracy, a zwłaszcza wnioskach, 
których realizacja pomogłaby 
przezwyciężyć wiele dotychcza­
sowych trudności.

Dyskusję na zjeździe trudno 
zaliczyć do tzw. ożywionych 
Zabierało głos zaledwie około 
10 kolegów. Ale przecież nie 
liczba dyskutantów jest istotna 
lecz waga poruszanych zagad­
nień. Pod tym względem zaś 
dyskusja była naprawdę udana

Praga-Południe
Przede wszystkim wiele uwa­

gi poświęcono problemawi sa­
mokształcenia-, które nie nabra­
ło jeszcze właściwego rozma­
chu. Są wprawdzie konferencje 
rejonowe i ogniska metodyczne, 
są pewne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie, ale to nie może być wy­
starczające. Chodzi — jak się 
wyraził jeden z dyskutantów — 
o jakąś permanentną inicjaty­
wę poznawczą ze strony kole­
gów. Zadaniem zaś nowego Za­
rządu będzie tę inicjatywę po­
budzić i podtrzymywać poprzez 
bardziej niż dotychczas plano­
we działanie za pomocą wielu 
różnorodnych form.

W nawiązaniu do IV Plenum 
KC PZPR podkreślono koniecz­
ność umożliwienia kolegom 
bliższego kontaktu z tym, co 
niesie życie. W obecnej sytuacji 
— stwierdził jeden z dyskutan­
tów — niejednokrotnie uczeń 
wie więcej z dziedziny współ­
czesnej techniki niż nauczyciel; 
ma bowiem większe nieraz ku 
temu możliwości. Trzeba więc 
— tak jak to określił — przy­
bliżyć technikę do nauczycie­
la. Warto, by nowowybrany 
Zarząd Oddziału zainteresował 
się, jakie możliwości daje w 
tym zakresie stolica i wyciągnął 
odpowiednie wnioski.

Kilku kolegów zwróciło uwa­
gę na potrzebę zwłaszcza obec­
nie — w okresie wzmożonej 
działalności neofaszystów — na­
silenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej, uświadamiającej 
wśród młodzieży. Zdaniem ko­
legów problem ten powinien 
być uwzględniony w pracy Za­
rządu Oddziału.

Przy analizie pracy wszyst­
kich odcinków pracy związko­
wej zwrócono specjalną uwagę 
na ogniska stanowiące podsta­
wę działalności związkowej. 
Częstszy, bardziej bezpośredni i 
bardziej planowy kontakt od­
działu z ogniskami oraz bar­
dziej systematyczne informowa- 

j nie ognisk o działalności od­
działów i okręgów — to zasad­
niczy postulat delegatów.

Ze spraw bytowych w cen­
trum uwagi stanęły trudności 
mieszkaniowe, problem najbar­
dziej chyba bolesny. Mieszkania 
tzw. kwaterunkowe nawet przy 
najlepszej woli Dzielnicowej 
Rady Narodowej nie rozwiążą 
tego problemu. Jedyne rozwią­
zanie widzą koledzy, 1 chyba 
słusznie, w staraniach, by Mi­
nisterstwo Oświaty dyspono- 

1 wało funduszem zakładowym 
Ina ten cel, a dodatkowo w mia­
rę możliwości materialnych — w 
korzystaniu z usług nauczyciel­
skich spółdzielni mieszkanio­
wych.

Zwrócono również m. In. u- 
wagę na potrzebę bardziej ra­
cjonalnego gospodarowania fun­
duszem ekwiwalentowym, zor­
ganizowania przez Okręg ZNP 
w szkołach w okresie ferii bez-

płatnych wczasów leczniczych 
oraz budowę domu nauczycieli- 
emerytów.

Fakt, iż większość dyskutan­
tów mówiła o konieczności 
wzmocnienia dyscypliny związ­
kowej wszystkich kolegów i po­
szczególnych ogniw związko­
wych — świadczy chyba dobit­
nie, że postulaty delegatów pod 
adresem nowowybranych władz, 
pod adresem Związku nie mają 
charakteru żądań biernych od­
biorców. O dużym poczuciu o- 
bowiązku świadczy zresztą i 
fakt 89 proc, obecności na zjeź- 
d’żie i duża dyscyplina obrad.

Słowa uznania należą się rów­
nież organizatorom zjazdu, 
którym zawdzięczać należy, iż 
mimo niesprzyjających okolicz­
ności — zebranie odbyło się w 
godzinach popołudniowych, wy­
słuchano dwóch referatów z 
działalności oddziałów, dwóch 
sprawozdań komisji rewizyj­
nych itd. — obrady przebiegały 
sprawnie, sprężyście i przy­
jemnie.

Jeżeli wszyscy koledzy związ­
kowcy połączeni w nowy 2-ty- 
sięczny Oddział Dzielnicowy 
Praga-Południe wykażą podob­
ną dyscyplinę i poczucie obo­
wiązku w toku codziennej pra­
cy związkowej — to działalność 
odddziału przyniesie spodzie­
wane owocne wyniki.

Prezesem oddziału został 
wybrany kol. R. Modrzejewski.

D. CHRZCZONOWICZ

Mokotów
24 stycznia br. odbył się w 

Warszawie nadzwyczajny zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy po­
łączonych dzielnic Mokotowa 1 
Wilanowa. Referat wstępny wy­
głoszony przez prezesa Zarzą­
du Okręgu Stołecznego ZNP 
kol. Seweryna Szczerbickiegó 
zawierał krótki, ciekawy opis 
obecnej sytuacji politycznej o- 
raz zadania stojące przed ZNP. 
Następnie delegaci wysłuchali 
dwóch referatów sprawozdaw­
czych wygłoszonych przez do­
tychczasowych prezesów obu 
dzielnic. Przyjęto także spra­
wozdania Komisji Rewizyjnych 
oraz ich wnioski o udzielenie 
absolutorium ustępującym Za­
rządom.

Po dyskusji przystąpiono do 
wyboru władz związkowych. 
Prezesem został wieloletni do­
świadczony działacz związkowy 
kol. Bolesław Redlich.

W czasie obrad uchwalono re­
zolucję potępiającą groźne prze­
jawy Odradzającego się neofa- 
szyzmu w NRF I na zachodzie 
Europy. Ponadto akceptowano 
szereg cennych wniosków, pod 
adresem nowego zarządu zjed­
noczonej dzielnicy, w zakresie 
pracy pedagogicznej I organiza­
cyjnej.

Z historii ZNP

Wspomnienia

A\

„PŁOMYK” SPÓŹNIA SIĘ

PŁOMYK” jest izaśopismem 
dla dzieci i młodzieży i 

jest zalecany przez program i 
władze szkolne. Od kilku lat 
korzystam, z niego na lekcjach 
jęz. polskiego i godzinach wy­
chowawczych. Uczniowie chęt­
nie czytają „PłOmyk”, Najlep­
szym dowodem, że uważają to 
pismo za swoje, jest duża licz­
ba prenumeratorów. Na 130 
uczniów 80 prenumeruje u nas 
to pismo poprzez szkołę.

Korzyści z tak masowego czy­
telnictwa pisma byłyby znacz­
nie większe, gdyby nie jedno 
„ale”. Od czasu do czasu „Pło­
myk” poświęca' poszczególne 
numery tematyce aktualnej. 
Nauczyciel jęz. polskiego przy 
opracowywaniu tematów z ży­
cia współczesnego korzysta czę­
sto z różnych materiałów pra­
sowych. Tylko na „Płomyk” 
najczęściej liczyć nie może, bo 
on się zawsze spóźnia. Dla 
przykładu nr 32 poświęcony te­
matyce świątecznej, do szkoły 
trafił w pierwszych dniach 
stycznia br., a uczniowie otrzy­
mali go dopiero po feriach, kie­
dy bardziej byliby zaintereso­
wani numerem noworocznym. 
Ale z kolei ten numer ukazał 
się dopiero 18 stycznia.

Rozumiem, iż zdarzyć się mo­
że z różnych nieprzewidzianych 
powodów jednorazowe opóźnie­
nie, ale nie powinno ono sta­
wać się regułą. Czytelnika dzie­
cięcego też należy traktować 
poważnie.

Jan Janicki 
Łódź

OD REDAKCJI! W tej «Pre«>« 
Interweniowaliśmy w „Naszej Księ­
garni. OkaiuJe się, te tdarzają się 
erasem niewielkie opóźnienia wy­
nikłe i winy drukarni, nigdy Jed­
nak »t takie. Pretensie można więe 
rośeić przede wszystkim do „Ru­
chu”.

CZY NAPRAWDĘ ŚLEPA 
ULICZKA?

TF7 ZWIĄZKU z listami kole- 
'' gów zamieszczonymi w 3 
numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” z 17 stycznia br. pod na­
główkiem „Ślepa uliczka” — 
chciałbym w sprawie Studiów 
Nauczycielskich dorzucić od sie­
bie kilka uwag.

W pierwszym rzędzie musi- 
my odpowiedzieć na pytanie: 
Jaką rolę spełniają obecnie 
Studia Nauczycielskie? Odpo­
wiedź jest jedna: SN przygoto­

wują nauczycieli specjalistów 
do szkół podstawowych dla 
klas V—VII i co do tego nie 
może być żadnych wątpliwości.

W opinii niektórych nauczy­
cieli studiujących utarł się po­
gląd. że SN stanowi odpowied­
nik pierwszych dwóch lat Uni­
wersytetu lub WSP. A przecież 
tak nie jest. Program. SN sta­
nowi zamkniętą całość, ukoń­
czenie jego daje absolwentowi 
pewną wiedzę (można by okre­
ślić — szeroką i często bardzo 
ogólną) w zakresie studiowane­
go przedmiotu oraz poważną 
dawkę wiedzy zawodowej. Na­
tomiast pierwsze dwa lata stu­
diów na wyższej uczelni mają 
inny zakres. Nie stanowią ja­
kiejś całości w zakresie studio­
wanego przedmiotu, lecz obej­
mują jedynie część wiedzy za­
kreślonej programem studiów 
i z konieczności nie mogącej 
pokrywać się z programem SN.

Weźmy dla przykładu wy­
dział historii na SN. W ciągu 
dwóch lat przerabia się tu ca­
łość — starożytną, średniowie­
cze, nowożytną, współczesną o- 
raz wiele innych przedmiotów 
przygotowujących do pracy w 
Szkole. Sama więc historia nie 
może być zbytnio pogłębiona. 
Na. pierwszych dwóch latach 
wydziału historii uniwersytetu 
mamy takie przedmioty, jak ła­
cina, jęz. rosyjski, archeologia 
ziem polskich, historia staro­
żytna i średniowiecze, technika 
badań historycznych i bodajże 
ekonomia polityczna. Żadnych 
przedmiotów pedagogicznych na 
pierwszych latach nie ma. Ale 
za to znajomość poszczególnych 
okresów historii musi być zna­
cznie głębsza niż na SN. Gdy­
by taki byl program na SN, 
niewielki z nich pożytek odnie­
śliby ci, którzy szukają tam 
przygotowania do pracy w szko­
le, a nie idą na dalsze studia. 
A przecież większość poprzesta- 
je na ukończeniu SN.

Tak sprawa przedstawia się 
w tej chwili. Są więc poważne 
różnice programowe i trudno 
myśleć o tym, żeby SN reali­
zowało pierwsze dwa lata uni­
wersytetu czy WSP. Ale z dru­
giej strony, czy nie należałoby 
zmienić tego stanu rzeczy. Moż­
na by utworzyć dla absolwen­
tów SN przy wyższych uczel­
niach jakieś sekcje — jak to 
proponuje kol. Wł. Kowalewski 
z Bieżunia, albo jakiś rok 
przejściowy, umożliwiający _ u- 
zupełnienie wiedzy tym., którzy 
pragną wybrany przedmiot da­

lej studiować. Wówczas SN 
przestanie być „ślepą uliczką”. 

Józef Kuczyński 
Damięty, pow. Ciechanów

NIE ZAPOMINAJMY 
O PRACOWNIACH

TT7 POWIECIE Ostrów Mazo- 
’’ wiecka (woj. warszawskie), 
gdzie od 12 lat pracuję, zbudo­
wano kilkanaście nowych szkól, 
dalszych kilkanaście jest w 
trakcie budowy. W żadnej z 
nich jednakże nie przewidzia­
no pomieszczenia na pracownię 
robót ręcznych. Nie wiem, jak 
jest w innych powiatach i wo­
jewództwach, ale przypuszczam., 
że podobnie. Tak więc w erze 
wzmożonej technizacji nie ma­
my możliwości nauczyć naszych 
dzieci posługiwania się młot­
kiem czy piłą, nie mówiąc już 
o obsłudze prostej obrabiarki.

Jestem studentem II roku 
ZSN w Warszawie o kierunku 
rysunek i praca ręczna. W tej 
sytuacji zaczynam się poważ­
nie zastanawiać, czy nie zrezy­
gnować ze studiów. Nie mam 
bowiem możliwości praktyczne­
go wykorzystania w pracy z 
dziećmi zdobytych na uczelni 
umiejętności. Pracuję w szkole 
o 15 nauczycielach, prowadzę 
tam prace ręczne w ki. V—VII, 
pracowni, podobnie jak i w in­
nych szkołach — brak. Jak 
więc mam realizować program, 
który przewiduje prace z drew­
na, metalu itp. materiałów. 
Pracować w ławkach?

W planach budowy nowych 
szkół należy bezwzględnie prze­
widzieć odpowiednie pomie­
szczenia na pracownie robót 
ręcznych. Inspektoraty oświaty 
i kuratoria nie powinny szczę­
dzić funduszów na urządzenie 
ich przynajmniej tam, gdzie 
jest specjalista tego przedmiotu.

Sam program kierunku rysu­
nek i prace ręczne w Studium 
Nauczycielskim nie jest też po­
myślany najszczęśliwiej. Uwa­
żam, że należy koniecznie zmie­
nić stosunek godzin przedmio- 

. tów kierunkowych do ogólnych 
i pedagogicznych na korzyść 
tych pierwszych.

Brunon Czech
Ostrów Mazowiecka

ZARZĄDZENIE, 
KTÓRE

TJSTAWA
U tycząca 
tych się od

WIĄZE RĘCE
z 23.III 195f r. do- 
rodziców uchylają- 
obowiązku regular-

nego posyłania dzieci do szko­
ły została u nas obciążona do­
datkowymi zarządzeniami, sta­
nowiącymi poważną przeszkodę 
w jej realizowaniu. Zarządzenia 
te wprowadziły chyba nasze te­
renowe władze oświatowe z 
własnej inicjatywy i na własną 
odpowiedzialność, w żadnym 
bowiem okólniku znaleźć ich 
nie można.

Przykład. Do wniosku o uka­
ranie rodziców musi być dołą­
czony protokół z rozmowy kie­
rownika szkoły 2 rodzicami, od­
bytej w obecności dwóch człon­
ków komitetu rodzicielskiego 
W każdym miesiącu wymagany 
jest nowy protokół choćby 
wniosek dotyczył tych samych 
rodziców.

Na pewno rozmowy takie są 
pożyteczne, jeśli dotyczą np. 
trudności w wychowaniu czy 
nauce albo — co często nawę' 
się udaje — sprowadzenia do 
szkoły ucznia, który w ogóle 
przestał do niej uczęszczać. Je­
śli natomiast chodzi o ucznia, 
który dużo opuszcza, to rozmo­
wy z rodzicami niewiele po­
mogą. Rodzice zapewniają, że 
już od jutra będą dziecko co­
dziennie posyłać do szkoły, a 
po kilku dniach zapominają o 
^zobowiązaniu i znów zatrzymu­
ją je do pracy w domu.

Zarządzenie to ma jeszcze i 
te złe strony, że nie zawsze 
można bez trudności zwołać 
komisję dla przeprowadzenia 
rozmowy z rodzicami. Trzeba 
czasem kilku lub kilkunastu 
dni, aby się to udało. A bywa 
i tak, że komisja się zbierze, 
pójdzie do rodziców i... nie za­
stanie ich w domu. I znów trze­
ba ustalać nowe terminy, wte­
dy, kiedy należy działać szybko, 
bo każdy opuszczony dzień 
nauki przysparza dziecku co­
raz więcej trudności.

Gdy takich uczniów jest kil­
ku, kierownik zaniedbuje inne 
ważne sprawy szkolne, bo mu­
si gonić za organizowaniem, 
spotkań z opornymi rodzicami. 
Trzeba jak najszybciej cofnąć 
zarządzenie, które wiąźe nau­
czycielowi ręce.

St. Slanklewłci
Wojszyn, pow. Puławy

OD REDAKCJI:
Wydaj* nam się, te troska o rea­

lizację obowiązku szkolnego zessda 
w tym przypadku na troehę nie­
właściwe tors- i zamiast w rodzi­
ców uderza w naucjyelela.

VKT cieniu wielkich rocznic, w 
’ ’ jakie obfitował styczeń br , 

warto przypomnieć skromną 15 
rocznicę powstania Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Białymstoku, zaraz po 
wyzwoleniu spod jarzma hitle­
ryzmu.

Rok 1945 wkroczył na Biało­
stocczyznę w śnieżnej szacie. 
Głębokie warstwy śniegu przy­
kryły zgliszcza 1 ruiny pohitle- 
rowskich zniszczeń Białegosto­
ku. Dawny „Wersal Podlaski", 
a późniejszy ośrodek rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, legł w 
w 78% w gruzach. Pojedyncze 
tylko kikuty kominów fabrycz­
nych świadczyły, że tu było 
miasto i centrum przemysłu 
włókienniczego.

Chociaż klimatycznie owe dni 
styczniowe były mroźne, w rze­
czywistości Białystok wrzał wy­
soką temperaturą działania spo­
łecznego. Rodziła się i formowa­
ła demokracja ludowa.

Dynamizowało się również i 
nauczycielstwo. Oto 4 stycznia 
1945 r. przedstawiciele nauczy­
cielstwa Białegostoku i wyzwo­
lonych powiatów powołali na 
I Wojewódzkiej Konferencji O- 
światowej Zarząd Okręgu ZNP, 
którego celem było zorganizo­
wanie życia związkowego na 
terenie województwa.

6 stycznia zawitał do Białego­
stoku pierwszj’ minister oświa­
ty Tymczasowego Rządu Polski 
Ludowej, Stanisław Skrzeszew­
ski. Na Rynku Kościuszki odbył 
się wiec mieszkańców. Następ­
nego dnia minister Skrzeszew­
ski odwiedził szereg szkół bia­
łostockich m. in. Żeńskie Li­
ceum Ogólnokształcące i Podsta­
wową Szkołę Nr 7. W godzinach 
popołudniowych 7 stycznia od­
było się zebranie nauczycieli 
Białegostoku i okolicznych wsi. 
Na zebranie przybyli: minister 
Skrzeszewski, I sekretarz KW 
PPR — E. Orłowska, wojewoda 
białostocki — Jerzy Sztachel- 
ski, kurator okręgu — Eugenia 
Krassowska.

Min. Skrzeszewski zwrócił się 
z gorącym wezwaniem do nau­
czycielstwa o wytężoną pracę 
wychowawczą z młodzieżą. Ze 
strony nauczycielstwa padały 
głosy pełne troski i zrozumienia 
nakazu chwili. Były również 
słowa nagiej prawdy, obrazują­
ce nader trudne położenie ma­
terialne nauczycielstwa w o-

wym czasie, które na pół głod­
ne i nędznie ubrane zakładało 
pierwsze zręby nowej szkoły 
polskiej.

12 stycznia 1945 r. Zarząd O- 
kręgu ZNP wydał do nauczy­
cielstwa Białostocczyzny ode­
zwę, w której m. in. czytamy:

„Koleżanki i Koledzy! Nastała 
chwila, gdy Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego może na no­
wo odbudować piękną tradycję 
wzniosłej pracy związkowej. W 
dniu 4.1. 1945 r. przedstawiciele 
nauczycielstwa wszystkich po­
wiatów Kuratorium Okręgu 
Białostockiego wyłonili Zarząd 
Okręgowy celem zorganizowania 
Życia związkowego na terytorium 
Okręgu Białostockiego. Zarząd 
już przystąpił do pracy i wzywa 
Was, Koleżanki i Koledzy, do 
zwartych szeregów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Sy­
tuacja obecna wymaga, by każ­
dy nauczyciel został członkiem 
jedynej wielkiej Rodziny nau­
czycielskiej — Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Koleżanki i Koledzy! Pierzcie 
czynny udział w życiu społecz­
nym, oświatowo - kulturalnym 
i gospodarczym swego środowi­
ska. Wchodźcie w skład Powia­
towych, Miejskich i Gminnych 
Rad Narodowych. Prowadźcie 
świetlice i pracę kulturalno- 
oświatową w Samopomocy 
Chłopskiej i Związkach Zawo­
dowych. Gremialnie wstępujcie 
w szeregi spółdzielcze”.

Podpisali członkowie Zarządu O- 
kręgu: Mieczysław Cieśliński, Jan 
Kadiukiewicz, Władysław Okuszko, 
Zofia Kartasze wieżo wa, Ryszard 
Wroczyński, Paweł Leszczyński.

Takie były narodziny Okręgu 
ZNP w Białymstoku. ZNP w 
ciągu minionych 15 lat zamienił 
się w liczną organizację nau­
czycielską obejmującą obecnie 
9 754 osoby, w tym 6 540 koleża­
nek. W okresie minionego 15- 
lecia członkowie ZNP dużo 
zdziałali wśród mieszkańców 
wsi i miast Białostocczyzny dla 
podniesienia oświaty i kultury 
na wyższy poziom. ŹNP od po­
czątku swego powstania brał 
czynny udział we wszystkich 
dziedzinach naszego życia poli­
tycznego, społecznego, kultural­
no - oświatowego i ekonomicz­
nego na terenie okręgu biało­
stockiego. Innymi słowy — 
wcielał w życie hasła odezwy 
sprzed 15 laty.

JAN RADIUKIEWICZ 
Białystok

W DNIACH 29. XII. — 8. I. 
odbyła się wycieczka au­
tobusowa do Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej zor- 
ganiżówana przez ZNP. Gru­
pa nasza składała się z 42 osób 
— koleżanek i kolegów z róż­
nych stron Polski, z różnych 
typów szkół 1 różnych specjal­
ności.

Trasa wycieczki przebiegała 
przez Zgorzelec, Budziszyn, Dre­
zno — stąd do Pillnitz, Szwaj­
carii Saksońskiej i przez Bad 
Schandau z powrotem do Dre­
zna. Następnym miejscem po­
stoju był Lipsk, z którego urzą­
dzaliśmy wycieczki do Jeny, 
Buchenwóldu, Weimaru 1 do 
Halle.

Drezno, miasto malowniczo 
położone nad Łabą, wywarło na 
nas silne wrażenie.-Przewodnik 
drezdeński zaczyna swą opo­
wieść od tego, że mimo olbrzy­
mich zniszczeń, jakie poniosło 
miasto w ostatnich dniach woj­
ny (13. II. 1945), kiedy to 75 000 
mieszkań jak i wiele pomników 
kultury w ciągu 40 minut za­
mienionych zostało w gruzy, 
Drezno nadal żyje, tętni pracą, 
jest centrum kulturalnym, nau­
kowym i ważnym ośrodkiem 
przemysłowym.

Niezapomnianych, głęboko hu­
manistycznych wrażeń dostar­
cza zwiedzanie barokowego pa­
łacu zwanego „Zwinger”, dzieła 
stworzonego w XVIII w. przez 
przez Daniela Póppelmana i Per- 
sera i mieszczącej się tam ga- 
galerii Sempera, w której prze­
chowuje się uratowane przez 
armię radziecką zbiory dzieł 
malarstwa o bezcennej warto­
ści. Nie wiem, czy wspaniałość 
dzieł, przed którymi mieliśmy 
możność stanąć, podziwiać i za­
chwycać się, czy naprawdę do­
skonała przewodniczka — mi­
strzyni swego zawodu, czy 
wreszcie podziw dla sztuki kla­
sycznej bogato tam reprezento­
wanej z Madonną Sykstyńską 
Rafaela na czele sprawił, że 
prawie czterogodzinne zwiedza­
nie minęło niezwykle przyjem­
nie.

Weimar. Nazwa tego miasta 
kojarzy się z pojęciem humaniz­
mu niemieckiego, z nazwiskami 
Goethego, Schillera, a pośrednio 
także z nazwiskiem naszego 
wieszcza Adama Mickiewicza. 
To 700-letnie miasto, zwane 
miastem poetów, znaczenie swo­
je zawdzięcza temu, że do roz­
woju kultury niemieckiej wnio­
sło duży wkład. Tu w XVI w. 
żył i tworzył wielki malarz tego 
okresu Lucas Cranach. Tu 
mieszkał, pracował, wprawdzie 
tylko przejściowo, Jan Sebastian 
Bach. Tu wreszcie żyli i praco­
wali dwaj wielcy niemieccy hu­
maniści — przyjaciele, których 
pomnik stoi przed gmachem hi­
storycznego teatru narodowego. 
Z historią miasta Weimaru 
związane są jeszcze inne sław­
ne nazwiska jak: Wieland, Her­
der, Liszt i inni. Zwiedzanie
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Odpowiedzi redakcji
S. D. — Kowallńikl*. Adaptacja 

„Kordiana i Chama" nie nadaj* ai* 
do druku, zresztą Jak się zoriento­
waliśmy. Kolega ni* myślai poważ­
nie o Jej publikowaniu.

S. T. — porr. Jeleni* Góra (So- 
biew.ów). Z artykułem „Władz* 
szkolne ni* przestrzegają przepisów 
prawnych” ni* wiemy co zrobić, 
bo piszecie, że to „wypis” z „Głosu 
Naucz.”. Nie będziemy chyba po­
wtarzać? Czy sądzicie, że wszelkie 
nasze postulaty są natychmiast re­
alizowane. Tak dobrze jeszcze nie 
jest.

(W.) — Koszalińskie. Jeżeli treść 
artykułu „Życia Warszawy” nr 
1S/58 nie odpowiada prawdzie, to 
dlaczego o tym piszecie dopiero po 
dwu latach od daty ukazania się 
wyż. wym. numeru.

W. Jastrzębski — Andrychów. 
Fundusz nagród nie Jest przewi­
dziany do równego podziału między 
wszystkich nauczycieli, lecz prze­
znaczony dla wyróżniających się w 
pracy. Przy rozdziale nagród władze 
szkolne są obowiązane rozpatrywać 
te sprawy w porozumieniu z ZNP.

Kol. Ryszarda Dąbrowskiego z 
Białegostoku — prosimy o podanie 
adresu celem przesłania honorarium 
za korespondencje zamieszczoną w 
5 numerze „Głosu Nauczycielskie­
go”.

KoL J. W. — Brynlea, Recenzje 
książki „Trudny stew” ukazała się 
Już w „Głosie Nauczycielskim” nr 
47 I dn. 12.XI 1959 t.

Cs., pow. Kołobrzeg. Z artykułu 
17 ustawy z dn, 17 lutego 1922 r. 
(Dz. U. Nr 18 poz. 143) wynika, że 
prawo użytkowania gruntu szkolne­
go przysługuje wszystkim nauczy­
cielom zatrudnionym w szkole. 
Brak jest jednak przepisów normu­
jących szczegółowo zasady podziału 
ziemi szkolnej. Dlatego cały grunt 
szkolny (ziemia uprawna, sad, łąka 
itd.) powinny być przydzielone w 
równych częściach tym wszystkim 
nauczycielom, którzy przydzielone 
działki zamierzają uprawiać 1 wyko­
rzystać na własne potrzeby. Kie­
rownik szkoły w zamian za admini­
strację majątkiem szkolnym, powi­
nien otrzymać większą działkę. O 
jej wielkości decyduje obszar grun­
tu szkolnego, który podlega podzia­
łowi oraz liczba uczestników po­
działu.

Koledzy: J. R., Bytem, 8. W. Ro­
goźno, R . W., Gdańsk. Jak Już in­
formowaliśmy w „Odpowiedziach 
redakcji” w nr. 4 „Głosu” — mamy 
duże trudności w publikowaniu 
wspomnień. Otrzymujemy ieh bo­
wiem tak dużo, że drukowanie prze­
kracza nasze możliwości. Dlatego 
wspomnienia drukujemy tylko w 
wyjątkowych przypadkach i tylko 
wtedy, gdy otrzymujemy je ód og­
niw związkowych.

A. W., Gdańsk. Notatką e Spół­
dzielni Mieszkaniowej na Wybrzeżu 
zamieściliśmy Już w „Kronice 
związkowej” w 50 nrze Głosu Na- 
uct." ub. roku.

grobów Goethego 1 Schillera, o 
raz domu pierwszego z nich, do­
starczyło nam ponownie wielu 
niezatartych wrażeń, nasunęło 
sporo myśli dotyczących naro­
du niemieckiego, jego roli w 
przeszłości i teraźniejszości, za­
dań na przyszłość. Do zasta­
nawiania się nad tymi właśnie | 
zagadnieniami zmuszało nas t 
to, że niedaleko Weimaru ~ 
centrum klasycznego niemiec­
kiego humanizmu — niemieccy 
faszyści zbudowali znany obó« 
koncentracyjny Buchenwald. W 
obozie tym więziono wielu nie­
mieckich patriotów Już przed 
wojną (np. Ernst ThSlmann) I j 
wielu bojowników z różnych 
państw Europy w czasie wojny, 
w tym 1 z Polski.

Niesposób w krótkim artrtaiM 
le podzielić się wszystkimi wra-i 
żeniami wyniesionymi z pobytu 
za granicą. Wydaje się, ż« 
wszystko byłoby wdarte krótkie­
go omówienia. I piękny park 
kultury, jakim jest Szwajcaria 
Saksońska, nazwana tak przed 
150 laty przez malarza szwaj­
carskiego Adriana Zlngga, z jej ; 
centrum Bastei (194 m. wysoka 
płyta skalna, na której miesz­
czą się różne zabudowania tury- j 
styczne, piękna restauracja), z 
której rozpościera się przepięk- ' 
ny widok na dolinę Łaby, miej- 
scowość kuracyjną Rathen 11 
piękną górę skalną' zwaną Li- i 
lienstein. I Meissen, miasto po- ■ 
nad tysiącletnie, ze swoimi sta-: 
rymi uliczkami, zaułkami, kate- ‘ 
drą budowaną w stylu późno- 
gotyckim, zamek Albrechta i 
słynna na cały świat manufak­
tura porcelany. I Jena ze swym 
sławnym uniwersytetem, na 
którym był kiedyś Schiller —. 
wykładowca historii, i z zakła­
dami optycznymi Carla Zeissa. ■ 
I stare, złożone około 800 roku 
miasto Halle, które kiedyś bo-! 
gaciło się na wydobywaniu soli,; 
a dzisiaj jest poważnym ośrod­
kiem przemysłu chemicznego 
oraz nauki (Uniwersytet Mar-1 
cina Lutra), a także bogatym w 
zabytki historyczne, budowle « 
XII, XV i XVI wieku. I zamek 
Pillnitz ze swym pięknym ogro.' 
dem i rzadkimi okazami drzew 
— nasuwający tyle wspomnień 
z historii Polski epoki saskiej. 
I wreszcie Lipsk, który nie wy- | 
maga reklamy, a który był pra­
wie przez 5 dni naszym miej- i 
scem zakwaterowania. Wszyst- i 
kó to, cóśmy widzieli i słyszeli | 
znacznie wzbogaciło naszą: 
wiedzę o sąsiadach zza Odry.

STANISŁAW JASICZEK

Kronika związkowa
A Do redakcji napływają to dalszym ciągu uchwala­

ne na zebraniach ogniw związkowych apele, rezolucje, 
protesty przeciwko ekscesom faszystowskim w NRF. 
Ostatnio otrzymaliśmy rezolucje podjęte przez: Zjazd 
Dzielnicowy Oddziału ZNP Warszawa — Praga-Połud­
nie, wiec nauczycieli z Krzeszowic, Prezydium Oddzia­
łu Miejskiego ZNP w Poznaniu, uczestników konferen­
cji rejonowej ogniska ZNP w Ciechanowcu, pow. Sie­
miatycze, oraz uczestników konferencji rejonowej na­
uczycieli Szkół podstawowych i wychowawców Domu 
Dziecka w Jastrowiu, pow. Wałcz.

Ą 13 stycznia br. odbjjło się poszerzone plenum Za­
rządu Oddziału ZNP we Wrocławiu, poświęcone prze­
dyskutowaniu projektu 5-letniego planu rozwoju oświa­
ty m. Wrocławia. Realizacja planu poprawi to znacz­
nym stopniu sytuację lokalową szkół. IV dyskusji zwró­
cono uwagę na pewne braki planu, jak: nieuwzględ­
nienie 8- czy 9-letnich szkól podstawowych, zbyt po­
bieżne potraktowanie warunków mieszkaniowych i zdro­
wotnych nauczycieli, przeznaczenie zbyt małej sumy na 
budownictwo szkolne. Podjęto również uchwałę, by 
Związek i Inspektorat wystąpił z wnioskiem do DRN 
i PRN Wrocławia celem zabezpieczenia dla nauczycieli 
corocznie pewnej ilości izb w nowym budownictwie. 
Wysunięto projekt budowy domu nauczyciela w planie 
5-letnim. Zobowiązano zarządy ognisk do dokonania 
analizy potrzeb nauczycieli w zakresie warunków miesz­
kaniowych, zdrowotnych, pracy itd.

A Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Chełmie 
powstał przy Powiatowym. Domu Kultury Klub Nauczy­
cielski. Uroczyste otwarcie klubu połączone z zebra­
niem organizacyjnym odbyło się 14 stycznia br. z udzia­
łem przewodniczącego PRMN i sekretarzem KP PZPR, 
przedstawiciela Zarządu Okręgu ZNP, PPRN oraz około 
40 nauczycieli. Praca klubu zorganizowana będzie w 3 
sekcjach: fotoamatorskiej, tanecznej (tańce ludowe) oraz 
gier i zabaw towarzystkich. Poza tym klub prowadzić 
będzie kurs artystycznych prac ręcznych.

A Dzięki Wydziałowi Pedagogicznemu przy Oddziale 
Powiatowym ŻNP w Wieluniu zorganizowany został 
kurs przygotowujący do egzaminu uproszczonego z hi­
storii w zakresie SN. W kursie biorą udział nauczyciele 
powiatu: wieluńskiego, wieruszowskiego i pajęczańskie- 
go.

Ą Koledzy z Ogniska nr 6 to Chorzowie zorganizowali 
wycieczkę autobusową do Opola. Prezes Ogniska cho­
rzowskiego kol. Więcek nawiązała uprzednio kontakt 
z Ogniskiem nr 4 w Opolu. Po zwiedzeniu Opola uczest­
nicy wycieczki goszczeni byli przez kolegów z ogniska 
opolskiego. W niedługim czasie opolanie przybyli z re­
wizytą do Chorzowa. Zwiedzili Planetarium, hutę „Koś­
ciuszko” i kopalnię. Resztę czasu spędzili w klubie 
związkowym na miłej pogawędce z kolegami z zaprzy­
jaźnionego ogniska.

A Tematem ostatniej konferencji rejonowej Ogniska 
nr 6 w Chorzowie było zagadnienie: środowisko jako 
ważny czynnik to wychowaniu dzieci i młodzieży. Re­
ferat wzbudził bardzo duże Zainteresowanie. Dyskutan­
ci dzielili się swoimi uwagami i doświadczeniami z włas­
nej praktyki. Na zakończenie konferencji uczestnicy 
byli w teatrze na operetce.

A Ognisko ZNP w Tłuchowie należy do najlepiej 
pracujących w powiecie lipnowśkim. Poza pracą nad 
rozwijaniem samokształcenia i życia towarzyskiego czu­
wa nad. warunkami bytowymi kolegów, a najbardziej 
potrzebującym. — mimo skromnych możliwości finan­
sowych — niesie pomoc materialną. Ostatnio członko­
wie ogniska opodatkowali się, by zakupić magnetofon 
na swój użytek.

KRONIKARZ
■i-



Hf 6 Glos Nauczycielski 3
ROZWIJAJMY MASOWY RUCH SAMOKSZTAŁCENIA

PrzestańU .y wierzyć w duchy Nauczyciel czy bakałarz?
ZA WSZYSTKIE głupstw* 

królów płacą ich narody” 
— mawiał Horacy. A my 

trawestując te słowa, mogliby­
śmy powiedzieć: Za. wszystkie 
głupstwa swych niedowarzo- 
nych entuzjastów j adherentów 
płacą idee i ważne sprawy. 
Chyba sprawdziła się ta zasada 
także i na sprawie samokształ­
cenia ideologicznego. Na skutek 
błędów nauczyciele rozciągnęli 
swój wstręt i niechęć do skom­
promitowanych metod samo­
kształcenia, na samo po­
jęcie samokształcenia. Jeszcze 
ściślej trzeba by było mówić o 
wstręcie do metod nie samego 
samokształcenia, lecz do metod 
kierowania nim. Jednak, że 
wstręt taki istnieje, to fakt.

W poprzednim artykule sta­
rałem się wykazać, że samo­
kształcenie jest koniecznością 
zawodu nauczycielskiego, jest 
jednym z warunków nadążania 
nauczyciela za współczesnością, 
e co za tym idzie — również i 
warunkiem owocności i wydaj­
ności jego pracy wychowawczo- 
dydaktycznej. Czas odpowie­
dzieć na pytanie, czy konferen­
cje rejonowe wystarczają do 
pobudzania i kierowania takim 
masowym ruchem samokształ­
ceniowym.

go wniosku, Iż celem konferen­
cji rejonowych powinno być 
kierowanie i pobudzenie do 
pracy samokształceniowej, że 
mają one być — jak mówi J. 
Malarecki — „instrumentem 
doskonalenia osobowości 
czyciela”. Czy są?

M. Kozakiewicz

nau-
już 
nie

KONFERENC.TE REJONOWE 
A DOKSZTAŁCANIE

Na wstępie pragnę zastrzec: : 
nie jestem przeciwnikiem kon­
ferencji rejonowych w ogóle 
jako takich, tylko występuję 
przeciw nim wówczas, jeśli u- 
siłuje się (jak to zrobili w 
swych artykułach J. Malarecki 
i M. Rataj) przedstawić je jako 
formę najlepszą i wystarczają­
cą.

Jeśli przeczytać uważnie oba 
wymienione artykuły, można 
dostrzec, że obaj autorzy nie 
rozgraniczają wydzielonych 
przeze mnie w poprzednim ar­
tykule pojęć: samokształcenie i 
do ks ztałcan i e (dos kon al enie)
kadr. J. Malarecki wręcz wyli­
cza następujące zadania konfe­
rencji rejonowych:

,,narzędzie doskonalenia osobowo­
ści nauczyciela... start do podno­
szenia kwalifikacji... systematyczne 
doskonalenie nauczycieli w zróżni­
cowanych formach, w jakie obfi­
tuje ukształtowany w Polsce sy­
stem doskonalenia nauczycieli”.

Pragnę zajmować się głów­
nie samokształceniem, lecz mu­
szę choćby zaznaczyć swoje 
stanowisko w sprawie konfe­
rencji rejonowych, jako na­
rzędzia doskonalenia kadr o- 
światowych. Uważam, że zado­
walać się takim typem zawodo­
wego doskonalenia kadr można 
było wtedy, kiedy po likwidacji 
ODKO w dziedzinie tej zapa­
nowała istna pustynia. Nikt 
mnie nie przekona, że pięć kon­
ferencji w roku, odbywających 
się na rozmaite tematy, nie po­
wiązane między sobą, nie sta­
nowiące żadnego cyklu mo­
że zastąpić systematyczne do­
kształcanie i zawodowe dosko­
nalenie w ramach ośrodków 
metodycznych i innych pracu­
jących permanentnie i plano­
wo'placówek ODKO. I to, ze 
konferencje rejonowe w pierw­
szym okresie zajęły się wyłącz­
nie problematyką metodyczno- 
dydaktyczną, nie było ..pa­
kiem „błędnej koncepcji ich 
organizatorów (jak to sugerują 
autorzy cytowanych artykułów), 
lecz naturalną konsekwencją 
braku innego miejsca i innych 
Okazji do rozważani* tych 
spraw najbardziej palących, bo 
związanych z konkretną lekcją, 
konkretnym tematem, konkret­
ną metodą. Kiedy stało s.ę 
możliwe rozszerzanie _ proble­
matyki konferencji rejonowych, 
kiedy zelżał na nie nacisk te­
matyki wąsko-zawodowej? Wte­
dy, kiedy zaczęły powstawać 
ogniska metodyczne, kiedy nau­
czyciele poczęli odzyskiwać 
możność omawiania tych bar­
dzo dla nich ważnych spraw 
gdzie indziej, w miejscu spe­
cjalnie i przede wszystkim do 
tego przeznaczonym.

Obiektywnie trzeb* stwier­
dzić, że żaden z cytowanych 
autorów nie uważa konferen­
cji rejonowych za instytucję 
tdolną zastąpić system 
ODKO, choć nie ulega wątpli­
wości, że przed reaktywowa­
niem ognisk metodycznych tak­
że i takie ambicje (a może tyl­
ko nadzieje) przyświecały nie­
którym organizatorom tereno­
wym. M. Rataj i J. Malarecki 
sądzą jednak, że konferencje 
rejonowe mogą pożytecznie 
uzupełniać system do­
skonalenia, a nawet wręcz sy­
stem kształcenia nauczycieli, 
przy czym uzupełniani* tego u- 
patrują nie w omówionej u- 
przednio ogólnej współzależ­
ności pracy dokształcającej i sa­
mokształceniowej, lecz w odpo­
wiednim doborze tematyki za­
jęć na konferencjach rejono­
wych. To ostrożne stanowisko 
dyktuje im właśnie świado­
mość tego, że konferencje rejo­
nowe nie posiadają „systema­
tyczności... całościowych kur- 
sóto wiedzy itp.“.

Mimo więc, że obaj autorzy 
dość dowolnie mieszają pojęcie 
„doskonalenia" i „samokształ­
cenia” — w konkluzji końcowej 
zdają się dochodzić do słuszne-

KONFERENCJE 
A SAMOKSZTAŁCENIE

Artykuł Malareckiego jest pi­
sany z namiętną pasją, chwila­
mi z demagogicznym uwielbie­
niem konferencji rejonowych. 
Niczym innym nie można wy­
tłumaczyć takich zwrotów jak: 
„Niespełna dwuletni okres do- 
świadczeń nikogo nie może u- 
poważniać do ferowania nega­
tywnych ocen", lub „czgsto na­
wet pozornie nieudana konfe­
rencja żłobi w psychice nau­
czycieli głębokie ślady... szko­
da, że nie ma przyrządu do 
mierzenia tych procesów". Na­
zywam te zwroty demagogicz­
nymi (a jest ich -więcej), bo 
przecież można ferować nega­
tywne oceny nie tylko po dwu­
letnim okresie doświadczeń, ale 
także wtedy, kiedy nie ma 
jeszcze żadnych doświadczeń i 
kiedy dyskutuje się samą kon­
cepcję, przymierzając ją do 
znanych potrzeb i znanych 
prawidłowości. Nazywam takie 
zwroty demagogicznymi, gdyż 
jeśli nie ma aparatów do mie­
rzenia rzekomo rewelacyjnych 
,śladów w psychice nauczycie­
la” żłobionych przez nieudane 
konferencje; to o śladach ta­
kich nie wie nic ani ewentual­
ny oponent, ani J. Malarecki.

Twierdzę, że konferencje re­
jonowe nie spełniają swego za­
dania także w odnosieniu do 
zadania budzenia, inspirowania 
i kierowania samokształceniem 
nauczycieli. Twierdzenie to o- 
pieram na kilku przesłankach: 
1. Częstotliwość pracy — Kon­
ferencje rejonowe zbierają się 
5 razy do roku, to znaczy raz 
na dwa miesiące, to znaczy 
pięć dni na dwieście dni w ro­
ku szkolnym.

I gdyby nawet wszystkie 
konferencje rejonowe wypadły 
jak najlepiej, można na tej 
podstawie orzec z pewnością 
tylko jedno: oto nasi nauczy­
ciele przez pięć dni w roku od­
rywają swój umysł od spraw 
bieżących, „przyziemnych” i 
kierują ku „wyższym, regio­
nom” wiedzy i nauki. Jest to 
(z dużą przesadą oczywiście) 
dokładnie tyle, jakby wysłu­
chali w ciągu roku pięciu do­
brych odczytów, czy audycji 
naukowych przez radio. Ale co 
to m.a wspólnego z samokształ­
ceniem? Przecież dla samo­
kształcenia najważniejsze jest 
to, co się odbywa nie w tych 
pięciu dniach w roku, tylko w 
pozostałych 195, jakie upływa­
ją między konferencjami. Kto 
kieruje, kto pomaga, kto pobu­
dza i inspiruje nauczyciela w 
czasie tych długich tygodni i 
miesięcy, jakie upływają mię 
d>zy konferencjami?

Trzeb* wierzyć w duchy, aby 
przyjąć, że oto wszyscy nau­
czyciele sua sponte pilnie przy­
gotowują się do zapowiedzia­
nej konferencji rejonowej, a po 
jej zakończeniu siadają auto­
matycznie do studiowania ksią­
żek, które im pokazano na wy­
stawce, lub o których poinfor­
mowano w występieniu kierow­
nika biblioteki, albo myślą for­
sownie o tym, co im powiedział 
prelegent. Można z o wiele 
mniejszym ryzykiem założyć, 
że między konferencjami rejo­
nowymi niewiele się dzieje, nie 
ma samokształcenia. A ci poje­
dynczy nauczyciele, którzy je 
prowadzą, czyniliby tak bez 
wszelkich konferencji i nie li­
czą się w swych indywidual­
nych planach samokształcenio­
wych z tym, co ma być tema­
tem następnej konferencji za 
dwa miesiące, lecz dostosowu­
ją je do indywidualnych zain­
teresowań, które mają rozbu­
dzone już wcześniej. Podstawo­
wa masa nauczycieli (zapraco­
wanych i zaganianych za do­
datkowym zarobkiem) raczej 
nie prowadzi żadnego samo­
kształcenia1).! nie zmuszą ich 
do tego pięciokrotne odświętne 
zloty w postaci konferencji re­
jonowych, na których występy 
artystyczne, część towarzyska 
zajmują sporo czasu. Trudno 
też określić, w jakim odsetku te 
właśnie atrakcje pozaintelek- 
tualnego porządku (których ro­
li i walorów zresztą nie neguję) 
są powodem popularności kon­
ferencji rejonowych wśród nau­
czycieli.

2. Czy można pracować „ma­
sówkami”? — Liczebność ucze­
stników konferencji zależy od 
liczebności członków ognisk. Ta 
zaś wygląda tak, że mamy co 
prawda ogniska liczące po kil­
kanaście osób, ale mamy dużo, 
bardzo dużo ognisk 50-, 70- i 
90-osobowych, a nie brak też 
takich „armat” po stu i dwu­
stu nauczycieli. Bardzo prze­
praszam, ale czy może być mo­
wa o jakiejś pracy intelektual­
nej, o jakimś aktywnym braniu

') Wystarczy przypomnieć 
ki różnych 
podpisanego, 
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udziału w naradzie mającej 
charakter nie konferencji, 
zebrania, ale formalnego wiecu? 
Ilu uczestników może zabrać w 
takiej masówce głos w dysku­
sji? Wyjaśnić wątpliwości? Pod­
dać swoje 
kolegów? 
czerpującą 
nę myśli?
ognisk tak dużych, że ich człon­
kowie nie znają nawet nazwisk 
wszystkich kolegów, nie mó­
wiąc o tym, aby znali ich po­
glądy, ich postawę zawodową i 
społeczną. Czy jest to klimat 
do szczerości, do dyskusji, do 
aktywizacji wszystkich uczest­
ników w wysiłku intelektual­
nym? Sądzę, że te pytania nie 
wymagają odpowiedzi. W tej 
sytuacji określanie charakteru 
konferencji rejonowych mianem 
„klubowo-seminaryjnego” -wy­
gląda na łagodnie mówiąc „lek­
ką” przesadę. Ja bym ją raczej 
nazwał skurczoną co do forma­
tu konferencją sierpniową.

X tutaj chyba tkwi powód 
wzmiankowanych przez autora 
niepowodzeń idei konferencji 
rejonowych w środowiskach 
wielkomiejskich. Nauczycielowi 
w dużym mieście nie brak a- 
trakcji towarzyskich (dlatego 
m. in. bankrutowały wielko­
miejskie Kluby Nauczyciela), 
nie potrzeba mu atrakcji kultu­
ralnych, 
zespołów 
pod ręką 
nie brak 
odczytowych i to w wykonaniu 
prelegentów najwyższej klasy. 
Cóż więc, wobec powstawania 
ośrodków metodycznych, może 
mu dać tak ustawiona konfe­
rencja rejonowa, czego by nie 
mógł uzyskać w indywidualny 
sposób poza swoim nauczyciel­
skim podwórkiem? I nie trzeba 
obwiniać za ten „brak pomy­
słowości i zaradności” nauczy­
cieli wielkomiejskich, lecz po- 

właśnie w samej 
rejono-

poglądy pod ocenę
Przeprowadzić wy- 
dyskusję i wymia- 
Przecież nie brak

takich jak występy 
amatorskich (bo ma 
dobry teatr i operę), 
mu też i możliwości

szukać wad 
koncepcji konferencji 
wej.

L. Gruszczyński skich o charakterze półakade* 
mickim. W większych miastach, 
posiadających lokalne ośrodki 

, akademickie coraz więcej, absol- 
! wentów szkół wyższych nawet 
I z cenzusami naukowym) prze­
chodzi do szkolnictwa niekiedy 
i podstawowego. Chociaż to 
ostatnie zjawisko nie jest po­
dyktowane atrakcyjną sytuacją 
materialną, lecz raczej pewnymi 
trudnościami w znalezieniu pra­
cy przez absolwentów’ niektó­
rych kierunków uniwersytec­
kich, ale na tym na pewno nia 
traci nasze szkolnictwo i ucząca 
się młodzież.

I wreszcie na uznanie zasłu­
guje koncepcja ciągłego do­
kształcania zawodowego, wzros­
tu kwalifikacji, stawiana wy­
raźnie i konsekwentnie przez 
resort. Ostatnio wprowadzoną 
formą tej koncepcji „doszkala­
nia" jest rozwój ośrodków me- 
todycznych. czy konferencje re­
jonowe o określonej linii działa­
nia.

System konferencji rejono­
wych, organizowanych przez 
inspektoraty oświaty i rejonowa 
ogniska ZŃP ma w’ sobie coś 
z uniwersyteckiego proseminar­
ium, u którego podstaw leży 
najczęściej referat lub prelekcja 
oraz dyskusja. Ten system nie 
budzi zastrzeżeń natury meto­
dycznej. Natomiast z uwagi na 
swą rolę w masowym podnosze­
niu kwalifikacji zawodowych, 
wymiany pewnych doświadczeń 
itp. sprawa doboru odpowiedniej 
tematyki, poziomu intelektual­
nego prelegentów oraz całej 
organizacji zebrań winna podle­
gać dokładnej kontroli czyn­
ników koordynujących szkolenia 
zawodowe. Atrakcyjny, aktualny 
dla każdego nauczyciela i wy­
chowawcy dobór tematyki oraz 
odpowiedni poziom i koleżeńska 
atmosfera zebrań powinny przy­
ciągać zainteresowanych. Po­
dobnie rzecz ma się z przed­
miotowymi ośrodkami meto­
dycznymi. I one poprzez swój 
charakter konsultatywno-dysku- 
syjny, system otwartych lekcji, 
dyskusje nad realizacją progra­
mu i całą gamą spraw interesu­
jących nauczycieli przedmiotu 
— spełniają poważną rolę w 
uzupełnianiu i rozstrzyganiu 
wątnliwości dydaktycznych lub 
ewentualnych braków w na­
uczaniu.

Chcę mocno raz Jeszcze pod­
kreślić, że przy obecnym sta­
nie naszych organizacji samo­
kształceniowych są dość duże 
możFwośei podnoszenia naszych 
umiejętności zawodowych, odra- 
piame pewnych braków, słowem 
— można się sporo nauczyć, lub 
przypomnieć sobie to, co się za­
pomniało w ciągu długich lai 
pracy.

Myślę, że pewną stagnację 
w rozwoju i zdobywaniu wiedzy, 
spowodowaną być może jakimiś 
warunkami obiektywnymi trze­
ba przezwyciężyć nie tylko z 
racji czysto zawodowych obo­
wiązków, lecz przede wszystkim, 
aby utrzymać się w czołówce 
tych, których interesuje sprawa 
rozwoju i postępu myśli ludz- 

' kiej.

ZAWÓD nauczyciela poza 
stroną czysto dydaktyczną 
i pedagogiczną wymaga 

innych dodatkowych czynników' 
warunkujących należyte wy- ! 
wiązywanie się z obowiązków 
i funkcji społecznej. Mam tutaj 
na myśli problemy: specjalizacji 
„przedmiotowej” nauczyciela W 
związku z ogólnokształcącym 
charakterem naszego nauczania I 
podstawowego; specjalizacji od- i 
powiadającej dyscyplinom wie­
dzy i nauki popularyzowanej 
przez szkolę; permanentnego do­
uczania i dokształcania się za­
wodowego.

Potrzeba ściślejszej specjali­
zacji sprowadzającej się do jed­
nej dyscypliny wiedzy czy też 
nauk z sobą spokrewnio­
nych jest w naszym zawodzie 
zagadnieniem szerszym, związa­
nym z ogólnym rozwojem nauki 
oraz wzrostem wymagań, jakie 
przed sobą stawiamy. Dziś jeśli 
nic chce się uchodzić za dyle­
tanta, trzeba poza wiedzą i kul­
turą ogólną reprezentować jakąś 
węższą gałąź wiedzy czy umie­
jętności. Problem tak zdawało­
by się oczywisty, pozostawia 
dużo do życzenia w naszym za­
wodzie. A przecież zwiększone 
kwalifikacje i większa specjali­
zacja to gwarancja lepszych wy­
ników w pracy, w naszym wy­
padku — podniesienie poziomu 
wychowania i nauczania.

W naszych czasach Mikołaj 
Kopernik mimo całej swej ge- 
nialności nie mógłby być do­
brym astronomem, lekarzem, 
prawnikiem i teologiem równo­
cześnie. Natomiast kolega czy 
koleżanka X ze wsi musi być 
dobrym wychowawcą, zoolo­
giem, polonistą i np. nauczycie­
lem rysunku, bo tego wyma­
gają zwierzchnie władze oświa­
towe. Czyż nie jest to w dobie 
sputników zwykle dyletanckie 
bakałarzowanie?

Niewiele lepiej rzecz się 
przedstawia w ośrodkach miej­
skich, gdzie np. brak wykwali­
fikowanych odpowiednio na­
uczyciel-; przedmiotów artystycz­
nych powoduje, że lansowane 
równouprawnienie tychże z in­
nymi przedmiotami ogólno­
kształcącymi jest fikcją. A ja­
kich można się spodziewać wy­
ników nauczania i jego pozio­
mu? Myślę, że nie trudno na to 
pytanie znaleźć odpowiedź.

Nie łatwo dać jakąś uni­
wersalną receptę na natych­
miastowe przezwyciężenie tego 
niedoboru kadrowego.- Wydaje 
się, że koncepcja studiów na­
uczycielskich z wyraźnym pro­
filem specjalizacyjnym oraz pe­
dagogicznych kierunków uni­
wersyteckich jest racjonalnym 
posunięciem w kierunku uzupeł­
niania luk naszego zawodu i 
unowocześniania naszej kadry 
pedagogicznej, zgodnie z wymo­
gami współczesności. Szkopuł w 
tym, aby lokalne władze oświa­
towe rozumiały potrzebę wyso­
kich specjalizacji i kwalifikacji, 
jako czynnika podnoszącego 
ogólny poziom oświaty i w prak­
tyce go realizowały.

Wydaje ml się, te w tym wypad­
ku są podstawy do pesymizmu. Oto

myśleć o tym, Jak rzeczywiście 
ująć w łożysko tę najważniej­
szą pracę, która nie może być 
w żaden sposób objęta tylko 
zlotowymi „od wielkiego dzwo­
nu” konferencjami. Sądzę, żc 
naturalną komórką, w której 
może się odbywać takie samo­
kształcenie jest zespół nauczy­
cieli jednej szkoły, którzy po­
winni tworzyć zespół samo­
kształceniowy. Dlaczego? Bo 
tylko nauczyciele jednej szkoły 
mogą na codzień spotykać się 
ze sobą, znają się wzajemnie, 
znają swoje zainteresowania i 
możliwości. Bo tylko oni mogą 
odbywać częstsze i owocniejsze 

: zebrania dyskusyjne w węższym 
gronie. Bo tylko taki wąski ze­
spół, którego zebrania odbywa­
łyby się.np. raz na dwa tygod­
nie, może rzeczywiście pobu­
dzać i w pewnym sensie przez 
sam fakt istnienia i działania 
zmuszać nauczycieli do 
pracy samokształceniowej. Do-

czym nie może chodzić o to, aby 
„podrapać ziemię w stu miejs­
cach, tylko o to, żeby w jed­
nym, czy dwóch miejscach wy­
kopać studnię”. (Miche)et).

Jak sobie obrońcy konferen­
cji rejonowych wyobrażają „za- 
pładniającą” czy „pobudzającą” 
do samokształcenia rolę konfe­
rencji, z których pierwsza od­
bywa się na temat 
dzieła Jana Wł. Dawida' 
mówi 
nicznym”, trzecia 
„W ychowaniem 
zaś w czwartej 
się np. nad lotami kosmiczny­
mi. Czy tak, że przez dwa mie­
siące wszyscy pasjonują się Da­
widem, studiują go i przemyśli- 
wają nad jego poglądami, aby 
potem nagle we wtorek o godz. 
10.00 przerzucić swe zaintereso­
wania na Szaniawskiego, czy 
Skatkina i pogrążyć się w od­
męty politechnizacji itd. Jesz­
cze inni zaś cierpliwie czekają, . 
aby minęły wszystkie nieinte- piero też taka wąska grupa bę- 
resujące ich tematy i przygo­
towują się przez sześć miesię­
cy do jedynie ich interesują­
cych „Lotów kosmicznych”, po 
których „zapłodnieni” rozpocz- 
ną długofalową pracę samo­
kształceniową w dziedzinie a- 
stonautyki, puszczając mimo u- 
szu wszystkie inne konferencje 
równie odległe od ich astronau­
tyki jak Ziemia od Marsa albo

3. Brak aytematycznoścł I 
planowości:

Spontaniczność 1 dobrowol­
ność samokształcenia wypływa 
stąd, że ludzie podejmują jakiś 
dodatkowy trud poznawczy z 
zainteresowania, z osobistego 
przejęcia się jakąś sprawą. 
Trudno jest uzgodnić interesu­
jący wspólnie problem w gro­
nie 10 osób, jeszcze trudniej w 
gronie 20, a jest chyba wręcz 
rzeczą niemożliwą dogadać się 
na ten temat w gronie 50 lub 90 
osób, których nic poza faktem 
że są nauczycielami (najróż­
niejszego wieku, specjalności i 
wykształcenia) nie łączy.

Przyznają to zresztą J. Mala- 
recki i M. Rataj pisząc, że kon­
ferencje nie są w stanie prowa­
dzić systematycznego studium 
na żaden wybrany temat. Tyl­
ko że oni nie tylko to stwier­
dzają, ale i godzą się na 
to. A ja się nie godzę. W żad­
nym bowiem procesie poznaw-

,,Życia i 
druga 

.O kształceniu politech- 
zajmuje się 

estetycznym”, 
zastanawiamy

dzie mogła mieć lansowany 
przez J. Malareckiego charak­
ter klubowo-seminaryjny. A od­
bywające się co dwa miesiące 
(w czasie których odbędą się 
cztery zebrania 
kształceniowego) 
rejonowe będą 
cem porównania 
cy, złożenia sprawozdań i omó­
wienia trudności i wątpliwoś- 

jak... "konferencje rejonowe od | ci, jakie narodziły się w trakcie 
kierowania samokształceniem? 'pracy zespołu, wreszcie wysłu-- 
Chociaż użyłem tutaj drwiącego : chania syntetyzującego refera­
towi, jednak zarzut stawiam ■ tu, czy odczytu specjalisty na 
zupełnie poważnie. i ten temat. Brak miejsca nie

Nie mogę się zgodzić z twier­
dzeniem J. Malareckiego, że 
„problemowy charakter konfe­
rencji rejonowych to dopiero 
sprawa przyszłości”. A już zu­
pełnie nie do przyjęcia jest je­
go teza, że właśnie taki miota­
jący się od tematu do tematu 
program konferencji rejono­
wych czyni z nich dopiero in­
strument doskonalenia osobo­
wości nauczyciela. Bo to niby 
wszechstronność i brak zacieś­
nienia, i spontaniczność. A mo­
im zdaniem, taki stan prowa­
dzi do powierzchowności, przy­
padkowości i braku 
skuteczności.

CO ROBIĆ?
Wszystkie armaty, 

toczyłem przeciw 
cjom rejonowym, nie oznacza­
ją, że chciałbym je unicestwić 
w ogóle. Sądzę, że spełniają one 
poważną rolę w życiu nau­
czycielstwa prowincjonalnego 
(szczególnie wiejskiego) właśnie 
przez tę okazję do wyjścia ze 
skorupy szkoły, wsi, czy gro­
mady, spotkania się na gruncie 
towarzyskim, pomówienia o 
rzeczach interesujących itd. Są­
dzę również, że mogą one speł­
niać pożyteczną rolę dla samo­
kształcenia, jeśli tylko przepra­
cuje się ich profil i przemode­
luje metody. Trzeba przede 
wszystkim uznać, że konferen­
cje rejonowe mają tylko pod­
sumowywać i ukierunkowywać 
pracę samokształceniową, którą 
nauczyciel wykonuje w domu, 
w chwilach, jakie spędza z 
książką, w szkole — na dysku­
sji z kolegami itd. Ale trzeba 
zerwać z wiarą w duchy i po-

zespołu samo- 
konferencje

Jedynie miejs-
wyników pra-

stawiam | tu, czy odczytu 
| ten temat. Brak 

’ ' 1 pozwala na podanie przykła­
dów, gdyby jednak' w dalszej 
dyskusji okazało się to potrzeb­
ne, jestem gotów specjalnie na­
pisać, jak to sobie wyobrażam.

Po drugie trzeba zerwać bez­
względnie z „drapaniem ziemi 
w stu miejscach” i przepraco­
wywać -pewne zagadnienia dłu­
gofalowo. Jeśli uchwalimy zająć 
się Janem Wł. Dawidem, to 
przez cały rok, jeśli rolą tech­
niki w wychowaniu — to rów­
nież przez cały rok, a nawet 
przez kilka lat. Z tym, że każ­
da konferencja rejonowa będzie 
poświęcona jednemu ze skład­
ników tego problemu, które w 
czasokresach międzykonferen- 
cyjnych będą przepracowywa­
ne, badane i dyskutowane, w 
zespołach samokształceniowych. 
Nia ma żadnych trudności, że­
by przemyśleć takie ujęcie po­
szczególnych problemów skła­
dowych, aby znalazł w nich coś 
interesującego dla siebie, każ­
dy nauczyciel.

Oczywiście, t» wymaga o 
wiele konkretniejszego i bar­
dziej operatywnego kierowania 
pracą przez ZG ZNP. Muszą po­
jawiać się nie tylko ogólne wska­
zania 1 porady, lecz szczegóło­
we warianty opracowań róż­
nych problemów, konkretne 
wskazówki, jakie tematy, w ja­
kiej kolejności i w rozbiciu na 
jakie podtematy należy przera­
biać, jakie zagadnienia nadają 
się na przepracowanie w zespo­
łach samokształceniowych, a 
jakie do omówienia na konfe­
rencji rejonowej. Muszą też u- 
kazywać się materiały pomoc- 

i (Dokończenie na str. 4)

wszelkiej

Jakie wy- 
konferen-

z terenu Łodzi dwa przykłady dla 
poparcia tej sugestii: Wysoko wy­
kwalifikowany nauczyciel śpiewu i 
muzyki uczy w jednej szkole śpie­
wu i dla dopełnienia etatu — ma­
tematyki, natomiast w szkole dzien­
nej lekcje śpiewu i chóru są nie- 
obsadzone. Absolwentka L’Ł — ma­
gister historii uczy klasę trzecią 
szkoły podstawowej a lekcje historii 
w tejże samej szkole prowadzi ko­
lega o znacznie mniejszych kwali 
fik? ciach przedmiotowych. Co za 
bezprzykładne niewykorzystanie 
umiejętności, talentu i wiedzy.

Sprawą równorzędnie waż­
ną jest kwestia dokształcania 
zawodowego kadry pedagogicz­
nej. Specjalizacja i dokształca­
nie w naszym zawodzie to właś­
ciwie dwa czynniki jednego za­
gadnienia — wzrostu naszych 
umiejętności zawodowych.

W naszym zawodzie problem 
niedouczenia, braku kwalifikacji

I i pewne zacofanie obyczajowe : 
| i kulturalne, słowem — niepo- 1 
dążanie za „współczesnością" 
jest również widoczne. W pew­
nym stopniu wiąże się to ze 
stratami osobowymi, jakie po­
niósł nasz zawód w czasie ostat­
niej wojny oraz olbrzymim . 
przyrostem demograficznym i co j 
za tym idzie — koniecznością 
zatrudnienia ludzi o niewystar­
czających umiejętnościach za­
wodowych.

Wydaje ml się, że dużym błę­
dem w tej dziedzinie było jed­
nak spłycone, absolutnie niedo­
stosowane do współczesnych 
wymagań pedagogiki przygoto­
wanie teoretyczne, ogólne i za­
wodowe, jakie otrzymali przez 
szereg lat absolwenci liceów pe­
dagogicznych. Dystans wiedzy 
i inteligencji między uczniem 
— c-biektem wychowania i na­
uczania a stroną uczącą po­
winien być bardziej zaznaczony. 
A cóż tutaj mówić o tych ko­
legach czy koleżankach, którzy 
nie posiadają nawet minimum 
wiedzy i wykształcenia!

Oczywiście, jak już zaznaczy­
łem, w naszej trudnej sytuacji 
nie można wymagać jakegoś 
natychmiastowego idealnego 
stanu na tym ważnym polu, 
jakim jest resort oświaty. Ale 
nasze wysiłki powinny zmierzać, 
w kierunku poprą wy warunków’ 
— choćby poprzez rozwój, sieci 
studiów nauczycielskich.

Matura w dzisiejszych warun­
kach szybkiego postępu, nawet 
typu pedagogicznego, to za mało 
do wypełniania obowiązków na­
szego zawodu, który wymaga 
jak i Inne zawody większych 
umiejętności niż 20 lat temu. 
W tym chyba leży ważne źródło 
dewaluacji rangi nauczyciela. 
Wprawdzie w ankietach typu 
socjologicznego podkreśla się 
poziom i rangę społeczną nau­
czycielstwa, ale czy nie są to 
li tylko uprzejmości z tytułu 
rekompensaty za trudy wycho­
wania i nauczania?

Centralne władze resortu i 
Związku zdają się dostrzegać 
powyższy problem. Świadczy o 
tym ograniczana działalność li­
ceów pedagogicznych i nacisk 
na rozwój studium nauczyciel­

Nauczycielowi stawia się coraz wyższe 
wymagania zarówno co do jego przygoto­
wania rzeczowego, jak i kultury ogólnej. 

Liczne głosy naszej prasy dość krytycznie oce­
niają sytuację panującą w tej dziedzinie. Twier­
dzi się m. in., że nauczyciel za mało czyta, nie 
interesuje się w należytym stopniu postępem 
wiedzy itd.

Czy opinie te są słuszne, czy można je uogól­
niać n* szersze kręgi naszego nauczycielstwa?

Wyniki ankiety wypełnionej przez 209 nau­
czycieli szkół podstawowych pozwolą w pew­
nym stopniu odpowiedzieć na postawione wyżej 
pytanie. Badanie zostało przeprowadzone na te­
renie dwóch sąsiadujących ze sobą powiatów 
rolniczych, z których jeden leży w obrębie tzw. 
ziem starych, drugi zaś na terenie Ziem Odzy­
skanych. Oba powiaty cechuje brak poważniej­
szych ośrodków kulturalnych. W jednym z meh 
istnieje Dom Kultury, którego skromny wpływ 
kulturalny ogranicza się tylko do terenu mia­
sta, w .drugim działa stowarzyszenie regionalne 
o dość ambitnych zamiarach w dziedzinie sze­
rzenia kultury teatralnej, lecz o niewielkich do­
tychczas możliwościach. W każdym powiecie po 
2 stałe kina, biblioteka .powiatowa i pewna licz­
ba bibliotek' gromadzkich. Od czasu do czasu 
przyjeżdża teatr objazdowy.

Warunki komunikacyjne przeciętne: kole], 
autobus — jako środki komunikacji publicznej. 
Najdalsze odległości od siedziby powiatu do­
chodzą do 40 km.

Z jakich dóbr kulturalnych w tych warunkach 
może korzystać nauczyciel? Poza radiem, które 
w badaniu nie zostało uwzględniowe, pozostaje 
nauczycielowi gazeta, czasopismo, książka, ki­
no i przyjezdny teatr. Czy 1 w jakim stopniu 
korzysta z nich nauczycielstwo w omawianych 
powiatach, wykazuje poniższe zestawienie, oraz 
wypływające z niego uwagi i wnioski.

Z książek budzących najwięcej zalntresowa- 
nia na pierwszym miejscu znajdują się powieś­
ci, na drugim dzieła o treści zawodowej, a na 
trzecim poezja, przy czym na 46 osób interesu­
jących się tym działem twórczości było tylko 
8 mężczyzn (17%). Książki z dziedziny arty­
stycznej czytało zaledwie 3 osoby (na 197). Po­
dobnie niewielu zwolenników mają wśród pe­
dagogów powieści kryminalne, a zupełnie żało­
śnie przedstawia się czytelnictwo książek o te­
matyce rolniczej.

W dalszym ciągu ankieta wykazała, że liczba 
nauczycieli posiadających własny księgozbiór 
(za księgozbiór przyjęto w ankiecie co najmniej 
25 książek) jest wyższa w mieście niż na wsi, 

przy czym różnica wynosi 8%. Również liczba 
kupujących książki jest o 6%' wyższa w mieście 
niż na wsi. Wśród zakupywanych 'książek prze­

Zaanijmy

ogólny procent korzystających z te*tru nauczy­
cieli wiejskich wyraża się cyfrą 68, to jednak 
w tej liczbie mieszczą się i tacy, którzy bywają 
w teatrze raz na rok, a nawet rzadziej. Trzecia 
część nauczycieli wiejskich pozbawiona kon­
taktu ze sztuką sceniczną, to zjawisko bardzo 
niepożądane i powinny się znaleźć środki za­
radcze.

Po przeanalizowaniu podanych wyżej liczb 
oraz wypowiedzi uczestników ankiety trzeba 
stwierdzić, że zarówno w zakresie czytelnictwa 
w ogóle,, a czasopism w szczególności — sytua­
cja wśród pedagogów nie przedstawia się do­
brze. Przede wszystkim duży procent nauczy­
cieli nie korzysta z bibliotek, co wskazuje, że 
stan czytelnictwa książek jest niezadowalający, 
w szczególności jeśli idzie o dzieła z innych 
dziedzin niż literatura zawodowa.

od siebie

WTTlJ- 
ankiet, choćby niżej 

lub choćby iamego

OD REDAKCJI. Artykuł powyższy Jest dyskusyjny 1 wyraź* 
Indywidualny pogląd autora. Indywidualny, gdyż dotychczas 
redakcja nie posiada materiałów z terenu, które potwierdzałyby 
taką ocenę konferencji rejonowych. Dyskusję na ten temat uwa­
żamy za pożyteczną. Jednocześnie podkreślamy, że według po­
siadanych przez nas informacji Zarząd Główny ZNP ma w spra­
wie konferencii rejonowych zasadniczo różne, od reprezento­
wanego przez Kozakiewicza, stanowisko 1 łechce dać temu wyraz 
po zakończeniu dyskusji.

Miejsce 
zamieszkani*
wieś 
miasto

Liczba książek przeczytanych 
Ofólem w ciągu roku przez nau­
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Z powyższych danych wynika, że zarówno na 
wsi jak i w mieście pod względem liczby prze­
czytanych książek kobiety mają zdecydowaną 
przewagę. Najmniejszą liczbą przeczytanych 
książek wykazał się pewien nauczyciel, który w 
ciągi: roku przeczytał tylko jedną pozycje, naj­
wyższa zaś liczba wynosząca 210 dzieł . daje 
się zbyt wygórowaną 1 mało prawdopodobną. 
Wielu uczestników , ankiety podało, że nie liczy 
czytanych dzieł i na odnośne pytanie nie odpo­
wiedziało.

Po opracowaniu wyników ankiety stwierdzo­
no pozytywną korelację między wykształceniem 
a liczbą przeczytanych książek. Tylko w jed­
nym wypadku nauczyciel posiadający wyższe 
studia'przeczytał w ciągu roku 1 książkę, mo­
tywując to brakiem czasu.

walają dzieła o treści pedagogiczno-dydaktycz- 
nej.

Z bibliotek publicznych więcej korzystają 
nauczyciele na wsi niż w mieście, gdzie tylko 
63%' korzysta z usług bibliotek, podczas gdy na 
wsi procent wypożyczających z publicznych bi­
bliotek wynosi 82.

Czytelnictwo czasopism kulturalno-społecz­
nych wśród nauczycieli (przy czym badanie nie 
obejmowało czasopism o charakterze zawodo­
wym oraz codziennej prasy lokalnej lub ogól­
nokrajowej) pozostawia wiele do życzenia, 4,5 % 
nauczycieli w ogóle nie czyta czasopism, 22,5%' 
tylko jedno, a więcej niż jedno czyta stale 72% 
uczestników ankiety. Spośród czasopism wy­
mienionych w ankiecie najbardziej popularnym 
okazał się „Przekrój” (40%' nauczycieli), po nim 
„Kobieta i Życie” oraz „Przyjaciółka” (po 17%), 
następnie „Dookoła Świata” (16%), „Panorama 
Północy” (10%), wreszcie „Świat” i „Film” 
(po 7%).

Wyjątkowo niekorzystaia przedstawi* się 
czytelnictwo takich czasopism jak „Nowa Kul­
tura”, którą czytuje zaledwie 7 uczestników an­
kiety (na 209), „Problemy” — również 7, „Przeg­
ląd Kulturalny” — 4, a „Życie Literackie” tyl­
ko 2.

Odpowiedzi na ankietę wskazują, że procent 
nauczycieli uszęszczających do kina jest dość 
wysoki i tylko mała liczba (4%) z różnych wzglę­
dów nie może lub nie chce z niego korzystać. 
W zakresie zatem usług kinowych w zasadzie 
zostały już spełnione podstawowe warunki za­
pewniające możność poznawania tej dziedziny 
sztuki mieszkańcom wsi bardzo nawet oddalo­
nych od ośrodków miejskich.

Gorzej przedstawia się spraw* teatru w śro­
dowiskach wiejskich, gdzie tylko 6 nauczycieli 
(na 105) ogląda często przedstawienia teatralne 
(tzn. więcej niż 1 raz w miesiącu). Mimo że

Jeszcze gorzej przedstawia się stan czytelnic­
twa czasopism. Najpoważniejsze pisma społecz­
no-kulturalne o wysokim poziomie i szerokim 
zakresie omawianej w nich problematyki są 
czytane przez minimalną liczbę uczestników an­
kiety.

Przyjmując, te książka, czasopismo, kino 
i teatr stanowią w obecnej chwila najbardziej 
powszechne 1 skuteczne środki oddziaływania 
na osobowość człowieka i że nauczyciel jako 
ten, który formuje psychikę młodego pokole­
nia powinien sam reprezentować osobowość 
o bardzo wysokich walorach moralnych, umy­
słowych 1 kulturalnych, trzeba mu zapewnić 
możliwość korzystania z tych środków kultu­
ralnych, które dla wielu jeszcze nauczycieli nie 
są dostępne.

Z .poszczególnych wypowiedzi uczestników 
ankiety wynika, że wielu nauczycieli nie kupu­
je książek, nie korzysta z teatru lub nie czyta 
czasopism ze względu na trudności materialne. 
Jest to powód bardzo poważny, lecz nie jedy­
ny. Jeżeli bowiem, na skutek zainteresowań roz­
budzonych przez szkołę lub przez warsztat pra­
cy, nauczyciel, odczuwa wewnętrzną potrzebę 
poszukiwania rozwiązań czy odpowiedzi na 
dręczące go pytania, znajdzie się wówczas spo­
sób na zdobycie potrzebnej literatury. Dlatego 
też należałoby dążyć do tego, aby wszystkie za­
kłady kształcenia nauczycieli od klas najmłod­
szych poczynając rozbudzały w młodzieży po­
trzebę stałego kontaktu z książką i czasopismem 
oraz rozwijały umiejętność korzystania z nich 
drogą organizowania wieczorów dyskusyjnych, 
konkursów itp.

Ważną rolę do ap^tndenś*, azczególrde wobec 
młodych nauczycieli, mają konferencje rejo­
nowe. w których programie powinno się zawsze 
znaleźć miejsce (i to nie na marginesie innych

zagadnień) na omawianie ciekawych nowości 
wydawniczych czy artykułów z czasopism, 
traktujących o ważnych problemach ogólno­
społecznych lub akulturalnych.

Również a może przede wszystkim Inspektom 
rzy szkolni znając dobrze nauczycieli w swoim 
rejonie winni przy omawianiu wyników wizy* 
tacjd szkół nawiązywać do dzie! lub artykułów 
w czasopismach, które mogą być pomocne nau-* 
cźjmielowi w podnoszeniu wyników jego pracy, 
względnie które pogłębiłyby jego poglądy na 
dane zagadnienie.

A ile cennych dzieł z różnych dziedzin, ile 
czasopism zalega półki i szafy powiatowych bi­
bliotek pedagogicznych, którymi tak niewielu 
się interesuje. Ale wina nie zawsze leży po 
stronie nauczyciela. Trzeba mu wskazać, trzeba 
mu podsunąć to, co mu w jego pracy pomoże 
lub co rozszerzy jego horyzonty myślowe. Jest 
to szerokie, a prawie nie ruszone, pole do dzia­
łania władz szkolnych oraz związkowych.

Omówione wyżej środki nie dadzą spodziewa* 
nych efektów tak długo, jak długo książka czy 
czasopismo nie będą dostępne pod względem 
ceny, możliwościom przeciętnego pedagoga.

Biblioteka szkolna, a jeszcze lepiej niewielki, 
lecz dobrany księgozbiór własny nauczyciela — 
to przecież istotna część jego warsztatu pracy. 
Trudno się z tym nie zgodzić. A jeśli tak, to 
dlaczego w stosunku do nauczycieli nie stosuje 
się ogólnie przyjętej zasady, w myśl której wy­
posażenie warsztatu pracy należy nie do pra* 
cewnika, lecz do pracodawcy.

Trudno co prawda w obecnych warunkach 
wymagać, by Wymienione środki państwo za­
pewniło nauczycielowi bezpłatnie, niemniej za­
równo odpowiednie władze państwowe odpo­
wiedzialne za poziom oświaty i kultury w na­
szym kraju, Jak i Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego mogą szukać sposobów, które umożliwi­
łyby wychowawcom przyszłych pokoleń w szer­
szym niż dotychczas zakresie korzystanie z naj­
bardziej powszechnych 1 podstawowych dób* 
kulturalnych.

Słuszne zatem wydają się w obecnej sytua­
cji materialnej nauczycieli następujące postu­
laty:

— rspeTHileale Baueryefelstwu w szerszym n!2 dos 
tychczas zakresie korzystania z teatrów przez stoso« 
wame Zniżek przy nabywaniu biletów,

rozszerzenie na nauczycieli ulg indywidualnych 
stosowanych obecnie przy sprzedaży biletów kino- wych,

— zapewnienie nauczycielstwu zniżki przy nabywa­
niu dziel pedagogicznych i naukowych,

— zastosowanie zniżki przy prenumeracie tych cza­
sopism kulturalno-społecznych, które władze ośwla- 
towe i związkowe uznają za najbardziej potrzebne w 
pracy nauczyciela.

Jeśli choemy, by nauczyciel-wychowawca był 
w swoim środowisku propagatorem oświaty 
i postępu na miarę nadchodzących czasów, nl« 
możemy skąpić na podstawowe środki oddzia­
ływania na jego osobowość, jakimi są książka, 
czasopismo, teatr czy kino.

STEFAN ZIELIŃSKI
Wejherowo



Glos Nauczgcielslci

Pierwsza Wojewódzka
Rada Oświaty i W'y chowanid

0 istotnej treści samorządu Harcerski sezon stoczniowy

CIĄGLE słyszy się narze- i 
kania ze strony szkół 
średnich na szkoły pod- ' 

Btawowe, nienależycie przygoto- I 
Wujące swoich absolwentów, : 
Również 1 pod adresem szkól 
średnich kierowane są takie 
uwagi przez wyższe uczelnie i 
zakłady pracy. Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego, 
szukając sposobów polepszenia 
sytuacji, postanowiło powołać 
do życia organ skupiający wszy­
stkich zainteresowanych spra­
wami oświaty oraz szkołami 
różnych stopni i typów w celu 
wymiany zdań, doświadczeń, ko. 
ordynacji pracy. Konkretnym 
wyrazem zamierzeń Kuratorium 
było powołanie w październiku 
1959 roku pierwszej w Polsce 
Wojewódzkiej Rady Oświaty i 
Wychowania.

Praca WRO i W oparta zosta­
ła o ramowy statut, uchwalony 
na posiedzeniu organizacyjnym. i 
Zgodnie ze statutem na czele , 
Rady stoi prezydium, w którego j
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Przestawmy wierzyć 
w duchy

(Dokończenie ze str. 3) 
nicze i zestawy bibliograficzne, 
wreszcie same książki i pomoce 
na ten temat muszą być udo­
stępnione zespołom i poszcze­
gólnym nauczycielom.

Spontaniczność i dobrowol­
ność ppiegać ma, moim zda­
niem, w wyborze problemu cen­
tralnego na dany rok, z boga­
tej listy problemów szczegóło­
wo metodycznie opracowanej 
przez Zarząd Główny. A nie na 
tym, że każdy robi co chce, 
kiedy chce i jak chce. Bo wte­
dy rzeczywiście nic innego nie 
pozcstaje, jak narzekać na 
„brak pomysłowości i inicja­
tywy” jednych ognisk lub u- 
bolewać, że tamto czy inne og­
nisko zeszło na bliżej nie okre­
ślone, ale zawsze niebezpieczne 
„manowce”. Czy to jest łatwo 
zrobić? Na pewno ńie łatwo. 
Ale jeśli chcemy rzeczywiście 
rozbudzić ruch umysłowy wśród 
nauczycielstwa, to zadanie mu­
si być podjęte.

I tak już nadużyłem cierpli­
wości redakcji „Głosu” i czy­
telników, pisząc taki długi ar­
tykuł, a nie mam wrażenia, a- 
bym powiedział wszystko. Celo­
wo pominąłem problematykę 
ideowo-polityczną samokształ­
cenia, co do której także mam 
iitne poglądy niż J. Malarecki. 
Jest to jednak temat wymaga­
jący oddzielnego omówienia.

Pragnąc wywołać dyskusję 
zajmowałem w tym artykule 
stanowisko skrajne, nieraz for­
mułujące swe zarzuty w fermie 
drastycznej. Główna jednak 
treść mych wywodów nie zo­
stała wywołana względami tak­
tycznymi, jedynie w celu wy­
wołania replik. Tak rzeczywiś­
cie myślę. Byłoby rzeczą cieka­
wą usłyszeć, co myślą na ten 
temat sami zainteresowani — 
przede wszystkim nauczyciele.

M. KOZAKIEWICZ

skład wchodzą’ przewodniczący 
— mgr Edward Zacha jkiewlcz, 
kurator Okręgu Szkolnego, oraz 
dwóch wiceprzewodniczących: 
prof. dr Jan Dobrzański, pro­
rektor UMCS i Stanisław Chole­
wa. prezes Zarządu .Okręgu 
ZNP.

Rada składa się z 20 osób wy­
bieranych na 2 lata. Połowę 
członków Rady stanowią wy­
bitni dyrektorzy szkół i nauczy­
ciele, połowę zaś przedstawicie­
le nauki, życia gospodarczego i 
kulturalnego Lubelszczyzny.

W radzie reprezentowany jest 
KW PZPR, Komisja Oświaty 
WRN, ZNP, Rada Szefostwa, 
wyższe uczelnie, WKPG, zakła­
dy pracy, organizacje młodzie­
żowe i szkolnictwo wszystkich 
stopni i typowy Wszelkie funkcje 
w Radzie pełnione są honorowo, 
a zebrania Rady odbywają się 
raz na kwartał.

Zgodnie z ustalonym planem 
pracy, 15 stycznia br. odbyło się 
II posiedzenie Rady, poświęcone 
zagadnieniu rozwoju szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych na terenie woj. lubelskie­
go w okresie 1961-1965. Uczest­
niczyło w nim 39 osób z udzia­
łem przedstawicieli prasy i ra­
dia. Zebraniu przewodniczy! 
prorektor UMCS prof. dr Jan 
Dobrzański.

Materiału do dyskusji nad za­
gadnieniem dostarczył referat 
mgra Władysława Hobota, kie­
rownika Oddziału Planu i Bud­
żetu KOS.

Punktem wyjścia referatu by­
ła analiza stanu całokształtu 
szkolnictwa w wojew. lubelskim 
w roku 1959 i jego potrzeby roz­
wojowe na okres do 1965 roku.

A pto pewne dane ilustrują­
ce stan potrzeb szkolnictwa w 
woj lubelskim:

SZKOLNICTWO 
PODSTAWOWE

W roku 1959 ilość młodzieży 
— 279 141, w roku 1965 — 
329 000. Zabezpieczenie miejsc 
dla napływających do szkół 
dzieci wymaga budowy 2 815 
izb, lecz możliwmści w tym za­
kresie są ograniczone fundusza­
mi tylko do 1848 izb.

Sieć istniejących pełnych 
szkół podstawowych jest nie­
wystarczająca i wymaga szcze­
gółowej korekty w terenie.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE 
ROŻNYCH TYPÓW

Przewiduje się, że szkolnic­
two podstawowe dostarczy w 
roku 1965 — 36 000 absolwen­
tów, spośród których do szkół 
średnich będzie mogło wstąpić 
tylko 14 340, a dla 21 660 braku­
je miejsc. Potrzeby życia go­
spodarczego województwa dyk­
tują konieczność rewizji sieci 
liceów ogólnokształcących oraz 
szkolnictwa zawodowego — 
ZSZ i techników. W związku z 
tym konieczna jest rozbudowa 
sieci internatów dla wszystkich 
typów szkół, bowiem w roku 
1959 z miejsc w internatach ko­
rzystało 6 804 młodzieży, a w 
1965 liczba ta wzrośnie o 1200.

Olbrzymia rozbudowa szkol­
nictwa w okresie 5-latki wyma-

Uczniowie Liceum w Kraśniku Fabrycznym podczai zajęć Huzarskich 
(do art. niżej)
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ga zabezpieczenia dobrze przy­
gotowanych kadr nauczyciel­
skich, które będą się rekruto­
wać z wyższych uczelni, studiów 
nauczycielskich i wygasających 
stopniowo liceów pedagogicz­
nych. W tym zakresie Lubelsz­
czyzna powinna być samowy­
starczalna. Biorąc jednak pod 
uwagę fakt, że obecnie w sa­
mym szkolnictwie podstawo­
wym jest około 700 nauczycieli 
niewykwalifikowanych, i olbrzy­
mie potrzeby kadrowe*w szkol­
nictwie zawodowym, trudno 
będzie zrealizować postulat sa­
mowystarczalności.

NA podstawie wygłoszonego 
referatu i podanych wnios- 9 
ków nawiązała się ożywio-1 

na dyskusja, w której uczestni-! 
czyło 10 osób. Przewodniczący 
wysunął wnioski w celu prze- 

j dłożenia ich zainteresowanym 
i czynnikom, zwłaszcza Minister- 
j stwu Oświaty.

— położyć nacisk na realizację o- 
bowiązku powszechności nauczania,

— poddać rewizji sieć liceów o- 
gólnokształcących, zaprojektować 
otwarcie nowych np. w pow. Lu­
bartów i Zamość, opracować sieć 
szkół zawodowych uwzględniając 
miasta powiatowe, które szkól tych 
nie posiadają, zwłaszcza kierunki 
spożywczy i ceramiczny,

— zwiększyć sieć przedszkoli 
miejskich i na wsiach,

— zmniejszyć ilość miejsc w 
PDD dla półsierot, zapewniając im 
w zamian opiekę i pomoc material­
ną,

— nie zatrudniać w charakterze 
nauczycieli niewykwalifikowanych 
osób z maturą ogólnokształcącą i 
zawodową bez ukończenia wstęp­
nego, jednomiesięcznego kursu pe­
dagogicznego,

— otworzyć 3 1-roczńe PK.N dla 
absolwentów liceów ogólnokształcą­
cej i techników,

— utrzymać licea pedagogiczne do 
czasu uruchomienia uostatecznej I 
ilości SN i zapewnienia szkolnictwu 
i?odstawowemu odpowiedniej ilości 
kadr nauczycielskich,

— zorganizować przy SN w Lu­
blinie kierunek rolniczo-ogrodniczy 
dla nauczycieli SPK,

— zakończyć dokształcanie nau­
czycieli niewykwalifikowanych, wy­
korzystując w tym celu środki 
prawne 1 moralne,

— podnieść wysokość wydatków 
na oświatę na 1 mieszkańca, która 
w woj. lubelskim jest niższa od 
przeciętnej krajowej,

— scentralizować wszystkie fun­
dusze przeznaczone na budowę szkół 
i przekazywać je na dokończenie 
rozpoczętych inwestycji,

— utrzymać terminy budowy
i SN, przewidziane przez Minister-!
i stwo Oświaty i przyspieszyć budo-1 

wę Techn. Łączności i Techn. j 
Przęin. Spożywczego,

— spowodować, aby przedsiębior­
stwa budowlane dotrzymywały ter­
minów oddawania budynków szkol­
nych do użytku,

— powierzyć nadzór pedagogiczny 
nad szkołami rolniczymi, artystycz­
nymi i innymi nie podlegającymi 
Ministerstwu Oświaty, Kuratorium, 
Okręgu Szkolnego, celem utrzyma­
nia jednolitego kierunku wycho- i 
wawczego.

OWYŻEJ przytoczone wnio- 
ski na konsultacji planu 

5-letniego zostały przekazane
■ Ministerstwu Oświaty. Minister- 
| stwo Oświaty pozytywnie usto- 
; sunkowało się do zgłoszonych 
dezyderatów, jak np. powiększe­
nie ilości miejsc w zakładach 
specjalnych, zwiększenie na­
boru absolwentów szkoły pod­
stawowej do klas 8 liceów o- 
gólnoksztalcących oraz do ki. I 
szkół zawodowych.

Dla zabezpieczenia kadr nale­
ży zorganizować przynajmniej 2 
Państwowe Kursy Nauczyciel­
skie, dla kandydatów po matu­
rze.

Przychylne stanowisko zajęło 
Ministerstwo Oświaty również 
w sprawie zwiększenia środków 
inwestycyjnych dla szkół zawo­
dowych.

Dotychczasowa praca WROiW 
okazała się wielce pożyteczna 
dla kuratorium. Uczestnictwo 
w radzie przedstawicieli repre­
zentujących szeroki wachlarz 
zainteresowań gwarantuje co­
raz lepsze realizowanie trud­
nych zadań oświatowych w wo­
jewództwie lubelskim.

ANNA SOBOCKA
wizytator

O ROBLEM samorządu ucz- 
“■ niowskiego jest coraz czę­
ściej omawiany na lamach cza­
sopism pedagogicznych i staje 
się przedmiotem uwagi i zain­
teresowań coraz szerszej rzeszy 
nauczycieli. Te pozytywne zja­
wiska nie idą w parze z właś­
ciwym rozumieniem istoty sa­
morządu. Nierzadko w gronie 
praktyków o samorządzie mó­
wi się wtedy, gdy w klasie lub 
w szkole rady klasowa lub 
szkolne wykonują pewne pole­
cenie nauczyciela, gdy główną 
ich działalnością jest wyzna­
czanie dyżurnych itp. Pojęcia 
samorządu nadużywa się u nas 
określając nim te zjawiska, 
którym nazwa ta nie w każ­
dym wypadku przysługujące.

Sądzę, że dla wyjaśnienia za­
gadnienia i uniknięcia nieporo­
zumień trzeba odróżnić trzy po­
jęcia: pojęcie aktywności spo­
łecznej, pojęcia samorządnej ak­
tywności społecznej oraz poję­
cie samorządnej i wychowaw­
czej aktywności społecznej.

Aktywność społeczna cieszyła 
się i cieszy nadal wysokim u- 
znaniem. Powstaje jednak py­
tanie — czy każdy jej rodzaj 
bez względu na genezę, stopień 
osobistego zaangażowania i

Wiadomości 

prawi® autentyczne 
Z ŻYCIA STUDENTÓW

Niedawno opinia publiczna 
poruszona została wiadomością, 
iż pięciu naszych studentów za­
mierza przepłynąć Octan Spo­
kojny w szafliku zaopatrzonym 
w stery 1 żagiel. Pragnąc uspo­
koić wzburzoną opinię spieszy­
my donieść, że wiadomość była 
nieścisła. Szaflik będzie bez 
sterów> i bez żagla. Tak więc 
tradycji stanie się zadość.

BRZYDKI ZWYCZAJ
Ostatnio corsa częściej spo­

tykamy się z brzydkim zwycza­
jem nadużywania obcych wy­
razów. Tak na przykład w u- 
biegłym tygodniu na zebraniu 
poświęconym ocenie działalno­
ści Zarządu Oddziału ZNP w 
Zaklepanee, jeden z dyskutan­
tów w ciągu 10-minutowego 
przemówienia użył 67 razy sło­
wa „mankament”. Wstyd.

LIPA-STARUSZKA
Mieszkańcy miasteczka Sa­

mograj szczycą się posiadaniem 
zabytkowej lipy-staruszki. Lipa 
rzeczywiście imponująca. Jej 
wiek jedni obliczają na 952, a 
inni na 953 lata. Ona sama zaś 
wygląda najwyżej na 950. Jak 
podają kroniki, w dziupli tej 
lipy ukrywał się ponoć sam 
król Łokietek. Niestety, na razie 
turyści nie mogą się o tym 
przekonać naocznie, ponieważ 
dziupla zajęta jest przez jedne­
go z nauczycieli z rodziną 1 
sublokatorem. Ostatnio jednak 
słychać, że w celu udostępnie­
nia zabytku zwiedzającym, 
kwaterunek znalazł już po­
mieszczenie zastępcze dla uciąż­
liwych lokatorów. Tak więc 
wkrótce nauczyciel zostanie 
przekwaterowany — do innej 
dziupli.

W TROSCE O DOBRO
Do inspektora szkolnego w 

Niezabudce wpłynął list podpi­
sany „Życzliwy XVZ” 1 zawie­
rający cenną informację po­
dyktowaną troską o dobro 
szkoły. Oto ona: „Wczoraj o 
godz. 9 rano kierownik szkoły 
wyprowadził dzieci na podwór­
ko, ustawił je dookoła beczki z 
wodą i tam razem z nimi przez 
dłuższy czas znęcał się nad nie­
jakim Archimedesem Niektó­
rzy mówią, że kto w’e. czy go 
nawet nie utopił. Uważam, że 
sprawa ta wymaga natychmia­
stowej interwencji”. My też.

JERZY DĘBSKI

funkcję wychowawczą zasługu­
je na dodatkową ocenę. Aktyw­
ny społecznie uczeń wykonują­
cy gazetkę klasową wyłącznie 
dla przypodobania się nauczy­
cielowi, działacz ogólnoszkolny 
biegający z zebrania na zebra­
nie, wzniośle piiemawiający, a 
nie dostrzegający drobnych 
spraw szarego ucznia — to 
chyba niezbyt atrakcyjne wize­
runki aktywistów. Samorząd 
pojmowany instytucjonalnie ja­
ko organ transmisji poleceń i 
wymagań dyrekcji szkoły 1 
nauczyciela służył rozwijaniu 
takiej właśnie formy aktywno­
ści społecznej. Uczniowie w 
ramach takiego samorządu mo­
gli nawet mieć znaczne osiąg­
nięcia ilościowe w pracy spo­
łecznej, realizować bogate pla­
ny w różnych sekcjach, jednak 
ich działalność nastawiona by­
ła głównie na zaspokajanie po­
trzeb szkoły, na pomoc nauczy­
cielowi. Nie trzeba się rozwo- I 
dzić. że akty wność społeczna > 
inspirowana z zewnątrz, nie 
wypływająca z potrzeb i zain­
teresowań uczniów ma tylko o- 
graniczoną wartość wychowaw­
czą.

O wiele większą wartość ma 
samorządna aktywność społecz­
na uczniów. Istotnym źródłem 
tej aktywności są potrzeby i za­
interesowania uczniów, aktyw­
ność ta nastawiona jest głów­
nie na zaspokajanie tych po­
trzeb i zainteresowań. Podej­
mowane przez uczniów zagad- , 
nienia są ich własnymi sprawa­
mi, uczniowie sami odczuwają 
konieczność ich rozwiązania 
Normy współżycia i współpra­
cy, jakie wytwarzają się w to­
ku samorządnej działalności 
uczniów, są wyrazem ich au­
tentycznych kłopotów i przeja­
wem ich własnej troski o ra­
cjonalne kierowanie życiem spo­
łecznym grupy, do której na­
leżą.

Np. we wsi R. nie ma księ­
garni, w sklepie GS materiały 
1 przybocy piśmienne są spro­
wadzane w sposób nieprzemy­
ślany, często brakuje odpowied­
nich zeszytów itp. Uczniowie 
żywo odczuwają potrzebę wła­
snej spółdzielni uczniowskiej. 
Na lekcji wychowawczej w ki. 
VII ze strony uczniów zostaje 
wysunięta propozycja założenia 
w szkole spółdzielni. Przy dy­
skretnej pomocy nauczyciela 
powstaje zarząd wyłoniony 
przez samych uczniów, ustala 
on, jaki asortyment towarów 
będzie potrzebny w szkole, sam 
je sprowadza itp.

Nie ulega wątpliwości, ńe w 
większości wypadków taka sa­
morządna aktywność społeczna

stale doskonalą własną współ­
pracę 1 współżycie, pomagają 
kolegom, żywo reagują na 
wszelką krzywdę w stosunkach 
społecznych, dodatnio oddziały­
wają wzajemnie na siebie.

Do takiej samorządnej wy­
chowawczej aktywności można 
zaprawiać uczniów już od naj­
młodszych klas. Jest rzeczą nie­
zmiernej wagi, by wychowaw­
cze oddziaływanie wzajemne 
kształtowało się w wyniku in­
terioryzacji norm współżycia
wprowadzonych przez samą 
młodzież. I Wychodząc od real­
nych korifliktów i potrzeb ży­
cia społecznego uczniów można
przez ułs twienie uczniom wy­
miany p( gla,dów poprzez zbio­
rową dys cusję i decyzję dopro-
wadzić uo samorządnego u- 
chwalanią norm współżycia nie 
tylko likwidujących ujemne zja­
wiska, lecz sprzyjających do­
datniemu oddziaływaniu wza­
jemnemu. Konkretne fakty 
przezywania się, dokuczania, 
obmawiania itp. można uczynić 
przedmiotem dyskusji w klasie, 
co w efekcie powinno prowa­
dzić do uchwalenia przez kla­
sę norm i zasad zachowania się. 
Ten sposób postępowania przy­
czyni się do zmniejszenia ilości
pokątnych skarg; uczniowie na­
uczą się publicznie sygnalizo­
wać braki kolegów i szukać 
środków zaradzenia złu.

Problem samorządu szkolnego 
to nie tylko problem aktywiza­
cji społecznej uczniów i pro­
blem ich samorządnej działal­
ności. Aktywizacji społecznej 
może służyć samorząd pojmo­
wany instytucjonalnie np. w 
formie rady uczniowskiej z jej 
różnorodnymi sekcjami. Samo­
rządną działalność wyzwala — 
jak to wykazały ściśle eks°pery- 
mentalne badania psychologów 
społecznych — demokratyczna 
technika wychowawcza. Samo­
rząd w swej istotnej treści to 
przede wszystkim problem ra­
cjonalnie zorganizowanego śro­
dowiska wychowawczego, pro­
blem czynnych wychowawczo, 
przesyconych zasadami humani­
stycznymi stosunków społecz­
nych, problem dodatniego wza­
jemnego oddziaływania. Co 
sprzyja, a co hamuje realizację 
tej istotnej treści samorządu — 
oto pytanie, którego wagę i 
żywotność mierzą potrzeby i 
braki naszego współczesnego ży­
cia społecznego. Pytanie to po­
winno stać się przedmiotem po­
szukiwań i dociekań ze strony 
zarówno praktyków, jak 1 teo- 
i etyków.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI 
Radość

1001 szkoła Tysiąclecia
TO nie jest bajka i tysiąca 

1 jednej nocy, chociaż rzecz 
sama w sobie ma bardzo wiele 
wspólnego z fantazją i wielką 
przygodą żeglarską, co naj­
mniej na miarę przygód Sind- 
bada żeglarza.

Od kilku miesięcy harcerze 
budują własną flotę. Wielkiej 
maszoperii żeglarskiej harcer­
stwa. liczącej obecnie około 400 
ekspozytur w całym kraju, któ­
rych zadaniem jest zebranie 
podstawowego funduszu na bu­
dowę floty morskiej 1 śródlądo­
wej, przyszło ostatnio z pomocą 
Ministerstwo Żeglugi. Mianowi­
cie — Związek Harcerstwa Pol­
skiego otrzymał do przebudowy 
9.1. br. statek wycofany z eks­
ploatacji. Zostanie on przebudo­
wany na pełnomorski szkuner
żaglowy z motorem pomocni­
czym.

Harcerski statek ćwiczebny 
będzie kontynuował tradycje 
szkunera „Zawisza Czarny”.

Przewiduje się, że jeszcze w 
tym roku statek spłynie na mo­
rze zabierając na rejsy waha­
dłowe między Gdańskiem a 
Szczeclnem 55-osobową załogę 
złożoną z młodzieży harcerskiej 
i pozaharcerskiej. Młodzież bę­
dzie pełniła na swoim statku 
wszystkie funkcje żeglarskie. 
Funkcje oficerskie będą pełnili 
odpowiednio przygotowani in­
struktorzy harcerscy. Licząc po 
4 rejsy miesięcznie, statek prze­
szkoli w ciągu jednego sezonu 
żeglarskiego (6 miesięcy) około 
1300 osób.

Po całkowitej przebudowie 
statku wypłynie on w dalekie 
rejsy zagraniczne, będzie to bo­
wiem pełnomorska jednostka, 
przystosowana do pływań ocea­
nicznych.

Harcerska młodzież żeglarska 
i liczni zwolennicy budowy flo­
ty młodzieżowej uważają swój 
statek za 1001 szkołę Tysiącle­
cia: szkołę wiedzy o morzu i 
szkołę charakterów.

Wśród Brygad Budowniczych 
Floty Harcerskiej przeważają 
harcerze. Jest jednak bardzo 
wielu entuzjastów wychowania 
morskiego w środowiskach po- 
zaharcerskich.

Między innymi z inicjatywy

nauczycieli powstają w szkołacH 
i klasach brygady młodzieży 
szkolnej, które podjęły pracę za­
robkową na rzecz budowy floty 
i przygotowują się do zdobycia 
brązowej, srebrnej albo złotej 
odznaki „Budowniczy Floty Har­
cerskiej”,

Odznaka ta daje pierwszeń­
stwo w rekrutacji na obozy że­
glarskie i rejsy morskie orga­
nizowane przez Wydział Wycho­
wania Morskiego Głównej Kwa­
tery Harcerstwa.

Do akcji przyłącza się rów­
nież młodzież pozaszkolna, zrze­
szona w ZMS i ZMW oraz stu­
denci. Np. studenci Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Sopocie 
zadeklarowali wpłatę 16 900 zł 
na konto Społecznego Komitetu
Budowy Floty Harcersk:ej, War- 

i szawa 1-9-121329.
\ Praca brygad Budowniczych 
i Floty Harcerskiej oraz współ­
praca przyjaciół harcerskiej flo- 

! ty jest czynnikiem bardzo istot­
nym, od niej bowiem zależy, czy 
kwota 3 miliony zł potrzebna do 
przebudowy statku zostanie 

.szybko zebrana.
Jest to kwota duża, jeżeli za­

kłada się, że ma na nią zapra­
cować sama młodzież. Dlatego 
warto jej pomóc w tym śmia­
łym i bardzo cennym przedsię­
wzięciu. Należy się spodziewać, 
że wkłady pieniędzy na BFH 
szybko się amortyzują. 1001 har­
cerska szkoła wychowania mor­
skiego ma szanse tworzyć war­
tości trwałe, wyrażające się w 
intensywnej pracy wychowaw­
czej z młodzieżą, dla której na­
sze morze stanie się terenem 
wielkiej kształcącej przygody, s 
dla wielu entuzjastów — żegla­
rzy — warsztatem pracy.

Gorąco polecamy tę akcję 
harcerską wszystkim nauczycie­
lom-instruktorom ZHP i przyja­
ciołom harcerstwa.

Szczegółowych informacji w 
sprawie prowadzenia akcji u- 
dzieia Pilot Floty Harcerskiej 
przy „Swiccie Młodych”, War­
szawa, ul. Mokotowska 24, teł. 
214-706.

W. BISKO
będzie łączyła się z kształtowa­
niem się wśród uczniów współ­
odpowiedzialności za wykony­
waną pracę z dodatnim oddzia­
ływaniem wzajemnym w za­
kresie postaw moralno-społecz- 
nych, stosunku do nauki 1 
nauczycieli. Można jednak po­
myśleć 1 o takich przypadkach, 
w których uczniowie będą sa­
morządnie rozstrzygali szereg 
zagadnień szkolnych, będą czu­
li się współodpowiedzialni za 
sprawne funkcjonowanie skle­
piku, kółek zainteresowań, lecz 
stosunek do nauki i Inne bar­
dziej „prywatne" postawy ko­
legów np. przejawiające się w 
dokuczaniu słabszym, w braku 
wzajemnej życzliwości — nie 
będą ich obchodziły. Z tych 
względów pojęcie: samorządna 
aktywność uczniów — trzeba 
dopełniać określeniem — wy­
chowawcza.

Samorządna I wychowawcza 
aktywność uczniów charakte­
ryzuje się tym, że uczniowie 
podejmują zadania będące wy­
razem ich potrzeb i zaintereso­
wań, realizując bogatą i różno­
rodną działalność społeczną

Dzieci dla młodzieży
Cicho, bez reklamy powstała w Warszawie 

pożyteczna placówka: pierwszy stały teatrzyk 
dzieci grających dla dzieci. Piękną tę inicjatywę 
zawdzięczać należy Komitetowi Rodzicielskiemu 
przy Szkole nr 85. On to bowiem powołał do 
życia „Warszawską Syrenkę", w której wystę­
pują uczniowie i absolwenci szkoły.

Na niedzielnym przedstawieniu w teatrze 
„Buffo" dzieci wystąpiły w trzyaktowej sztuce 
Ireny Prusickiej pt. „Dwie bulki z szynką czyli 
lekcja historii". Widzowie ujrzeli w ciekawym 
ujęciu, jak pierwsza wojna światowa i wybuch 
rewolucji październikowej wpłynął na przeży­
cia młodocianych bohaterów. Sztuka ma żywą 
i interesującą akcję i, co najważniejsze, role są 
wyłącznie dziecięce, nie ma potrzeby przebie­
rania dzieci za dorosłych. Wystawiona jest 
przyjemnie, bez tak częstej u młodocianych 
aktorów maniery, u niektórych widać już dużą 
swobodę i zdecydowane zdolności. W sztukę 
wplecione są bardzo zręcznie tańce. Wywołały 
one na widowni serdeczne brawa.

Nie wiadomo, czy w przyszłości ktokolwiek 
z „Warszawskiej Syrenki" trafi na „dorosłą" 
scenę, ale wszyscy na pewno będą dobrymi wi­
dzami teatralnymi. Teatrzyk ten bowiem prócz 
czysto pedagogicznych walorów rozbudza w 
dzieciach poczucie estetyki i zamiłowania arty­
styczne. Niewątpliwie wielka w tym zasługa 
kierownika artystycznego i reżysera, przyjacie­
la dzieci ■— Ireny Prusickiej.

' > i'FELICJA NOWAK

•

TTp ZECZ dzieje się w Kraśniku 
•“^Fabrycznym odległym o o- 
kolo 50 km od Lublina. Ze 
względu jednak na to, że Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Lu­
belskiego zainicjowało tę spra­
wę, zainteresowało nią szereg 
miast i miasteczek, potrafiło ro- 
zentuzjamować nią nie tylko 
pracowników Kuratorium, ale i 
inspektorów, dyrektorów i kie­
rowników szkół — można okre­
ślić ten nowatorski ruch jako 
eksperyment lubelski. W Kura­
torium nazywają to „uzawodo- 
wieniem” szkół ogólnokształcą­
cych. Wyraża się ono organizo­
waniem w szkole własnej, w 
zawodowej, w zakładzie pracy 
■— kursów o ponad 30 specjal­
nościach obejmujących 44 miej­
scowości.

Dopiero jednak w świetle u- 
chwał IV Plenum KC PZPR, w 
konfrontacji z wypowiedziami 
naszych uczonych, inżynierów, 
techników — dostrzegamy głę­
boki sens „nowatorstwa” Kura­
torium Lubelskiego.

Nim jeszcze ukazał się okól­
nik Ministerstwa Oświaty w 
sprawie prowadzenia ekspery­
mentu w szkołach ogólnokształ­
cących — w Liceum Lubelskim 
im. Staszica już rozpoczęto pró­
by. W ślad za Lublinem poszły 
Zamość, Parczew, Puławy, To­
maszów Lub., Włodawa i inne.

.To uzawodowienie polega na 
powiązaniu szkół ogólnokształ­
cących z zawodowymi. Personel 
zarówno pedagogiczny, jak i fa­
chowy tych ostatnich obsługuje 
w swoich warsztatach uczniów 
szkół ogólnokształcących. W 
Kraśniku wygląda to zupełnie 
Inaczej.

Ministerstwo Oświaty określi­
ło, że przedmiotem eksperymen­

tu pedagogicznego „mogą być 
nowe metody nauczania i wy­
chowania, treści programowe o- 
raz nowe formy organizacyjne 
pracy szkolnej; szczególnie waż­
ne są próby w zakresie kształ­
cenia politechnicznego”.

Wysunięto przy tym różne za­
strzeżenia, polecenie składania 
sprawozdań, uprzedzono, że nie 
należy tyczyć na jakąś pomoc 
finansową, na nakłady dodatko­
we, na pomoce i urządzenia do 
nauki — słowem: ratujcie się 
sami.

KRAŚNIK — miasteczko po­
wiatowe o 12 tys. ludności, 

składa się z dwu wyraźnie od­
cinających się części: starej i 
nowej, fabrycznej. Ton tej no­
wej części Kraśnika nadają: fa­
bryka wyrobów metalowych im. 
M. Buczka, w której pracuje 
ponad 4 tys. robotników, nowe 
domy zorowskie, biura i urzędy, 
hotel robotniczy, Klub ZMS, 
piękny stadion sportowy, stałe 
kino, Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa z internatem, Technikum 
i Szkoła Ogólnokształcąca.

Właśnie do tej szkoły idziemy 
z wizytatorem Kazimierzem 
Krupą. Zewnętrzny wygląd 
szkoły rozczarowuje. Mimo pa­
nującego ładu i porządku razi 
nieotynkowany, niszczejący już 
tu i ówdzie a liczący dopiero 
szósty rok istnienia, budynek. 
Nie potrzeba znawcy, by do­
strzec wszystkie mankamenty: 
idealnie nadające się na aulę 
pomieszczenie zużytkowano na 
szatnię, która powinna znaleźć 
się w suterenie, brak scenki 
dla imprez kulturalno-artysty­
cznych, ciasnota niesłychana. 
Obecnie młodzież uczy się na

dwie 'zmiany, ale już w przy­
szłym roku trzeba myśleć o 
trzeciej. W roku 1965/66 prze­
widuje się w dwóch szkołach 
podstawowych ponad 3 tys. 
dzieci. A o budowie na razie 
cicho.

Młodzież Liceum w Kraśniku 
Fabr. — to uczniowie 10 szkół 
spoza Kraśnika. Internatu nie 
ma. Młodzież dojeżdża więc 
PKS, rowerami, gnieździ się u 

i znajomych, słowem — radzi 
; sobie jak może. Ale już widocz- 
j ne są rezultaty tego stanu rze­
czy: rekrutacja do liceum co- 

i raz trudniejsza, stan liczbowy 
kurczy się zastraszająco.

To są cienie tej szkoły. Jak 
wobec tego udaje się ekspery­
ment uzawodowienia?

Szkole wybitnie pomagają: 
| Komitet Opiekuńczy, Komitet 
। Rodzicielski bardzo żywo zain- 
[ teresowany eksperymentem, 
■drużyna harcerska,'którą opie- 
i kuje się młody inżynier-in- 
Istruktor (drużyna zbudowała 
; motorówkę i 3 żaglówki), oraz 
bardzo dobrze pracujące szkol- 

| ne koło ZMS. Współpraca ZMS 
z drużyną harcerską układa się 

| dobrze, sporów kompetencyj­
nych nie ma. Zarząd Fabryki i 
Rada Zakładowa 'udzielają po­
parcia szkole.

W takim klimacie, mimo wy­
mienionych trudności, można 
było myśleć o przeprowadzeniu 
eksperymentu. Na czymże on 
polega?

W ŚCISŁYM porozumieniu 
z Zarządem i Radą Za- 

| kładową Fabryk; a nie — jak 
I to się dzieje w innych szkołach 
I— w powiązaniu tylkc ze szko­

łami zawodowymi, rozpoczęto w 
fabryce szkolenie dwu grup 
młodzieży w zakresie ślusar­
stwa i tokarstwa. Zajęcia zaś 
teoretyczne są prowadzone przez 
fachowców w gmachu szkol­
nym. Dziewczęta mają kurs 
kroju i szycia w szkole.

Program dla chłopców w za­
kresie ślusarstwa przewiduje (i 
tak się go; realizuje): zajęcia 
praktyczne — roboty ślusarskie 
— 40 godzin, prace w kuźni — 
20 godzin i przedmioty teore­

te na zasadzie dobrowolności, 
jest stuprocentowe.

Młodzież nie jest izolowana 
od reszty załogi. Dzięki kierow­
nictwu fabryki dostała kombi­
nezony robocze, pomieszana jest 
z robotnikami i nie czyni się 
dla niej jakichś wyróżnień. Da­
je to podobno bardzo dobre re­
zultaty. Inżynierowie-instrukto- 
rzy i majster poświęcają wiele 
czasu, uwagi i cierpliwości szko­
lącym się licealistom. Szkolą 
bezinteresownie.

Eksperyment 
lubelski

tyczne: rysunek zawodowy, 
i technologia i materiałoznaw­
stwo — 30 godzin.

Chłopcy pracują tak w ślu­
sarstwie. jak i tokarstwie w 
dwu grupach, każda Innego 
dnia: raz w tygodniu po 2 go- 

! dżiny zajęć praktycznych plus 
11 godzina teorii. Zajęcia odby­
wają się po normalnych lek- 

Iciach i nie zakłócają ogólnego 
■ porządku szkolnego. Dziewczę­
tom na zajęcia praktyczne przy­
pada 46 godzin: modelowanie, 
szycie ręczne, szycie konfekcji 
dziecięcej, sukien, bluzek i 
spódnic oraz 23 godziny teorii: 

| materiałoznawstwo i krój. Na- 
} leży dodać, że owo uzawodo- 
i wienie w liceum, chociaż opar­

Inicjatorera tycK wszystkich 
poczynań, doskonałym organi­
zatorem umiejącym ewentualne 
rozbieżności regulować i koor­
dynować, jest dyrektor szkoły 
Mieczysław Zalewski.

BYLIŚMY w fabryce w cza­
sie zajęć chłopców, obser­

wowaliśmy ich przy warsztacie, 
rozmawialiśmy z nimi, z robot­
nikami, majstrem, kierownikiem 
zatrudnienia, szkolenia, dyrek­
torem technicznym.

Mówi dzlesłęcloklMlstat
— Interesuje mnie ta praca. 

Zawsze myślałem, że to wszyst­
ko, co stę dzieje w fabryce, jest 
bardzo trudne, a zarazem takie 
powszednie, szare. Tak nie jest.

Mol rodzice są zadowoleni, te 
poszedłem na ten kurs.

W odpowiedzi na pytanie: 
„Czy chce się wam po lekcji 
tkwić w tej hali przez 2 godzi­
ny? Chyba, że macie zamiar po 
ukończeniu szkoły pracować w 
fabryce” — przewodniczący 
szkolnego koła ZMS majstrują­
cy pilnikiem mówi:

— Chcę iść na chemię. A je­
śli się ńie dostanę? Kto wie, 
może właśnie zostanę w tej fa­
bryce. Przyda mi się ten kurs 
na codzień, w domu, dla siebie.

Robotnik, x którym pracuje 
przewodniczący koła ZMS:

— To fajni chłopcy, nie ma 
z nimi kłopotu. Jak dotychczas, 
są bardzo chętni, szybko łapią 
robotę, będą z nich ludzie.

Kierownik szkolenia, Inżynier 
K.I

— Trudno na razie coś kon­
kretnego powiedzieć. To są do­
piero początki. Zobaczymy po 
roku. Podsumujemy wyniki, 
przeanalizujemy jeszcze raz 
program, uzupełnimy, jeśli zaj­
dzie potrzeba, skorygujemy, 
byleby chłopcy wytrwali. A ja 
wierzę, te wytrwają.

— Czy nie lepiej przydzielić 
szkole warsztaty, narzędzia, 
dać Instruktora, oddzielić chłop­
ców od fabryki, pozbyć się kło­
potu 1 bądź co bądź bałaganu, 
jaki niechcący robią?

— Nie robią bałaganu. Izolo­
wać ich od fabryki, od robotni­
ków — to znaczy działać w 
sztucznych warunkach. Nie o to 
przecież chodzi. Chyba to wią­
zanie teorii z praktyką powinno 
wyglądać tak jak u nas. Stwier­

dzamy, że właśnie taka forma 
szkolenia ma znaczenie i prak­
tyczne, i wychowawcze.

Kierownik zatrudnienia, rów­
nież młody inżynier (trzeba do­
dać, że wszyscy tu, ż dyrekto­
rem technicznym na czele 
oprócz majstra, to młodzi lu­
dzie):

— Zapoczątkowana w naszej 
fabryce próba uzawodowienia 
młodzieży interesuje mnie z 
dwóch iczględów: jako ewen­
tualna baza rekrutacyjna do 
naszych zakładów i jako jedna 
z form politechnizacji. Były 
wysuwane pewne obiekcje na­
tury moralno-obyczajowej. Sty­
kanie się młodzieży szkolnej z 
robotnikami, rozmówki, słow­
nictwo mogą rzekomo wywie­
rać wpływ niekorzystny. Ale, 
po pierwsze — uczniowie star­
szych klas licealnych to nie 
przedszkolaki, po drugie —mło­
dzież sporo czasu przebywa po­
za murami szkolnymi i wpływ 
środowiska działa, czy się z tym 
godzimy, czy nie.

I ostatnia wizyta u dyrektora 
technicznego, z którym udaje- 
my się na teren fabryki, by zo­
baczyć chłopców przy robocie.

— Nie mam żadnych zastrze­
żeń, co do formy uzawodnienia 
młodzieży. Uważam ją za słusz­
ną. Związane z tym ewentualne 
kłopoty i trudności nie są nie 
do przezwyciężenia. Staramy 
się jak najbardziej pójść na rę­
kę szkole, która podjęła ten 
eksperyment. Osobiście lubię 
się stykać z młodzieżą, sam bo­
wiem tak niedawno jeszcze — 
śmieje się — byłem uczniem 
(przed 8 laty skończył politech­
nikę).

Antoni Buczka, majster, o- 
piekujący się chłopcami, pra­
cuje już 32 lata w swoim fachu. 
Nie mówi wiele, przesuwa się 
tylko wzdłuż warsztatów, ukła­
da uczniowi rękę, instruuje, wi­
dać, że między nim a chłopcami 
panuje wzajemna sympatia i 
zrozumienie.

ZA wcześnie jest jeszcze na 
wyciąganie sprecyzowa­

nych wniosków. Trzeba cierpli­
wie poczekać do końca roku. 
Na jedno wszyscy się zgadzają: 
eksperyment kraśnicki przynie­
sie na pewno korzyść i szkole, 
i fabryce. Problem postępu 
technicznego postawiony przez 
Partię i Rząd, jako jedno z 
głównych zadań — został w 
sposób konkretny podjęty przez 
władze szkolne woj. lubelskie­
go.

Kiedy wieczorem wyjeżdżamy 
z Kraśnika do Lublina, wizyta­
tor K. Krupa wzdycha: „Bar­
dzo bym chciał, żeby im się 
udało w 100 procentach zreali­
zować swe zamiary”.

Na marginesie tej wyprawy 
do Kraśnika należy podkreślić 
jeszcze, że szkole tamtejszej 
potrzebna jest pomoc. W tej 
chwili bardzo potrzebują 
sceny i auli. Szkoła posiada już • 
dokumentację, kosztorys wyno­
si 170 tys. zł, resztę pieniędzy 
potrafiłby dyrektor zdobyć spo­
sobem gospodarczym. Jeśli
Szkołą Ogólnokształcącą w
Kraśniku Fabrycznym zainte­
resuje się Wojewódzka Rada 
Narodowa, Ministerstwo Oświa­
ty — to kto wie, czy te 80—90 
tysięcy zł nie znajdzie się i 
można będzie młodzieży stwo­
rzyć lepsze warunki pracy.

ST. BRZOZOWSKI u
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Ustrój szkolny Potrzebujemy

w świetle ekonomii
ROCZNIK STATYSTYCZNY za rok 1958 

wskazuje następującą Strukturę zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecznionej.

w odsetkach w wieku lat

Gosp. 
uspoL

Ogółem 
zatrudn 
w tys. 14 15 u 17 18

90 O
P

61 
PO

»

Ogółem 6887,4 6,0 0,1 0,3 1,1 2,1 94,4 2J

Fntemysl 1
Rzemiosło Wf.l OJ 8,1 0.3 1,2 34 84,3 2,0
Rolnictwo 1 0.4 1,2 2 4 3.4 50,4 2,0Leśnictwo 4645,9 0,0 0.1 0,3 OJ 1,1 51,1 U
Budownictwo 730,7

621,2
67Ż»2

0.0 51 0,5 U 3,1 93,2 1,5
Trans. Łącz. 0,0 OJ 

0,1
0,1 0,7 

Ó.9
U 96.3 1,3

Obrót łów. 0,0 0,3 1,1 95 J 1,5Gosp. komun 
i mieszk. 168.7 0.0 «,1 0,5 1,2 18 91,2 Utrządz, socj. 
i kulturalne 677,3 OJ OJ 0.1 0.5 l.< 95,7 2,3
Administr. 338,3 OJ OJ 0,1 0.3 0,7 •7,0 1J
Wyra. Spraw — OJ 0.1 OJ 1,5 •2.7 4.1
Instyt. fin. OJ OJ OJ 0,3 OJ •7,0 1.8
V sługi nieprod. OJ 0,2 0,6 1,3 1,8 83,1 13,8

zatrudnienia młodzieży po 
za-

Znikoma liczba 
ukończonej 7-letniej szkole podstawowej w 
kładach pracy wskazuje uchylanie się instytucji 
uspołecznionej gospodarki narodowej w więk­
szej mierze w miastach, w mniejszej na wsi od 
zatrudnienia młodocianych w wieku Od 14 — 16 
lat względnie 17 — 18.

Jest to nie tylko wynik braku podstaw praw­
nych do zatrudnienia młodocianych jeszcze 
przed ustawą z dnia 2 lipca 1958 r. o nauce 
zawodu, przyuczenia do określonej pracy i wa­
runkach zatrudniania młodocianych w zakła­
dach pracy oraz wstępnym stażu pracy (Dz. U. 
Nr 43, poz 226) lecz również oddziaływają tu 
głębsze ekonomiczne przyczyny tego stanu rze­
czy. Są nimi:
a) brak przyuczenia do pracj* zawodowej absol­

wentów szkól podstawowych,
b) potrzebny znaczny wkład w przyuczeniu do 

zawodu w zakładzie pracy — a tym samym 
poważna zwyżka kosztów własnych zakładu 
pracy,

c) mała efektywna wydajność pracownika mło­
docianego zarówno z uwagi na brak przyu­
czenia dó zawodu jak i jego właściwości 
psychofizyczne,

d) straty w materiale i urządzeniach fabrycz­
nych przy nieumiejętnym ustosunkowaniu 
się młodocianego do środków trwałych 
i obrotowych,

e) wielka liczba 
czeń z braku 
n'a techniką i 
kiem do zasad bezpieczeństwa i 
pracy,

f) zbyt kOsztówny i wielokierunkowy nadzór 
nad pracą młodocianych i nad ich przyu­
czaniem do zawodu.

Te przesłanki powodują, że około 830 tys. 
młodzieży w wieku od 14—18 lat pozostaja ak­
tualnie bez nauki i bez pracy.

Z powyższego na roczniki od 14—16 lat w 
obecnej chwili będzie przypadało około 400 
tys. — a w okresie narastającego przypływu 
powojennych roczników już od roku szk. 
1960/61 przyrost ten w ciągu najbliższych kilku 
lat cyfrę tę podwoi.

Pozostawienie młodocianych W wieku 14—16 
lat poza szkołą i jakąkolwiek opieką powoduje: 
1) dekapitalizację dorobku szkoły 7-letniej, 

gdyż młodzież pozostawiona sama sobie — 
straci to, co osiągnęła w czasie pobytu w 
szkole.

2) Poza stratą wynikłą z dekapitalizacji wia­
domości nabytych nałogów moralnych w 
szkole — zjawią się wielkie straty mate­
rialne wynikające z typowego dla omawia­
nego wieku nieposzanowania własności spo­
łecznej i prywatnej.

3) Dużego obniżenia się poziomu majątku na­
rodowego przy wytwarzaniu dochodu narodo­
wego ze względu na brak produktywizacji 
tej młodzieży — z jednocześnie wzrastającą 
jej konsumpcją w różnych kierunkach 
(gwałtowny przyrost wagi i energii, co z ko­
lei wzmaga zapotrzebowanie na środki ży­
wnościowe, odzienie oraz potrzeby kultu­
ralne).

4) Formowanie się początkowych planów ży­
ciowych osobistych bez aktualnego widoku

uszkodzeń cielesnych, 
nawyków właściwego 
często lekkomyślnym

okale- 
włada- 
stosun- 
higieny

realizacji tych planów wzmaga nastroje de­
fetystyczne i wpływa na akcje destrukcyjne 
i chuligańskie. Pociąga to za sobą straty 
społeczne w majątku narodowym oraz po­
większa koszta nadzoru i bezpieczeństwa.

W świetle rozważań typu ekonomicznego na 
Omawianym odcinku kontynuując naukę i prze­
dłużając wiek obowiązku szkolnego o dwa dal­
sze lata podnosimy przyszłą wartość obiektu 
naszych działań — a tym samym wpływamy na 
wzrost majątku narodowego.

Wzbogacając treści programowe elementami 
przyuczania do zawodu, drógą uzawodowienia 
przez warsztaty szkolne i politechnizację — 
jednocześnie wzbogacamy młode kadry robocze: 
ó wyższą świadomość ogólną, umiejętności po­
litechniczne, bogatsże doświadczenie i zwięk­
szoną dyscyplinę, większą umiejętność pracy 
w zespole, zwiększone siły fizyczne i moralne.

Gospodarstwo narodowe wchłaniając jako 
kadry element 17—18-letni otrzyma bardziej 
wartościowe siły wytwórcze a społeczeństwo 
nie dozna strat z tytułu zwyrodnień i upośle­
dzeń młodocianych — bez zajęcia i bez nauki.

Zestawienie korzyści płynących dla naszej 
gospodarki narodowej z ■wprowadzenia pow­
szechnej 9-letniej szkoły z kosztami, jakie na­
leży ponieść na ten cel, wypadnie na korzyść 
wprowadzenia powszechnej szkoły 9-letniej.

Oto obliczenia próbne w tym zakresie:
A. Kalkulacje finansowe:
Ad 1. Dekapitalizacja dwóch roczników 

w ciągu dwóch lat wyniesie 20 proc, nabytych 
wiadomości oraz nabytych podstaw wychowaw- 
czo-moralnych. Przyjmując średnio koszt 1 ucz­
nia w szkole podstawowej na 800 zł — to jest 
za 7 lat nauczania obowiązkowego zł 5600. 20% 
nakładów na 1 ucznia = 1 120 zł. Polowa dwóch 
roczników ™ »ł 1 120 X 400 000 uczniów 448 
min. zł.

Ad 2. Nieposzanowanie mienia społecznego 
i prywatnego — półówa rocznika po około zł 500 
na 1 osobę t* zł 500 X 400 000 osób «= 200 min zł.

Ad 3. Strata dochdu narodowego przy braku 
produktywizacji młodzieży połowy omawianych 
dw’óch roczników, przy minimalnej konsumpcji: 
600 zł miesięcznie na 1 osobę = 14 400 zł za 
2 lata. Przy 400 000 młodzieży = 5,760 mld zł.

Ad 4. Koszt nadzoru i zapewnienia bezpie­
czeństwa: 1 milicjant na 100 osób — 12 000 zł 
rocznie. 12 000 X 2 lata X 400 000 = 96 min zl.

Wszystko razem □= 6,5 mld zł.

B. Frzestępczoś# młodocianych do lat 16.
Według danych Ministerstwa Sprawiedliwości 
młodocianych do lat 16 skazanych prawomocnie 
przez sądy powszechne w rozbiciu na rodzaje 

przestępstw było:

Rodzaje przestępstw

Przyjmując, że 
stanowi to 10% 
wykrytych 
prrestęjutw — 
pełną liczba

155B 1957 1951 przestępstw sta­
nowi w przybli­

żeniu za 2 lata

Łat*

o<6ł»ja i
Przeciwko władcom 1 

urzędom
Przeciwko dokumentom 

(fałszerstwa)
Przeciwko bezpieczeń­

stwu powsiechń. (ka­
tastrofy w komunika­
cji, pożar Itd.)

Przeciwko porządkowi 
publicznemu

Przeciwko żyeiu 1 zdro­
wiu: cleżkie 1 lekkie 
uszkodzenia ciała 1 u- 
dział w bćjkaeh 

przeciwko moralnolcl: 
nierząd, nierząd z o- 
soba nieletnia

Przeciwko własnoScl spo­
łecznej: zagarniecie mle. 
nla i drobna kradzież 

Przeciwko mieniu Indy­
widualnemu: kradzie­
że, rozbój, paserstwo

• dane uzupełniające.

Powyższa* dane przestępczości młodocianych 
w zestawieniu t 400.000 rzeszą młodocianych 
nie objętych żadnym systemem wychowania, 
nauczania lub pracy produkcyjnej względnie 
przyuczającej do zawodu — muszą przerażać, 
a jednocześnie.pobudzać do. działania.

E. MASSOJADA
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dobrych monografii
JEDNYM z podstawowych za­

dań szkoły jest rozwijanie 
poczucia wspólnoty narodowej, 

a więc nasycanie postępowymi 
elementami kultury narodowej 
wszystkich pojęć, które mło­
dzież wynosi ze szkoły. Problem 
ten staje szczególnie żywo przed 
warsztatem nauczyciela, pra­
cującego na Ziemiach Zachod­
nich i północnych. Związki bo­
wiem ludności osiadłej na tych 
ziemiach z ich historią i dorob­
kiem materialnym wciąż jeszcze 
są luźne i powierzchowne. Ro­
czniki statystyczne informują 
nas, że właśnie ziemie zachod­
nie posiadają najmłodszą struk­
turę ludności i największy przy­
rost naturalny. A więc przede 
wszystkim praca nauczyciela 
nabiera tu nieprzeciętnego cię­
żaru gatunkowego.

Rozumnie pojęty patriotyzm 
lokalny jest potrzebny. Działa 
on konstruktywnie i pogłębia 
więź łączącą ludność z jej zie­
miami. Młode społeczeństwo 
Ziem Zachodnich czując się w 
pełni gospodarzem tych tere 
nów zrozumie należycie swój 
udział w budowaniu współczes­
nego życia. Wtedy uzyskamy 
świadomą stabilizację Stosun­
ków społecznych, zahamowanie 
bezcelowej migracji, wzrośnie 
troska o dobre zagospodarowa­
nie. podniesie się wydajność 
pracy, wynalazczość i dążenie 
do pełnego wykorzystania eko­
nomicznych możliwości tych 
ziem. Dla takich korzyści war­
to inwestować pracę i pienią­
dze.

Zresztą chodzi nie tylko o 
młodzież mieszkającą na Zie­
miach Zachodnich. Jest przecież 
w kraju szeroka akcja na rzecz 
tych ziem. Co roku zwiedzają 
je liczne wycieczki młodzieży 
szkolnej, każde województwo 
jest gospodarczo z terenami ty-

mi związane. Niestety, zdecydo­
wanie hamująco na proces jed­
noczenia się wpływa brak właś­
ciwej informacji. Nauczyciel w 
swojej codziennej pracy odczu­
wa ten brak szczególnie dotkli­
wie. Z jednej strony rozumie on 
konieczność wprowadzania do 
materiału nauczania elementów 
wiedzy o Ziemiach Zachodnich, 
z drugiej strony jest dość bez­
silny wobec braku właściwych 
pomocy i opracowań monogra­
ficznych. Trudno bowiem po­
sługiwać się w pracy szkolnej 
opracowaniami dla celów tury­
styki, w których znajdujemy 
wiadomości o poszczególnych 
terenach, ale służą one innym 
celom i reprezentują specjalny 
typ wydawnictw.

Do pracy nauczyciela na Zie­
miach Zachodnich i północnych 
potrzebne są naukowo przygoto­
wane monografie miast i regio­
nów. Od czasu do czasu prasa 
sygnalizuje tego typu prace, ale 
zazwyczaj mają one charaktei 
wycinkowy i specjalistyczny 
(architektura, krajobraz, za­
bytki, gospodarka itp.), a więc 
zwężony. Monografie, jakich po­
trzebuje nauczycielstwo, powin­
ny zawierać wiadomości z hi­
storii miasta, omawiać położe­
nie geograficzne, zaplecze, łącz­
ność z krajem i regionem, struk­
turę ludności, stosunki społecz­
ne i gospodarcze, udział ludno­
ści miasta w ruchach społecz­
nych. w walce z zaborcami itp. 
Takie opracowania wypełnią 
lukę, którą w swojej pracy od­
czuwa nauczyciel historii, polo­
nista, geosraf i wychowawca 
klasowy. Zagadnienie to powin­
no znaleźć miejsce w planach 
wydawniczych naszych instytu­
cji, jako sprawa dyktowana za­
mówieniem i potrzebą społecz­
ną.

ZDZISŁAW GRABSKI

Z twórczości nauczycieli
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W stargardzkim powiecie
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Pierwsza lustracja nowej szkoły we wsi Granica, zbudowanej 
dzięki inicjatywie i ofiarności rodziców. Z zewnątrz piękna, 
a jak wygląda w środku? Trzeba „fachowym okiem" ocenić, 
czy zrobiono wszystko, żeby nam w niej było wygodnie i miło.

SYTUCJA szkolnictwa na 
Ziemiach Zachodnich jest, 
jak wiadomo, ze względu 

na wyższy przyrost naturalny 
znacznie trudniejsza niż w in­
nych częściach kraju. Groźba 
zbliżającego się wyżu demogra­
ficznego zmusza do zwiększenia 
wysiłków w kierunku rozbudze­
nia większej ofiarności społe­
czeństwa na rzecz SFBS. Obok 
wznoszenia nowych budynków 
szkolnych istnieje niemniej pa­
ląca konieczność rozbudowy 
już istniejących zazwyczaj jed- 
no-dwuizbowych szkółek, z tru­
dem mieszczących z roku na 
rok liczniejsze klasy.

Weźmy dla przykładu Stargard 
Szczeciński, miasto i powiat. Samo 
miasto, liczące ogółem około 39 ty­
sięcy mieszkańców, zdążyło się już 
„dorobić” 6 tysięcy dzieci w wie­
ku szkolnym. Zęby całkowicie roz­
ładować ciasnotę trzeba by co naj­
mniej podwoić liczbę istniejących 
budynków szkół podstawowych (jest 
ich 5). Oczywiście, byłoby już cał­
kiem znośnie, gdyby zbudowano 
przynjmniej trzy. Tymczasem budu­
je się Jedną — pomnik Tysiąclecia.

A w powiecie? Potrzeby nie 
mniejsze, zwłaszcza dotyczą one 
rozbudówy ciasnych budynków. 
Ostatnio zbudowano piękną 
szkołę we wsi Granica. Godne 
podkreślenia, że dokonali tego 
miejscowi rolnicy z pomocą 
GRN. Szkoła prezentuje się oka­
zale (na zdjęciu). Obok izby lek­
cyjnej i kancelarii nie zapom­
niano o mieszkaniu dla nauczy­
ciela (2 pokoje i kuchnia). Szko­
da tylko, że nowa, z takim tru­
dem i kosztem (210 tysięcy zł.) 
zbudowana szkoła, posiada za­
ledwie jedną izbę lekcyjną. 
Prawda, że to placówka o jed­
nym nauczycielu, ale czy nie 
rozsądniej byłoby zabezpieczyć 
się wybudowaniem jednej sali 
więcej, gdyby zasala ewentual­
na potrzeba podniesienia stop­
nia organizacyjnego szkoły. 
Koszt chyba niewiele większy, 
a przyszłość spokojniejsza.

Szkołę - pomnik Tysiąclecia 
buduje się w Kani, z funduszów 
inwestycyjnych — w Starej Dą­
browie. W 12 miejscowościach 
zaplanowano rozbudowę starych 
szkół. W Budzewicach, dzięki 
inicjatywie społecznej, już przy­
stąpiono do rozbudowy, dobu- 
dowuje się 3 nowe izby lekcyj­
ne. Budynek doprowadzono pod 
dach, wkrótce zostanie od odda­
ny do użytku.

Z lżejszym sercem można by 
patrzeć w przyszłość, gdyby 
budowa zaplanowanych budyn­
ków przebiegała bez zakłóceń, 
a co najważniejsze bez opóź­
nień, terminowo. Tymczasem od 
chwili zlikwidowania Zarządu 
Inwestycji Szkolnych przy Ku­
ratorium i przejęcia budownic­
twa szkolnego na tym terenie 
przez Wojewódzką Dyrekcją 
Budowy Osiedli Robotniczych 
(WDBOR) sytuacja zmieniła się 
zdecydowanie na gorsze.

Na przykład budowę szkoły - 
pomnika Tysiąclecia w Stargar­
dzie zaplanowano na I kwartał 
1959 r. Tymczasem z rozpoczę­
ciem prac wciąż zwlekano. W 
DBOR wynajdywało coraz to 
inne powody usprawiedliwiają­
ce swoją opieszałość.

Zaczęto ją w końcu grudnia 
ub. roku, budować, to znaczy 
przygotowano wykopy pod fun­
damenty i znowu przerwa. Jak 
tak dalej pójdzie, kto wie, czy 
szkoła zamiast w 1960 nie sta­
nie dopiero w 1961 lub 1962 ro­
ku. Jakoś mniej było tego ro­
dzaju kłopotów, kiedy inwestyc­
je podlegały resortowi oświaty 
na szczeblu powiatowym.

A jak przebiega w powiecie star­
gardzkim zbiórka na Społeczny 
Fundusz Budowy Szkól? W skali 
województwa Stargard (miasto i 
powiat) uplasował się na 3 miejscu. 
Przewidziany limit w wysokości 2 
min 830 tys. zrealizowano w 83 pro­
centach. Wszyscy nauczyciele oraz 
pracownicy instytucji i zakładów 
pracy zadeklarowali w bież, roku ua 
SFBS 0,5 proc. swych poborów. 
Przewiduje Sie, te od samej tylko 
młodzieży szkolnej wpłynie 150 tys. 
zł. Wystarczy, że każde dziecko, a 
miasto i powiat liczy ich ogółem 
15 tysięcy, zadeklaruje na ten cel 
jedną złotówkę miesięcznie. Nie jest 
to kwota wygórowana zważywszy, 
że dzieci mają przecież swoje ..do­
chody” ze sprzedaży butelek 1 ma­
kulatury. Gdyby wszystkie szkoły 
województwa szczecińskiego podję­
ły tę inicjatywy, młodzież byłaby

w stanie zebrać fundusz wystarcza* 
Jący na pokrycie kosztów budowy 
jednej szkoły. Może to trochę zbyt 
optymistyczne horoskopy, bo prze­
cież Jeśli dziecko nie przyniesie za­
deklarowanej złotówki, nie będzl# 
się na nie wywierać presji, ale ja­
kieś efekty akcja ta na pewno da.

Najgorsze wyniki w zbiórce 
osiągała do niedawna wieś. Od 
września sytuacja zmieniła się 
na lepsze. To zasługa nauczycie­
li, którzy przeprowadzili w swo­
ich wsiach akcję uświadamiają­
cą. Wyniki jej wskazują na po­
trzebę przeprowadzenia podob­
nych akcji w środowiskach 
wiejskich na terenie całego kra­
ju.

Na koniec jeszcze jedna spra­
wa przysparzająca inspektora­
tom niemało kłopotów. Jak wia­
domo, każdy ofiarodawca otrzy­
muje w zamian bony rozliczenio­
we z uwidocznioną sumą doko­
nanej wpłaty. Zanim jednak do­
trą one do swych właścicieli, 
musi się najpierw zadość uczy­
nić św. Biurokracji. Kierownic­
twa szkół czy zakłady pracy 
wystawiają listę ofiarodawców. 
Listę należy przedstawić in­
spektoratowi do zatwierdzenia, 
a następnie przedłożyć banko­
wi. Z kolei bank wydaje bony, 
z których koniecznie trzeba się 
rozliczyć. A więc dotrzeć do 
każdego ofiarodawcy, wręczyć 
mu bon i uzyskać w zamian 
konieczny podpis. Ile z tym 
kłopotu, zwłaszcza z odnalezie­
niem ludzi, którzy świadczyli 
na SFBS pracując w danym za­
kładzie pracy, a następnie wy­
prowadzili się. Poza tym policz­
my koszt papieru, którego całe 
tony niefrasobliwie marnujemy, 
obliczmy trud ludzi zajmują­
cych się rozprowadzaniem tych 
cennych bonów i zastanówmy 
się. czy to jest na prawdę nie­
zbędne i czy nas stać na taką 
rozrzutność? Przed wojną były, 
pamiętam, maleńkie czerwone 
cegiełki, które przyklejało się 
do świadectw szkolnych. Czy 
to nie lepsza, nie oszczędniej­
sza i nie równie miła forma roz­
liczenia się ż ofiarodowcą? Dzie­
ci to na pewno cieszy, natomiast 
dorosłych zostawiłabym w spo­
koju i nie obdarzała żadnymi 
tego rodzaju „papierami war- 
tóściowymi". Oszczędzajmy. 
Mamy przecież na co — na bu­
dowę szkół.

DANUTA SOKOLNICKA

Wśród krakowskich
nauczycieli - plastyków

O PROFESORZE Chrzanowskim można 
mówić bez końca. Powtarzać niezliczone 

dykteryjki i anegdoty, których był głównym 
bohaterem. Przypominać „złote myśli”, z któ­
rych słynął; jak to jego znane w swoim 
czasie: „uczony to też człowiek”, „nauko­
wiec to nie spleśniały grzyb”, czy: „profe­
sor uniwersytecki i mumia egipska, to dwa 
przeciwne bieguny”. Można mówić o jego 
wiecznej bodaj młodości, młodzieńczym, za­
raźliwym, urwisowskim nieco uśmiechu, ży­
wym błysku jasnych oczu, niespożytej ener­
gii, z jaką do ostatnich chwil niemal „rzu­
cał się” na. pasjonujące go zagadnienia. Moż­
na mówić o jego osiągnięciach odkrywczych 
pracach-przyczynkach do staropolskiej lite­
ratury. Albo o imponujących objętością 
wynikach badań — świetnych, z temperamen­
tem, zajmująco napisanych jak: „Historia 
literatury niepodległej Polski”, wspaniała 
monografia Marcina Bielskiego, „O kome­
diach Aleksandra Fredry”, „Kazania sejmo­
we Skargi"... „

Ignacy Chrzanowski uchodził ta „speca 
W dziedzinie literatury staropolskiej; jednak 
w ciągu swej półwiecznej pracy naukowej 
dorzucił wiele przyczynków do wszystkich 
niemal okresów literatury. Z autorów póź­
niejszych ze specjalnym pietyzmem zajął »i? 
bliskim swym krewnym zresztą, Sienkiewi­
czem, wydobywając z zapomnienia szereg 
młodzieńczych utworów autora. Trylogii: pu­
blikując wspomnienia swoje i współczesnych; 
udostępniając wreszcie przyczynki do gene­
zy tego czy innego z powszechnie znanych 
Sienkiewiczowskich bohaterów.

Chrzanowski — krytyk literacki — to autor 
zawsze bezwzględnie obiektywnych wypo­
wiedzi, dalekich od wszelkiej zawiści i ma­
łostkowości. Mówił i pisał, gdy trzeba było, 
i przykre prawdy. Obce mu jednak były 
wszelkie, tak modne w swoim czasie, na­
paści słowne, „mieszanie z błotem” autora 
omawianej pozycji. Bezinteresowność, takt, 
życzliwa postawa wobec wszystkich i wszyst­
kiego sprawiały, że jego krytyki — wnikliwe 
studia — uwzględniały zawsze elementy i po­
zytywne. i negatywne.

W roku 1910 Chrzanowski objął katedrę 
historii literatury na Uniwersytecie Jagie­
lińskim. I tu dał się poznać nie tylko tako 
wspaniały prelegent ale też, jako nowator. 
Pierwszy, poza ciągłymi wykładami litera­
tury. poprowadził, i to już w pierwszym ro­
ku swej profesury, wykłady o źródłach hi-

story eznych de literatury polskiej. Założył 
też prowadzone jako odrębny instytut — se­
minarium historyczno-literackie.

Profesor Chrzanowski nie ograniczał się 
zresztą jedynie do samych wykładów tylko. 
W metodykę naukowych badań wprowadzał 
swych Studentów przy każdej sposobności. 
Słynął z powiedzenia: „Moi drodzy, uczyliście 
się w powszechniaku, uczyliście się W gim­
nazjum, ale tu studiujecie". I konsek­
wentnie uczył studiowania. Wszyscy jego 
słuchacze na własną rękę szperali w zdoby-

Seria „Prac historyczno-literackich* — > 
biegiem czasu bardzo obszerna — kontynuo­
wana była przez profesora lata całe.

Profesor Pigoń, mówląe o tej dyskretnej po­
mocy Chrzanowskiego, pisze: — „Kiedy (dożyłem 
tomik studiów publicystycznych 1 literackich pt. „Po podstaw wychowania narodowego” i zwró­
ciłem sią do n ego z prośbą o poprzedzeni* ich 
krótkim słowem wstępnym — nie tylko że przed­
mowę taką niezwłocznie napisał, ale I ten także 
tomik nie pytając mnię wydał własnym sumptem. 
Miałem prawo uważać to za dowód troskliwej 
opieki niepowszedni, nie dający się odpłacić pro­
stą tylko wdzięcznością”.

Prof. Ignacy Chrzanowski
(w dwudziestą rocznicę śmierci)

wanych materiałach, wszyscy samodzielnie 
uczyli się rozróżniać ziarna ód plew. Mistrz, 
dając temat pracy seminaryjnej, ograniczał 
się do podania jedynie potrzebnej obszernej 
i wszechstronnej lektury. Wciągał studentów 
w zawiłe sploty zagadnień: społecznych, eko­
nomicznych, historycznych.

Wyznawca prawdy: „Każdy pisarz wyrasta 
ze swojej epoki, i Staje Się żywym odbiciem" 
prowadził adeptów przez wszystkie epoki; 
zmuszał do szturmowania wszechstronnych 
niemal zagadnień, problemów. Bezwiednie 
niby zachęcał do szperactwa i szukania 
w starych, zżółkłych już papierach. Działał 
z oddali jakby i nigdy presją.

Profesor, na pozór, ograniczał się do podania 
tematu, wskazania źródeł literatury, umiejęt­
nego podsycania zapału. Potrafił zawsze 
w sposób tak dyskretny poprowadzić bieg 
myśli i poszukiwań studiujących, że ci istot­
nie byli święcie przekonani, że nie tylko ..od­
kryli Amerykę”, ale dokonali tego absolut­
nie samodzielnie.

Poziom tych wszystkich rozpraw studen­
ckich — odnotujmy to dla ścisłości — był 
tak wysoki, te profesor zdecydował się na 
wydawanie serii prac historyczno-literackich. 
Ale że ktoś musiał pokrywać przecież kosz­
ta druku i papieru — profesor każdą książ­
kę z serii wydawał własnym sumptem, pełny 
nakład ofiarowując autorowi tytułem hono­
rarium.

Profesor Chrzanowski taką niepowszednią 
opieką otaczał wszystkich niemal swych 
uczniów. Bezpośredni, serdeczny w obejściu, 
życzliwy, wesoły i zawsze bardzo młody; 
zwolennik sportów przy tym, ochoczo roz­
grywający w gronie swych uczniów właśnie 
partyjki tenisa, mimo koleżeńsko-przyjaciel- 
skich stosunków był ich bożyszczem.

„Di* Chrzanowskiego — wspomina Jedna s 
słuchaczek — skłonni byliśmy Hć w ogień, 
lo! — Do samego piekła. Nie terroryzował 
krzykiem, zakazami i rozkazami. Mówił po 
stu:
i tam” — 1 to znaczyło, że „t_ - -------------- -
deski do deski, a „tam” — rozpracuje równie 
starannie; że będę ślęczała od rana do wieczora 
nad stertami papićrzysk, by w końcu, po ty­
godniach zapamiętania się w pracy ustyszae taK 
bardzo upragnione: — „Bardzo »ię eleszę, moje 
dziecko, że tak cl »lę udało”.

„Dzieci” profesora Chrzanowskiego, miał 
ich doprawdy setki, rozprawy swoje refero­
wały na seminariach, gdzie każdą taką dy­
skusję zagajał Chrzanowski. Po tej dopiero 
przedmowie jakby do głosu dochodzili ko­
referenci, którzy po gruntownym przestudio­
waniu rozprawy, skontrolowaniu jej metod 
i wyników prowadzili dyskusję zmierzającą 
do właściwego oceniania pracy. Były to 
pierwsze, konsekwentnie wprowadzane przez 
Chrzanowskiego związki późniejszych prac 
zespołowych na wyższych uczelniach.

Oblegany bez przerwy przez studentów, 
ehcąc wszystkich wysłuchać z należytą uwa-

Jer* 
Sia­
na*

_ _________  ____  __ _ , pro- 
.Moje dziecko, może zajrzałaby! jeszcze „tu

l to znaczyło, że „tu” przewertuję od 
rozpracuję równie

gą poza „godzinami przyjęć* (w praktyce 
przyjmował przez cały boży dzień) na tere­
nie uczelni, ustalił dni przyjęć w domu — 
„i z niewyczerpaną cierpliwością wysłuchi­
wał kłopotów różnych nieudolnie początku­
jących nowicjuszy, udzielał wskazówek bi­
bliograficznych, radził, naprowadzał, oceniał, 
nierzadko odstępował własne, zebrane przez 
siebie po różnych bibliotekach, materiały". 
Tb wszystko oczywiście na marginesie włas­
nych prac naukowych. Na marginesie? 
Wiele osób, bliskich współpracowników pro­
fesora parało się z rozwiązaniem zagadki — 
co bardziej go pasjonowało: własna praca 
naukowa, czy działalność pedagogiczna? Na 
rzecz tej ostatniej rezygnował nierzadko 
z pierwszej. Czynił stałe kompromisy, na­
wet jeśli szło tylko o tak błahą rzecz jak 
zrobienie przyjemności „swoim dzieciom". 
Bywało, że zajęty bez reszty pracą twórczą 
profesor, w odpowiedzi na telefon błagający 
o partyjkę tenisa — odkładał pióro, by po­
jawić się na korcie. Zdarzało się, że korektę 
odkładał na później po to tylko, by popro­
wadzić na ciastka, czy lody jakąś zabecza­
ną pannicę, która „W żaden sposób nie mogła 
sobie poradzić z „pewnymi kwestiami” 
w twórczości Reya i w związku z tym była 
pełna czarnych myśli”.

W roku 1939 któryś z uczniów profesora 
przypomniał mistrzowi, że za niecały rok 
obchodzić będzie 40-lecie swej profesury. 
Chrzanowski pochłonięty w tym czasie na­
stępną sutą pracą, żartobliwie przesuwał 
datę rocznicy do momentu ukończenia pu­
blikacji. Komu innemu zawierzył: „Nie cier­
pię jubileuszy! Nie znoszę wprost owych 
„dokonał", „osiągnął", „zrobił”. Przypomina 
mi to programowe mowy pogrzebowe. Ko­
chani, zostawcie sobie te przyjemności na 
później. W rewanżu zezwolę na nieograni­
czone, wszechstronne okadzanie mojej trum­
ny.”

Nad grobem profesora nie zabrał jednak 
głosu ani jeden z jego uczniów; nie odezwało 
się ani jedno „dziecko" Chrzanowskiego. 
Prof. dr Ignacy Chrzanowski zakończył ży­
cie w hitlerowskim obozie śmierci. Wiatr 
w cztery strony świata rozwiał prochy pro­
fesora; bo czy kto kiedy zidentyfikował za­
wartość żałobnych skrzyneczek Odsyłanych 
rodzinom tak ochoczo przez władze obozów 
zagłady?

KRYSTYNA JABŁOŃSKA 
Kraków

STAŁO się do 
stopnia truizme 

dzenie, że 
na swoich 
głoszonym 
wszystkim 
jej osobowości, 
pełna jest Osobowość naućzy- 
ciela, im bardziej wszechstron­
ne jego zainteresowanie, tym 
bardziej mocny i trwały jest 
jego wpływ na wychowanków.

Trzeba stwierdzić, że zakła­
dy przygotowujące nowe kadry 
nauczycielskie nie mogą przy 
obecnym przeładowaniu pro­
gramów szkolnych budzić w 
■przyszłych wychowawcach za­
interesowań przekraczających 
zakres wiedzy przewidzianej 
przez program. A nauczyciel 
powinien zawsze mieć swoje 
„hobby". Będzie nim może tu­
rystyka. archeologia, różne for­
my „zbieractwa", fotografika, 
malarstwo i In. W rozwijaniu 
zainteresowań powinna mu po­
móc organizacja związkowa.

Realizując to właśnie zada­
nie związkowe Zarząd Okręgu 
ZNP w Krakowie zorganizo­
wał z okazji Dnia Karty Nau­
czyciela wystawę prac malar­
skich nauczycieli plastyków- 
amatorów. Przed skierowaniem 
prac na wystawę powołana ko­
misja z udziałem prof. Swi­
derskiego z Akademii Sztuk 
Pięknych oceniła prace, prze­
prowadziła z każdym z malarzy- 
amatorów instruktywne roz­
mowy.

.Na wystawie w Wojewódz­
kim Domu Kultury (dawny 
Pałac pod Baranami) znalazło 
się 77 obrazów 5 malarży-ama- 
torów. Wystawili swoje prace 
kol. kol. Władysław Kurdziel 
z Kamionki Wielkiej, po w. 
Nowy Sącz, Jan Bucyk z Za- 
brzeży, pow. Nowy Sącz, Ma­
rian Orłowicz z Tarnowa (.prze­
wodniczący grupy „Nałęczów 
56"), Franciszek Zachuta z 
Wieliczki i Henryk Budak z 
Jaworzna. Wystawa zrobiła 
duże wrażenie na zwiedzają­
cych i spowodowała pochlebne 
uwagi prasowych recenzentów.

W Styczniu br. została 
otwarta międzyzwiązkowa wy­
stawa amatorskich prac malar­
skich, na której zaprezentowa­
no 16 obrazów. Na podstawie 
oceny powołanej komisji kol. 
Budakowi .przyznano II nagro­
dę. kol. kol. Kurdzielowi i Or­
łowiczowi dwie III nagrody, 
a. kol. kol. Bucykowi i Zachu- 
cie dyplomy wyróżnienia.

Wystawa nie została jeszcze 
zamknięta, ale już jest’ nam 
wiadomo, że wszystkie obrazy 
kol. Bucyka zakupił Wojewódz­
ki Komitet Frontu Jedności 
Narodu. Na zakończenie po­
wyższej W3*stawy jest przewi­
dziane spotkanie przv czarnej 
kawie wszystkich artystów- 
amatorów i organizatorami 
wystawy i przedstawicielami 
świata artystycznego.

A teraz kilka danych bio­
graficznych naszych kolegów 
— malarzy:

Kol Kurdziel, chociaż był 
dobrym kierownikiem szkoły 
i zdobywał uznanie swoich 
przełożonych, zrezygnował z 
kierownictwa i przeniósł się 
z powiatu bocheńskiego do no- 
wosądećkiego. Pracuje teraz 
jako nauczyciel, aby mieć wię-

> pewnego 
truizmem . twier- 

nauczyciel wpływa 
uczniów nie tylko 

słowem, ale przede 
całokształtem swo­

im bardziej

eej czasu na największą pasję 
swojego życia — na 
nie. W domu zgromadzi! 
ną bibliotekę z zakresu 
cii sztuki i malarstwa, i 
pogłębia swoją wiedzę, 
tego kol. Kurdziel 
chór Szkolny, dziecięcy zespól 
plastyczny, wspaniale organi­
zuje wycieczki krajoznawcza 
i przyrodnicze.

Kol. Bucyk. to dobry kierow­
nik szkoły. Razem z żoną pro­
wadzą teatrzyk kukiełkowy 
i przy pomocy młodzieży wy­
rabiają lalki. Wokół tycli prac 
umieli zmobilizować miejsco­
wą ludność, która pomaga 
przy, szyciu kostiumów dla la­
lek itd. Kol. BuCyk sam przy­
gotowuje teksty do cieszących 
się dużą popularnością w Ża- 
brzeży i okolicy przedstawień.

Malarstwem zajmuje 
Bucyk od dość dawna, 
cenił swoich obrazów 
tował je jako słabą 
szczyzńę. Przypadek 
że dał się namówić do 
stawienia. Tymczasem jury 
oceniło dodatnio wartość obra­
zów kol. Bucyka, podkreślając 
jego uzdolnienia artystyczne.

Kol. Żaćhuta ma też różno­
rodne zainteresowania. Jest 
dobrym nauczycielem, ofiar­
nym działaczem harcerskim, 
szczególnie czynnym przy or­
ganizowaniu różnych obozów 
młodzieżowych. Ale każdą wo­
lną chwilę poświęca ulubionej 
pasji swojego życia — malo­
waniu.

Kol. Budak jest jednym t 
tych nielicznych, którzy prze­
żyli Oświęcim. Straszliwe prze­
życia obozowe wywarły silny 
wpływ na jego psychikę. Jest 
to szczególnie widoczne w je­
go obrazach. Dominują w nich 
ciemne barwy, a wyraz oczu 
osób portretowanych jest 
wprost niespotykany.

Kol. Orłowicz jest nie tylko 
malarzem-ama torem, odzna­
czającym się niezwykłym opa­
nowaniem techniki i odczu­
ciem piękna, ale jest także po­
pularyzatorem idei objęcia jak 
największej ilości nauczycieli 
pasją malowania. Znane są do­
brze w naszym województwie 
jego pogadanki na temat no­
wych prądów malarskich i ży­
wa działalność w Komisji Pla­
styków przy Zarządzie Okręgu 
ZNP. W planach tej komisji 
jest urządzenie wczasów kra­
joznawczych pod namiotami 
w okresie letnim dla stworze­
nia naszym artystom-malarzom 
właściwej atmosfery i odpo­
wiednich warunków do rozwi­
jania tej pięknej pracy. Nieza­
leżnie . od powyższego planuje 
się dalsze organizowanie w po­
wiatach wystaw prac amator­
skich nauczycieli plastyków 
oraz spotkań z artystami" pla­
stykami.

Sądzę, że opieka Związku 
Naućzyeielstwa Polskiego nad 
działalnością artystyczną na­
szych kolegów należy do 
pierwszoplanowych naszych 
zadań i niewątpliwie w ten 
sposób przyczynimy się do roz­
szerzenia wśród naszych kole­
gów tej szlachetnej pasji, jaką 
jest malarstwo.

MARIA ROLLĘ 
Kraków

malow.a- 
pięk- 
histo- 
ciągle 
Prócz

prowadzi

się kot 
ale nie 
i trak- 
amator- 
zrządził, 
ich wy-

jury
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Prasa o postępie tedinfcmym
W związku z IV Plenum KC 

PZPR prasa poświęca 
wiele uwagi zagadnieniu po­

stępu technicznego.
W „Przeglądzie Kultural­

nym” (nr 4) Władysław Koś- 
Ciałkowski w ant. „Niezbędne 
przesłanki” tak kończy swe 
rozważania:

„Wydaje się, ie doświadcze­
nia bogatych i uprzemysłowio­
nych krajów a i nasze własne 
powinny nas wreszcie przeko­
nać, że postęp techniczny nie 
rodzi się samorzutnie z dnia 
na dzień, że nie jest on wyni­
kiem doraźnych i najbardziej 

nawet błyskotliwych improwiza­
cji ani spontanicznych zrywów i 
Czynów okolicznościowych, lecz 
jest on wynikiem systematycz­
nego i wytrwałego wysiłku, a 
nieraz mozolnej i uporczywej 
pracy, opartej na gruntownej 
znajomości rzeczy, a więc na 
rozpoznaniu zagadnienia i jego 
rozwoju w kraju i na świecie. 
Powinniśmy też przy tym pa­
miętać, że jesteśmy za biedni 
na to, by nie łożyć środków na 
krzewienie nauki i postępu 
technicznego, bo to jest jedy­
na droga prowadząca do roz­
kwitu kulturalnego i gospo­
darczego naszego kraju”.

RÓWNIEŻ i „Nowa Kultu­
ra” (nr 4) w art. „Olefiny 
czyli humanizacja pracy” pod­

kreśla, że postęp techniczny 
warunkuje wzrost wydajności 
pracy, wzrost stopy życiowej 
ludności, wzrost kultury spo­
łecznej, niemożliwy w XX 
wieku bez stałego rozwoju po­
stępu technicznego.

MIESIĄC
Zamówienia I przedpłatę na 

prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego" przyjmują urzędy pocz­
towe I listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6- 166020. Warszawa, ul 
Srebrna 12. PPR—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16. rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

' „Postawienie przez kierow­
nictwo polityczne i gospodarcze 
państwo zagadnienia postępu 
technicznego i modernizacji 
metod pracy produkcyjnej w 
centrum uwagi wynika logicz­
nie z osiągniętego stopnia roz­
woju społeczno-gospodarczego 
przez Polskę. Bez obecnego po­
ziomu produkcji, bez reorgani­
zacji zarządzania przemysłem, 
ustalenia polityki rolnej, wy­
chowania licznych kadr tech­
nicznych i rozpowszechniania 
oświaty, bez opanowania zabu­
rzeń rynkowych — trudno 
jest poważnie planować szybki 
postęp techniczny.

Obecna ofensywa techniczna 
nie jest jakimś nagłym zry­
wem spowodowanym niedosta­
tecznym dotychczas spostrze­
ganiem tego zagadnienia, nie 
nowego przecież, stale na ca­
łej kuli ziemskiej towarzyszą­
cego życiu ludzkiemu i kształ­
tującego je w coraz większym 
stopniu. Pa prostu zostaje ona 
podjęta w chwili, gdy pow­
stały wreszcie rzeczowe, realne 
możliwości.

Profesor Oskar Lange przy­
pomina w swojej ostatniej 
książce, że słowo „technika” 
wywodzi się z greckiego „tech- 
ne” czyli sztuka. Nie tylko 
chyba etymologia łączy te dwa 
pojęcia. Sztuka upiększa, czyni 
pełniejszym życie ludzkie, 
technika uczłowiecza pracę. 
Nauki humanistyczne i ścisłe 
kierują się jednym celem: roz­
szerzeniem granic poznania 
ludzkiego.

Na IV Plenum po raz pierw­
szy w zebraniu najwyższego 
organu partii uczestniczą i za­
bierają głos partyjni i bezpar­
tyjni, profesorowie, wybitni 
znawcy przedmiotu obrad. 
Socjalizm wymaga coraz ści­
ślejszej więzi nauki z polityką. 
Wykorzystanie możliwości 
stworzonych przez ustrój, pow­
stanie w Polsce dobrego kli­
matu twórczej pracy jest 
wspólną polityków, humani­
stów, wszystkich ludzi „dobrej 
roboty”.

REDAKTOR naczelny „Po­
lityki” (nr 4) Mieczysław 
F. Rakowski w art. „Technika, 

ustrój, humanizm” pisze:
„Kiedy rejestruję kolejne 

wynalazki, ich pozytywny, 
zbawienny wpływ na życie 
człowieka, a zarazem przypo­
minam sobie:

— że na naszej wsi w tysia- 
\ cach chałup wesela i chrzciny 
odbywają się przy lampie naf­
towej;

— że w jednym wojewódz­
twie tylko 10 proc, studni na 
wsi zawiera wodę, odpowia­
dającą elementarnym wymo­
gom higieny;

— że maszyna rolnicza nie 
stała się dotychczas rzeczą, bez 
której nie może obejść się 
rolnik;

—- że mogłoby byi więcej 
mieszkań, gdyby praca prty 
budowie była bardziej zmecha­
nizowana;

— że moglibyśmy tyć lepiej, 
gdyby wydajność pracy (a za­
leży ona w niemałym stopniu 
od umiejętności wykorzystania 
maszyn) była wyższa;

— że praca wielu ludzi jest 
jeszcze ciężka i trudna, bo 
technika tam jeszcze nie wkro­
czyła:
wtedy uświadamiam sobie, te 
trzeba ze wszystkich sił popie­
rać rozwój cywilizacji tech­
nicznej, mechanizację pracy, 
automatyzację produkcji. Gdyż, 
stale jeszcze, mimo wielkich 
osiągnięć technicznych, zaska­
kują nas złowieszcze skutki za­
cofania technicznego, a w ślad 
za tym i kulturalnego. Jestem 
pewien, że ci wszyscy, którzy 
wiedzą, co znaczy praca w po­
cie czoła, są także wyznawca­
mi tego kultu. Tu, w naszym 
kraju, można niemal na każ­
dym kroku dostrzec negatyw­
ne skutki zacofania technicz­
nego, w którym Polska żyła 
przez wiele dziesiątków lat, a 
co obecnie od lat piętnastu 
staramy się likwidować. Nie 
jest to sprawa łatwa, bowiem 
świat nie stoi w miejscu ani 
też nie czeka na nas. Powo­
łuję się na nasz kraj, mimo że 
posiadamy podstawę do nazy­
wania się krajem uprzemysło­
wionym. A przecież na olbrzy­
mich połaciach naszego globu 
zamieszkałych przez z górą 1 
miliard 700 milionóu) ludzi pa­
nuje jeszcze nędza, zacofanie, 
prymitywizm. Ta ogromna ma­
sa ludzi cierpi z powodu nie­
dorozwoju techniki, braku a 
także nieznajomości podstawo­
wych, zmechanizowanych na­
rzędzi produkcji. Nie otrząśnie 
się ona z nędzy, głodu i zaco­
fania, jeśli nie dotrze tam 
technika”.

(stb)

Jeszcze o Zjeździe TPPR

Komitet Organizacyjny Zjazdu b. nauczycieli Liceum Im. 
gg M. Kopernika w Katowicach prosi wszystkich byłych pra- 
|g cewników pedagogicznych o jak najszybsze nawiązanie 

pisemnej łączności z dyrekcją liceum, Katowice, u . 
Wita Stwosza 17a, teł. 312-79. K-29-0

śp.prof.JANBAŁTRUKIEWICZ
Dnia tl stycznia 1960 r. ztnarł kol. Jan 
Bałtruklewiei, odznaczony Krzyżem 
Odrodzenia Polski. Zmarły byl wzorowym nau­
czycielem 1 wychowawcą, człowiekiem głęboko 
uczciwym o wielkiej wiedzy I kulturze, całko­
wicie i przez całe życie oddany szkole. Kol. 
Jan Bałtrukiewlea był długolet­
nim nauczycielem szkół <rednich w Wilnie 
ostatnio Techniltum Samochodowego w Toruniu.

C z ei t Jego p a mig cli

Z maturą
i fachem w ręku

Dwa i pół roku temu we 
wrześniu 1957 r. przyszła ich 
do szkoły spora grupa. Wszyscy 
byli absolwentami szkół ogólno­
kształcących. Mieli już matury 
w kieszeniach. Z różnych przy­
czyn nie dostali się na wyższe 
studia. Chcieli jednak uczyć się 
dalej i zdobyć określony zawód. 
Otwierano wówczas specjalne 
szkoły właśnie dla takich, jak 
oni. Skorzystali więc chętnie z 
tej możliwości Zasiedli znów 
w ławkach z tym jednak, że te­
raz zdobywali wiedzę technicz­
ną, ucząc się takich m. in. przed­
miotów, jak urządzenia elektro­
energetyczne, maszyny elektry­
czne, podstawy elektrotechniki, 
technologia metali, części ma­
szyn, materiałoznawstwo, eko­
nomika przedsiębiorstw.

31 stycznia br. odbyło się uro­
czyste wręczenie dyplomów 
technika-elektryka słuchaczom 
stanowiącym pierwszą grupę 
absolwentów Państwowej Szko­
ły Technicznej. Szkoła ta mieści 
się w gmachu Technikum Ener­
getycznego w Warszawie przy 
ul. Wybrzeże Kościuszkowskie. 
Uroczystość wręczenia dyplo­
mów zakończyła się lampką 
wina i czarną kawą.

Państwowe Szkoły Technicz­
ne są przeznaczone dla absol­
wentów XI klas szkół ogólno­
kształcących. Obejmują roz­
maite kierunki szkolenia. W 
styczniu br. we wszystkich tych 
szkołach nauka zakończyła się 
egzaminami i wydaniem słucha­
czom dyplomów techników da­
nej specjalności. A. Mult.

W DNIACH 17-18 stycznia 
odbył się VI Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Przy, 

jaźni Polsko-Radzieckiej. „Głos 
Nauczycielski” pisał już na ten 
temat. Nie będziemy więc jesz­
cze raz o tym wspominać. Prag­
niemy jednak dorzucić kilka 
uwag związanych ze Zjazdem 
które, naszym zdaniem, powinny 
zainteresować czytelników.

Nowosformułowane i uchwa­
lone przez zjaz<j Towarzystwa 
zadania są całkowicie zbieżne 
z naszymi związkowymi poglą­
dami na zagadnienia wychowa­
wcze. Mogą one również stać 
się w pewnym stopniu wytycz­
nymi dla postępowania nauczy­
cieli i naukowców — członków 
Związku. Dadzą się bowiem 
sprowadzić do dwóch elemen­
tów orientujących kierunek pra­
cy polityczno wychowawczej.

Pierwszym z kierunków jest 
uzasadnienie i utrwalenie prze­
konania o nierozerwalnym 
związku naszych najżywotniej­
szych interesów narodowych, 
suwerenności i nienaruszalności 
naszych granic z sojuszem i 
współpracą z ZSRR i innymi 
krajami naszego obozu. Drugi 
kierunek to udostępnienie i 
szerzenie najpełniejszej wiedzy 
o ZSRR, o współpracy polsko- 
radzieckiej i korzyściach z niej 
wynikających.

VI Krajowy Zjazd Towarzy­
stwa uchwalił nowy statut To­
warzystwa. Nowy statut jeszcze 
bardziej podkreśla, że Towa­
rzystwo ma charakter społeczny, 
że swą pracę w głównej mierze 
opiera na aktywie społecznym. 
Kładzie nacisk na ilość człon­
ków Towarzystwa i na szero­
kie działanie wśród społeczeń­
stwa.

Ustala dwa rodzaje członkostwa 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej: członkostwo indywidu­
alne i członkostwo zbiorowe.

Członkostwo zbiorowe :est formą 
dotychczas nieznaną. Kto zatem 
może być członkiem zbiorowym 
Towarzystwa? Paragraf 12 nowego 
statutu mówi: „Członkiem zbioro­
wym Towarzystwa może być każ­
de ogniwo organizacji społecznych 
i stowarzyszeń działających na te­
renie PRL”.

Wprowadzenie członkostwa 
Zbiorowego pozwoli na wciąg­
nięcie do pracy w Towarzystwie 
szerszego kręgu ludzi spośród 
działaczy różnych organizacji 
społecznych i politycznych, 
wzmocni i zacieśni współpracę 
z organizacjami społecznymi i 
zawodowymi.

Na zjeździe mówiono obszer­
nie o dorobku I pracy Towa­
rzystwa w Polsce. Warto też 
widzieć, jak te sprawy wyglą­
dają po drugiej Stronie granicy. 
Poinformowała o tym Tatjana 
Zujewa ’ wiceprzewodnicząca 
Związku Towarzystwa w ZSRR, 
szef delegacjii radzieckiej. Otóż 
przede wszystkim działa tam 
33 Towarzystwa Przyjaźni, a ich 
komórką koordynacyjną jest 
Związek Towarzystwa Przyjaź- 
nb

Można by >le r»«tanowlt, ery 1 
u naa nie byłoby celowym podob­
ne ustawienie — mamy przecież 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Chińskiej, Polsko-Rumuńskiej, Pol-

•ko-Bulgarsklcj, Polsko- Indyjskiej, . gólnoścl. Ostatnie dwa lata
Polsko-Szwedzkiej, Polsko-Duńskie) __ ... „ „..w”-■ - ■ ■ - ■ ■ ■ otóż chyba ! przyniosły poważną stab.l.zacjęi Polsko-Norweskiej. 
Jednak inaczej powinny się u nas 
te »praw’y układać. Wynika to bo­
wiem z odmiennej specyfiki naro­
dowej — jak wskazywaliśmy wy­
żej. TPPR ma do odegrania — 
oprócz całej ogromnej działalności 
praktycznej — wielką rolę ideolo- 
giczno-polityczną.

Dlatego też prymat działal­
ności ideologicznej TPPR jest 
oczywisty.

Dodać należy, że i w ZSRR 
Towarzystwo Przyjaźni Ra- 
dziecko-Polskiej docenia ■ ten 
szczególny aspekt sprawy dą­
żąc do popularyzacji w całym 
Związku Radzieckim polskiej 
kultury i ukazywania dorobku 
gospodarczego, do ’ poznawania 
tej tematyki przez ludzi ra­
dzieckich i zbliżania ich do nas. 
Zdumiewać może skala niektó­
rych posunięć w zakresie popu­
laryzacji tematyki polskiej w 
ZSRR popieranej przez Towa­
rzystwo Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej. Np. przekładów z lite­
ratury polskiej na większość ję­
zyków narodów radzieckich wy­
dano w ostatnich latach 24 min 
tomów. Rok Słowackiego trwa 
również w ZSRR, utwory poety 
są wydawane w wielu językach 
i deklamowane przy różnych 
okazjach. Muzyka Chopina, Szy­
manowskiego, Moniuszki należy 
do stałych repertuarów koncer­
towych nie tylko dlatego, 
po prostu należy do 
światowej, ale także 
że jest muzyką polską.

SĄ cale dziedziny 
współczesnego

że 
muzyki 
dlatego,

naszego 
współczesnego życia, w 
których współpraca pol­

sko-radziecka ma znaczenie pod­
stawowe. Tą dziedziną jest tech­
nika. Radziecka myśl technicz­
na dostarcza w poważnym stop­
niu materiału dla 40 naszych 
periodyków technicznych uka­
zujących się w łącznym nakła­
dzie 2,5 miliona egzemplarzy 
rocznie. Tematów zaś do odczy­
tów wystarczyło na 2.500 pre­
lekcji. W 1960 r. Naczelna Or­
ganizacja Techniczna będzie 
kontynuować seminaria i kon­
ferencje oparte na materiałach 
radzieckich. Wielkim wydarze­
niem będzie wystawa przemy­
słowa ZSRR w maju i czerwcu 
1960 r. NOT zamierza również 
wprowadzić dalsze konieczne u- 
łatwienia w dziedzinie prenu­
meraty I nabywania wydaw­
nictw fachowych, a także znacz­
nie rozszerzyć akcję wyciecz­
kową.

BOGATA dyskusja podczas 
obrad VI Zjazdu koncen­
trowała się na omówieniu 

działalności Towarzystwa w po­
szczególnych środowiskach, po­
dawano liczne przykłady cie­
kawych form i metod pracy.

O pracy w środowisku stu­
denckim mówił kol. Wiesław 
Klimczak — wiceprzewodniczą­
cy Centralnej) Komisji Akade­
mickiej przy ZG TPPR, wice­
przewodniczący RN ZSP. Mów­
ca stwierdził, że Towarzystwo 
za mało jeszcze poświęca uwagi 
pracy na odcinku młodzieży, a 
młodzieży studenckiej w szcze-

Kto pomoże?

f ŻŁOBKI
W 1959 t. liczba żłobków dzielnicowych i salda- 

ńowych wynosiła 939, a liczba miejsc w żłobkach 
“1453. Do roku 1965 przewiduje się wzrost liczby 
miejsc w żłobkach dzieln cowych o około 5 000 
i w żłobkach przyzakładowych o 900.

DOMY MAŁEGO DZIECKA
Istnieje u nas 61 domów małego dziecka z liczbą 

1 800 miejsc. W 1958 r. korzystało z tych zakładów 
ogoleni 9 631 dzieci, w tym sierot 0,1 proc., połsie- 
rot — 6 proc., dzieci matek samotnych — j7 proc., 
dzieci obojga rodziców — 29,3 proc., dzieci 
nych _ 7 proc. Uderza w tym zestawieniu 
liczba dzieci posiadających oboje rodziców 1 dzieci 
matek samotnych. .

Do ważniejszych przyczyn umieszczania dzieci w za­
kładach należą: choroba rodziców, sądowe pozbawie­
nie, ograniczenie lub zawieszenie władzy rodzic.ti- 
(kiej, brak odpowiednich warunków mieszkalnych, 
He warunki materialne matek porzuconych przez 
Kężów, bardzo złe warunki materialne rodziców wie- 

dzietnych, mało zarabiających.

DOMY DZIECKA

Państwowych i społecznych domów dziecka mamy 
177 z liczbą 34 605 dzieci, w tym 27 proc, sierot 1 44 
proc, półslerot.

W ostatnich latach maleje w domach dziecka pro- 
tent sierot i pólsierot, natomiast wzrósł odsetek dzieci 
z rodzin nie wypełniających podstawowych obowiąz­
ków opiekuńczych i wychowawczych wobec dziecka 
(rozkład i demoralizacja rodziny, alkoholizm itd.). Np. 
w Łodzi na 28 dzieci kierowanych miesięcznie do do­
mów dziecka przypadało 20 skierowanych wyrokami 
lądów opiekuńczych.

W skali krajowej ponad 3 000 wniosków o przyjęcie 
ńo domów dziecka pozostaje niezałatw«onych z braku 

miejsc. W samej Warszawie w czerwcu ub. roku 
oczekiwało na wolne miejsca w domach dziecka oko­
ło 700 dzieci. , , ,, w .

Doceniając potrzeby w tym zakresie, większość rad 
narodowych wprowadziła do 5-letnich planów inwe­
stycyjnych budowę nowych lub rozbudowę istjjtc- 
lących domów dziecka, nie zawsze jednak proporcjo­
nalnie do potrzeb. W Warszawie np. siec domow 
dziecka powinna wzrosnąć w okresie najbliższego 
5-lecia o 14 placówek, podczas gdy planuje się ich 
yzrost tylko o 3 placówki,

WCZASY DZIECIĘCE

W roku 1959 skorzystało z kolonii, półkolonii, wcza- 
lów w mieście, obozów stałych i wędrownych, obo- 
łów harcerskich j wycieczek letnich ogółem 954 000 
dzieci i młodzieży.

W roku 1960 dotacja państwa na ten eel wyniesie 
ponad 5 000 min zł. dotacja organizacji spółdzielczych 

70 min zł, z funduszów społecznych 100 min zł. 
•raz około ?.o min zł z dotacji państwowej na domy 
Wczasów dziecięcych.
t Mimo wielkiego w ysiłku państwa — blisko 500 000

dzieci w miastach pozbawionych jen* odpoczynku 
letniego.

INNE FORMY OPIEKI NAD DZIECKIEM

W roku 1958 mieliśmy J92 ogrody
i place zabaw, 88 młodzieżowych BWietlte 
wych 92 domy kultury dziecka i młodzieży, 17 mło 
dzieżowvch domów kultury 1 3 pałace młodzieży.

W masowych imprezach organizowanych przez pa­
łace młodzieży, młodzieżowe domy kultury i dom, 
kultury dzieei i młodzieży wzięło w roku l’»« “
1 680 799 uczestników, co stanowi w stosunku do roku 
19.13 przeszło trzykrotne zwiększenie liczby uczestni­
ków.

OGNISKA PRACY POZASZKOLNEJ

W roku 1959 Ministerstwo Oświaty podjęło zorga­
nizowanie tzw. ognisk pracy pozaszkolnej w formie 
kółek zainteresowań i ognisk wychowania technicz­
nego, wychowania estetycznego, gospodarstwa iwno- 
wego itp. Działa wiele klubów młodzieżowych. Prze­
widuje się dalszy rozwój pracy pozaszkolnej i roz­
szerzenie sieci placówek służących młodzieży w cza­
sie wolnym od zajęć.

ZAKŁADY DLA DZIECI KALEKICH

W kraju mamy zaledwie S zakłady dla dsieei ka­
lekich o liczbie 172 miejsc.

DZIECI WYMAGAJĄCE SPECJALNEJ OPIEKI

Szkolnictwo specjalne obejmuje zaledwie 27 proc, 
dzieci w wieku szkolnym wymagających specjalnej 
opieki pedagogicznej. Mamy tylko 5 przedszkoli dla 
dzieci głuchych I 1 dla niewidomych.

ZAKŁADY DLA DZIECI GŁĘBOKO 
NIEDOROZWINIĘTYCH UMYSŁOWO

Zakładów takich mamy 65 z liczba 6 283 njłejaę. 
W roku 1956 było takich zakładów tylko 39 « liczbą 
2 251 miejsc. Tak więc w ostatnich latach nastąpił 
poważny wzrost zakładów tego typu.

ZAKŁADY WYCHOWAWCZE DLA DZIECI 
MORALNIE ZAGROŻONYCH

Mamy 50 zakładów wychowawczych z liczbą ł«5 
miejsc. Jest tó liczba n ewystarczająca. Na początku 
bieżącego roku w kuratoriach oczekiwało na załat­
wienie 585 wniosków o skierowanie nieletnich do za­
kładów wychowawczych. Komenda Główna M.O. sy­
gnalizuje dalsze 4 419 wniosków.

POGOTOWIE OPIEKUŃCZE

Mamy teh te. Do tych placówek kieruje się dzieci 
do lat 13, wymagające badań specjalistycznych dla 
ustalenia i pokierowania dalszymi ich losami.

Przy poeotowiach opiekuńczych zorganizowane aa 
szkoły specjalne.

(Na podstawie biuletynu Sejmowej Komisji 
óń laty i Nauki). (jfs)

W gmachu Szkoły Podstawo­
wej w Rawie Mazowieckiej 
jeszcze kilka lat temu uczyło 
się 600 dzieci. Obecnie jest ich 
tutaj 1300, a już w następnym 
roku — jak przypuszcza kie­
rownik szkoły kol. Antoni Fi­
lipczak — będzie 1400, a może 
i więcej. Hasło budowy szkół- 
pomijików gorąco podchwyciło 
tutejsze nauczycielstwo 1 wła­
dze miejskie. Zebrano część po­
trzebnych pieniędzy 1 zaczęto 
szukać odpowiedniego dla tej 
inwestycji placu. Taki właśnie 
obiekt znaleziono przy ul. Mi­
łej. Należy on w części do 
miasta, a w części do osoby 
prywatnej. Przedstawiciele 
Miejskiej Rady Narodowej i 
Społecznego Komitetu Budowy 
Szkoły Tysiąclecia, którzy u- 
dali się do przebywającego 
wówczas w Rawie właściciela 
placu, proponując mu w za­
mian za jego plac inny, spotka­
li się z odpowiedzią odmowną. 
Pertraktacje na ten temat 
wznawiane były jeszcze kilka­
krotnie, nie dały jednak żad­
nych pozytywnych wyników.

W lecie ub. roku Prezydium 
MRN wysłało do władz woje­
wódzkich w Łodzi wniosek o 
wywłaszczenie właściciela. Na 
wniosek ten do dzisiaj brak 
jest odpowiedzi. Rawa Mazo­
wiecka nie posiada innego, od-

powiednlego placu, a nie moż­
na przecież szkoły — pomnika 
wznosić gdzieś kilometr czy 
dwa poza miastem. Czy więc 
cenna inicjatywa i włożony 
już wysiłek tutejszego społe­
czeństwa ma być zmarnowany, 
a dzieci mają uczyć się dalej 
w trudnych warunkach? Py­
tanie to kierujemy pod adre­
sem odpowiednich władz woje­
wódzkich. (K. TOM)

Dlaczego

nie bawię się

zapałkami?

Kilka miesięcy temu Zarząd 
Główny Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych oraz Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń 
łamach pisma „Rolnik 
konkurs dla dzieci na 
czego nie bawię się 
Na konkurs wpłynęło 
tys. rysunków i wypowiedzi.

Organizatorzy konkursu przyznali 
dzieciom 1 szkołom liczne nagrody. 
Otrzymały je m. in. Szkoła Pod­
stawowa w Baćkowicach pow. Opa­
tów, Szkoła Podstawowa w Kazi, 
mierzu Dolnym, Szkoła Podstawowa 
w Bugojowie poczta Samsonów, 
Szkoła Podstawowa w Wiedliczu 
pow. Krosno, Szkoła Podstawowa w 
Osiecznic pow. Choszczno, (T)

ogłosiły na 
Spółdzielca’*.
temat „Dla- 
zapałkami?” 

blisko 60

Zawiadamiamy, źe mamy 
w sprzedaży następujące

ŻARÓWKI
WSIOWE

560PF. 45 — szt.
PF- 60 — szt. 854
PF-100i szt 620

po zł 3,90 
po zł 3,65 
po zł 4,95

Zamówienia kierować prosimy na adres

Sekcja Ogłoszeń Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa" RSW „Prasa", 
Warszawa, ulica Wiejska 12
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polityczną i ideologiczną środo­
wiska studenckiego. Nastąpiła 
ona niewątpliwie przy współ­
udziale TPPR. Rozszerzył się 
udział studentów w kampaniach 
gospodarczych, w życiu spo­
łecznym i kulturalnym. Wraz 
z tymi zmianami dał się zaobser. 
wować wzrost sympatii studen­
tów do ZSRR, na co miały 
wpływ wielkie osiągnięcia na­
uki j techniki radzeckiej, 
ogromny postęp i perspektywy 
rozwoju ekonomicznego ZSRR, 
konsekwentna realizacja uchwal 
XX Zjazdu KPZR, nieustanne 
wysTki polityki pokojowej 
ZSR.R i walka w dziedzinie od 
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej.

Jednym z elementów utrwa­
lających przyjaźń jest bogata 
tradycja wspólnych walk uczą­
cej się młodzieży Polski i ZSRR. 
Wydobyta ona została na ogól­
nopolskim seminarium studen­
ckim, zorganizowanym przez 
ZSP Uniwersytetu Warszawskie, 
go. Tematy 15 referatów wy­
głoszonych na tym seminarium 
dotyczyły wspólnej walki mło­
dzieży Polski i Rosji w latach 
20-tych XIX wieku. Rewolucji 
1905 i 1917 roku, walk w okre­
sie faszystowskiej okupacji.

Duże znaczenie w umacnianiu 
przyjaźni i poznawaniu życia w 
ZSRR mają wyjazdy naukowe i 
turystyczne naszych studentów do 
Związku Radzieckiego. Tylko w 
1959 roku 800 studentów polskich 
było w’ ZSRR, a 500 studentów ra­
dzieckich odwiedziło Polskę. Mieli 
oni możliwość bliższego zapozna­
nia się w grupach specjalistycz 
nych z określoną dziedziną wiedzy.

Marian Tallar — wiceprze- 
wodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego TPPR i sekretarz PWRN 
w Warszawie — w swoim wy­
stąpieniu omówił pracę Towa­
rzystwa na odcinku kultural­
nym. Prace te prowadzono po­
przez domy kultury. Mówca 
zwrócił uwagę na dobrą współ­
pracę między Towarzystwem a 
Kuratorium Szkolnym i Zarzą­
dem Okręgu Warszawskiego 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. I tak dzięki pomocy Ku­
ratorium i Okręgu ZNP zorga­
nizowano udaną konferencję 
naukową poświęconą pedagogice 
Makarenki. Konferencja ta zna­
lazła żywe zainteresowanie 
wśród nauczycieli i pedagogów.

Prof Bogdan Dobrzański z 
WSR w Lublinie swoją wypo­
wiedź poświęcił współpracy na­
ukowej rrfędzy swoją uczelnią 
a Szkolą Rolniczą we Lwowie. 
Było to wspólne opracowanie 
mapy gleb na międzynarodowy 
zjazd naukowy, założenie w Lu. 
blinie pól doświadczalnych ku­
kurydzy przez ukraińskich ag- 
rotechników; wymiana publi­
kacji, praktyk i stażów; wspól­
ne badania nad mechanizacją 
rolnictwa (przydatność różnych 
typów maszyn, efektywność Itp.).

Przedstaw ciele wielu innych 
ośrodków również podkreślali, 
że na ich terenie bardzo żywy 
udział w pracy Towarzystwa 
przejawia nauczycielstwo i dzia­
łacze oświatowi. Mówił o tym 
m. in. przedstawiciel z Byd­
goszczy i Poznania, którzy skła­
dali serdeczne podziękowanie z 
trybuny Zjazdu tym wszystkim 
nauczycielom — działaczom To. 
warzystwa, którzy swą pracą 
przyczyniają się do pogłębienia 
przyjaźni i wychowują w tym 
duenu młodzież szkolną.

Na zakończenie niech nam 
wolno będzie wyrazić zdziwie­
nie, że przy tak szerokim, pod­
stawowym niemal w pracach 
TPPR udziale aktywu nauczy­
cielskiego i związkowego, prak­
tycznie nie jest on reprezento­
wany w Zarządzie Głównym 
TPPR. Wydaje się, że do sprawy 
tej trzeba chyba powrócić na 
następnym Zjeździe TPPR.

CZESŁAW MUSZALSKI 
HENRYK SZARRAS

Zmarli
W dniu 24.1.1966 r, umarł w wieku 
55 lat pracownik Domu Wczasów’ 
Dziecięcych w Bardo SI. kolega 
FRANCISZEK D Z I A D U S. 
Cześć Jego pamięci!

Oddział Powiatowy ZNP 
w Ząbkowicach Śląskich

I

„Z dwunastu godzin dnia każda wybija inną etykę: 
etykę posłuszeństwa i etykę samodzielności, etykę obo­
wiązku I etykę interesu, etykę dobra bezwzględnego 
i etykę dobra względnego”.

„Jakże często człowiek utożsamia 
potrzebę miłości z samą miłością”.

F. Buisson 
odczuwaną silną

„Wielkie 
wszystkim

.Łatwiej

zadania trudno Jest tak 
dogodzić”.

zdobyć sukces, trudniej na

W. Bieliński 
rozwiązać, aby

Solon 
niego zasłużyć’ 

A. Camus
„Wszystkie wielkie prawdy na początku są bluźnier- 

stwem”.
G. B. Shaw

Ferdynand Buisson (1841—1932) — wybitny pedagog francuski, 
laureat nagrody Nobla, Wisarion Bieliński (1811—1848) — wybitny 
krytyk i filozof rosyjski. Albert Camus (czyt. Kamili) (1913—1960) 
— 'wybitny pisarz francuski, lauerat nagrody Nobla. G. B. Shaw 
(czyt., Szou) (1855—1950) — wielki dramaturg brytyjski pochodze­
nia irlandzkiego.

wybrał EMKOZ
1

...... .

Budujemy pomnik Tysiąclecia

Dziecięcy

W OBRĘBIE Wielkiej War­
szawy, między Wawrem i 

Aninem znajduje się 20-hekta- 
rowy zalesiony obszar — Hele- 
nów. Tu w 1923 r. z fundacji 
Bronisławy i Kazimierza Dłus­
kich powstał Dom Dziecka. Bu­
dynkami Domu Dziecka admini­
strowało w okresie międzywo­
jennym RTPD, opiekując się 
sierotami po bojownikach pole­
głych w walce z caratem, na­
stępnie dziećmi kierowanymi 
przez Klasowe Związki Zawodo­
we.

W ostatniej wojnie budynki 
Helenowa legły w gruzach i do­
tychczas ich nie odbudowano. 
Czyżby sytuacja najuboższych 
dzieci stolicy nie wymagała już 
wybudowania tego obiektu? 
Niestety — tak nie jest. 700 
dzieci z rodzin rozbitych, skłó­
conych, rodzin alkoholików, 
przestępców, awanturników trze­
ba umieścić w domach dziecka 
czy zakładach wychowawczych. 
250 z 700 wniosków złożonych 
w kuratorium to niecierpiące 
zwłoki sprawy sądowe. Tymcza­
sem placówki opiekuńcze nie 
dysponują wolnymi miejscami.

W takich warunkach koniecz­
ność wybudowania nowego o- 
środka opiekuńczego dla kilku­
set wytrąconych z równowagi, 
zmęczonych, zastraszonych — a 
niejednokrotnie przestępczych, 
zdemoralizowanych, znajdują­
cych się w nieznośnych sytua­
cjach ’ rodzinnych dzieci jest 
nieodzowna.

Powstały przed rokiem komi­
tet odbudowy Helenowa zdołał 
już ogrodzić żelbetowym parka­
nem teren ośrodka, oczyścić staw 
ze szlamu i niewypałów, uru­
chomić starą studnię. Na zbudo­
wanie 21 budynków o łącznej 
kubaturze 41 tys. m sześć, pocze­
kać trzeba będzie 5 lat. W cią­
gu tego okresu powstaną takie 
obiekty jak kotłownia, budynek 
administracji, przychodnie, ob­
serwacje, izby chorych, domy 
mieszkalne.

Obiekty ośrodka odpoczynko­
wego dzielić się będą na po­
szczególne grupy, a więc bu­
dynki dla dzieci od 7—8 lat o- 
raz dla 8- i 9-letnich (wokół bu­
dynków — place zabaw, sad. sa­
dzawka); 3 budynki dla 11- i 
15-latków z centralną kuchnią i 
trzema stołówkami po 50 osób 
(tu będzie stołowała się mło­
dzież i personel ośrodka); 2 bu­
dynki dla młodzieży 16- i 17- 
letniej. Dom społeczny będzie 
mieścić sale szkolne dla 250 dzie­
ci i 300 sal do zajęć. Poza tym 
przewidziane jest wzniesienie 6 
budynków mieszkalnych dla 
personelu i internat na 40 osób 
dla przyszłych wychowawców 
pracujących w tego typu ośrod­
kach.

Komitet dysponuje ograniczo­
nymi funduszami i niekomplet-

nym materiałem budowlanym. 
Najważniejszym więc jego za­
daniem jest obecnie zjednanie 
sobie fundatorów spośród orga­
nizacji społecznych, spółdziel­
czych oraz indywidualnych o- 
fiarodawców (pragnący wpisać 
się w Księgę Odbudowy Hele­
nowa mogą wpłacić dowolną 
kwotę na —
Przyjaciół 
90-9-60060 
nowa).

Rozplanowanie Dziecięcego 
Demu Odpoczynkowego — pier­
wszego tego typu po wojnie o- 
środka pomocy dla dzieci — po­
służy za wzór dla 
placówek, które w 
budowane będą w 
ośrodku tym dzieci 
w turnusach 2 — 
wych, bądź biorąc 
dział w systematycznej nauce o- 
raz pracach zakładu, dostosowy­
wać się będzie do życia zbioro­
wego, wzbogacać wartości mo­
ralne, kształcić na dobrych oby­
wateli kraju.

Wypracowane w Helenowle 
metody wychowawcze stanowić 
będą podstawę d!a personelów 
innych domów odpoczynkowych 
zarówno w kraju, jak i za gra­
nicą. Podwarszawski Dziecięcy 
Dom Odpoczynkowy będzie tak­
że jednym z pomników, jakie 
społeczeństwo polskie wznosi 
swemu młodemu pokoleniu —• 
szkolą Tysiąclecia.

konto Towarzystwa 
Dzieci PKO II Nr 
— Odbudowa Hele-

podobnych 
przyszłości 
Polsce. W 
i młodzież 

4-tygodnio- 
dłuższy u-

W. M.

Ogłoszenia drobne
Z OKAZJI 15-LECIA Liceum Peda­
gogicznego w Zakopanem zawiada­
mia się wszystkich wychowanków, 
że w dniach 17, 18. VI. 1960 r. odbę­
dzie się zjazd absolwentów Liceum 
Pedagogicznego i Liceum Pedago­
gicznego Zaocznego. Pisemne zgło­
szenia z podaniem adresu kierować 
należy na adres: Liceum Pedago­
gicznego w Zakopanem — w nie­
przekraczalnym terminie do 31. III. 
1960 r.

Komitet Organizacyjny Zjazdu
K-16-0

NAUCZYCIELKA rysunków 1 robót 
zmieni miejsce pracy. Warunek —• 
mieszkanie. Irena Marzec. Liceum 
Ogólnokształcące, Bełchatów, woj; 
łódzkie. 2j

ZGUBIONO legitymację nauczyciel­
ską nr 302/59 na nazwisko: Alicja 
Górska, Otwock.

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni- 
ce 2. Oferty na żądanie.

Nowości wydawnicze
a) FsyehologleTtno-pedagoglcme

Z. Pietrasińskl — Psycholo­
gia sprawnego myślenia 

--  — 12.— 
wychowanie 

artykułów —
- 19.-

— pod red. E. Sawramo- 
wicza — PZWS — 24.—

ul. Sandomler- 
przyjmuje zamówienia na 
zakresu grawerstwa, tapl- 
zegarmistrzowstwa i ko-

SZKOŁA RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH, Warszawa, 
ska 12, 
prace z 
cerstwa,
walstwa artystycznego, według pro­
jektów własnych lub zleconych, a 
materiałów własnych 1 powierzo­
nych. K-8-6

Moralność
— Zbiór 
KiW

Henryk Ułaszyn — Państwo 
a Kościół w wailce o 
szkolę — Wyd. Ośw.

J. Matysik I A, Rogowski
— Przewodnik metodycz­
ny do nauczania chemii 
w kl. VII — PZWS

Teoria ewolucji w wypisach 
— pod rerl. K. Petruse- 
wlcza — WP

b) Literatura
Dramaty Staropolski* — 

opr. J. Lewańskl — PIW 
— T. I/II —

Jerzy Starnawski — Wier­
sze wybrane Adama Asny­
ka — PZWS

Wanda Achremowlczowa —
Nad Niemnem Elizy 
przeszkowej — PZWS

Alina Nofer — Henryk 
Sientoewjcz — Profile —
WP

Słownik wyrazów blisko­
znacznych — pod red. dra 
St. Skorupki — WP

Juliusz Słowacki — Album

2,50

— !«.—

—

—

B.50

29.-

e) harcerski,
J. Kawka — Sport w iłru- 

żyńle — Wyd. Harc.
Stefan Sosnowski — z 

książką tło luda: — Wyd. 
Harc.

W drużynie zuchów — pod 
red. Mieczysława Siemień- 
«kiego — Wyd. Harc.

ń) dla dzieci 1 młodzieży
E. Szwarc- — Uczennica I 

klasy — NK
K. Czukowski — Wszyst­

ko na opak — NK
Irena Krzywicka — Wicher 

1 trzctoiy — NK .
Maria Kruger — Karol­

cia — NK
Klemens Oleksik — Cza­

rownica znad Bełdan — 
NK

Edith Nesbit — Feniks 1 
dywan — NK

Marian Bielicki — Lacho 
Zroduha — NK

Marjorie Kinnan — Rocz­
niak — NK

Lech Wilczek — Oko w 
oko — NK

12,50

9,50

1,50

14.—

16.—

90.—

90.-

— 55.—
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ZGUBIONO legitymację wystawlo- 
ną przez Inspektorat Oświaty w 
Mińsku Mazowieckim na nazwisko: 
Aleksandra Kielak. 20

ZAMIENIĘ dwa etaty szkoły pod­
stawowej z mieszkaniem w woj, 
wrocławskim na podobne w gdań­
skim, bydgoskim lub koszalińskim. 
Wiadomość: Wałbrzych 5, skrytka 
pocztowa 17. 22

PROSZĘ uprzejmie o jakąkolwiek 
wiadomość o synie moim Zdzisła­
wie, tych. którzy po ukończeniu 
działań wojennych w 1939 r. spot­
kali go gdziekolwiek za granicą. He­
lena Migoń — Katowice, ul. 27 Sty­
cznia 23 m. 18. 21

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 
Szkoły Podstawowej dla Pracują­
cych, wydane przez Inspektora 
Oświaty w Sokołowie Pódl. — Ma­
rianowi Kulikowi z Ząbkowa. 24

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości, 
wydane przez Liceum Pedagogiczne 
w Szczebrzeszynie na nazwisko: 
Halina Borsuk. 27

KRONIKĘ szkolną najlepiej zamó­
wić w Szkole Rzemiosł Artystycz­
nych — Warszawa, ul. Sandomier­
ska 12. Zawiera 100 białych kari 
do pisania, 20 kart czarnych i este­
tyczny najtis z metalu na okładce. 
Wymiary: 35 X 25 cm. Cena 1 ega. 
300 zł. Wysyłka za zaliczeniem pocz­
towym. K-9-ł


